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W ŁO D ZIM IER Z K IN A ST O W SK I (W arszaw a)

SZYMON SYRSKI
(1829

W bieżącym  roku minęło 90 la t od śmierci 
w ybitnego polskiego zoologa Szymona S y  r-  
s k i e g o, którego nazwisko i działalność nau­
kowa nie znalazły, jak  dotąd, szczegółowego 
om ówienia i m iejsca wśród znanych polskich 
zoologów działających w drugiej połowie i na 
przełom ie XIX  i X X  wieku. Jedną z przyczyn 
mógł być niew ątpliw ie fakt, że główny okres 
jego twórczości naukow ej i badań eksploracyj­
nych łączył się z licznym i wojażam i po świecie. 
Dopiero ostatnie siedem  la t swego życia zwią­
zał Syrski z p racą naukow ą i dydaktyczną na 
U niw ersytecie we Lwowie oraz popularyzator­
ską w tam tejszym  oddziale Polskiego Towarzy­
stw a Przyrodników  im. M. K opernika, którego 
był jednym  z najak tyw niejszych  i w sp ierają­
cych członków.

Nie jest naszym  zadaniem  i trudne byłoby 
przedstaw ienie w  kró tk im  artyku le  in teresu ją­
cego bez w ątpienia życiorysu i całej twórczości 
Szymona Syrskiego jako zoologa o szerokich 
horyzontach m yślowych i o tw artym  spojrzeniu 
ogólnobiologicznym na węzłowe ówcześnie i ży­
wo dyskutow ane problem y przyrodnicze. P rzy­
pom nieć chcem y jedynie i uw ypuklić te strony 
jego działalności, k tó re  posiadały niebagatelne 
znaczenie, tak  czysto naukowe, jak  i p ropagują­
ce wiedzę zoologiczną i m yśl ew olucyjną w  k ra ­
ju  ojczystym  i na obczyźnie, tym  bardziej że

1882)

był on gorącym  zwolennikiem  idei darw inow ­
skich i ówczesnego naukowego m aterializm u.

Szymon Syrski ur. 24. 10. 1829 r. we wsi L ub­
na w powiecie jasielskim , po ukończeniu szkół 
publicznych w Jaśle, P rzem yślu i Krakowie,

Szym on S y rsk i



254

rozpoczyna w łaśnie w tym  ostatnim  mieście 
studia m edyczne. Zarów no jego żyw y charak ­
ter, szerokie zainteresow anie naukam i p rzyrod­
niczymi, jak  i swojego rodzaju  m oda i skłon­
ności w śród ówczesnych na tu ra łis tów  do roz­
ległych wojaży, sk łan iają go do przerw ania, na 
pół roku  przed ukończeniem , pom yślnie przebie­
gających studiów  i w yjazdu do L ondynu celem 
zaangażowania się do służby lekarskiej w  In ­
diach. Nie osiągnąwszy zam ierzonego celu 
p rzy jm uje  pracę w  w ileńskim  oddziale francus­
kiego tow arzystw a budow y drogi żelaznej 
w charakterze urzędnika prow adzącego prace 
n iw elacyjne m iędzy D ynaburgiem  a M itawą. 
P raca ta, pom im o że zapew niała pew ien kon­
tak t z przyrodą, jednakże w yraźnie m u nie od­
pow iada i już w  1859 r. w yjeżdża poprzez P e­
tersbu rg  ponownie do Londynu, a następnie do 
W iednia, gdzie kończy studia m edyczne, osta­
teczny egzam in odkładając jednakże aż do 
1864 r. Tym czasem  dużo podróżuje, głównie po 
W łoszech i pogłębia swe studia w  Paryżu, kon­
cen tru jąc  się ostatecznie na zoologii i dziedzi­
nach pokrew nych. Prow adzi w  tym  czasie ba­
dania w łasne i pozostaje pod w pływ em  takich 
uczonych, jak  D u m  e r  i 1, C laude B e r n a r d  
i M ilne E d w a r d s .

W 1866 r. przedkłada w ydziałow i lekarsk ie­
m u ówczesnej Szkoły Głównej w  W arszawie, 
celem  uzyskania posady docenta anatom ii po­
rów naw czej, opracow aną uprzednio  w  latach  
1860—64 w  pracow ni d r B r  u h  l a  w  W iedniu 
rozpraw ę pt. Porównanie kończyn  człowieka  
z  kończynam i m ałpy. Do zatrudn ien ia  go 
w  Szkole Głównej jednakże nie dochodzi, gdyż 
od 1 . 08. 1866 r. obejm uje zaproponow ane m u 
stanow isko dy rek to ra  M uzeum H istorii N atu­
ra lne j w  Trieście, k tó rą  to funkcję  spraw uje 
z powodzeniem  i pow szechnym  uznaniem  do 
1875 r., tj. do chwili pow ołania do objęcia ka­
ted ry  zoologii na U niw ersytecie we Lwowie.

W 1868 r. rząd  austriacki, zain teresow any ży­
w otnie różnym i aspektam i, jak ie  w ynikały  z no­
w o utw orzonej przez K anał Sueski drogi do 
Indii, organizuje w ielką w ypraw ę eksploracyj­
ną, w  k tórej dział ro ln ictw a i jedw abnictw a po­
w ierza S. Syrskiem u. Dzięki tej w ypraw ie 
zwiedza Syrski A lgier, G ibraltar, Maroko, W y­
spy K anary jsk ie, P rzy lądek  Dobrej Nadziei, J a ­
wę, Syjam , K ochinchinę, C hiny i Japonię, czy­
niąc wszędzie w iele in teresu jących  spostrzeżeń 
przyrodniczych, k tó re  przedstaw ia następnie  
w  k ilku a rtyku łach  cząstkowych oraz obszernej 
publikacji (Fachmannische Berichte uber die 
oesterr-ungarische E xpedition  nach Siam , Chi- 
na und  Japan 1868-—1871, J . M eier, S tu ttg a rt 
1872), k tó rą  zyskuje sobie duże uznanie w śród 
zainteresow anych, a także —  poprzez je j popu­
laryzację  —  w śród szerokiego ogółu.

Innym , w ażnym  naukow o i popularyzatorsko  
przedsięw zięciem  Syrskiego było urządzenie na 
w ystaw ie w iedeńskiej w 1873 r. oryginalnej 
ekspozycji „Płodów Morza A driatyckiego” oraz 
dużego akw arium  z fauną i flo rą  w ód śródziem ­
nom orskich. Trzeci okres działalności S. S y r­
skiego, to w ykłady i ćwiczenia, k tó re  prow adzi

po objęciu w 1875 r. stanow iska kierow nika ka­
ted ry  zoologii na U niw ersytecie we Lwowie 
i praca popularyzatorska głównie poprzez Pol­
skie Tow arzystw o Przyrodników  im. M. K oper­
nika, jak  i publikacje szeregu artykułów  i opra­
cowanie haseł o treści biologicznej i m edycznej 
do „Encyklopedii Pow szechnej” S. O rgelbranda 
(głównie od CH do R).

Działalność naukow a Syrskiego była dość 
w ielostronna. Tak np. poza zainteresow aniam i 
ogólnobiologicznymi i ewolucyjnym i, jes t czyn­
nym  członkiem  „Societa ag ra ria” i zajm uje się 
żywo jedw abnictw em , a także hodowlą ryb 
i ostryg. Zainteresow any możliwością hodowli 
tych osta tn ich  w Morzu A driatyckim  rząd 
austriack i pow ołuje naw et specjalną kom isję 
w  tej spraw ie, m ianując Syrskiego jej człon­
kiem. Duża energia, ruchliwość, ta len ty  organi­
zatorskie i w ielostronność zainteresow ań spra­
w iają, że publikacje jego, drukow ane w  języku 
polskim , niem ieckim  i włoskim, są rozproszone 
w różnych periodykach i wydaw nictwach.

Za najisto tn iejszy  jego w kład naukow y do 
zoologii uznać należy jednak  stw ierdzenie u  w ę­
gorzy rozdzielnopłciowości, w brew  trak tow aniu  
ich od końca XVI w. jeszcze do roku  1872 po­
czątkowo jako  stw orzeń dzieworodnych, a na­
stępnie herm a f rody tycznych. Syrskiem u udało 
się m ianowicie odkryć i zlokalizować u w ypły­
w ających na m orze węgorzy zawiązki m ęskich 
gruczołów rozrodczych (jąder), nazw anych na­
w et następnie  organam i Syrskiego. Badania je ­
go nad budow ą narządów  rozrodczych ryb  kost- 
noszkieletow ych stanow iły rów nież isto tny 
przyczynek do ustalenia obupłciowości pew ­
nych, m niej znanych gatunków  tych  ryb. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje w  pracach 
i zainteresow aniach naukow ych Syrskiego ich 
prak tyczny  charakter, polegający bądź to na 
doszukiw aniu się możliwości hodowlanych (jed­
w abniki, ryby, ostrygi, gąbki), bądź to na pró­
bach zwalczania szkodników.

Jako  ciekawostkę już przytoczyć można tak ­
że fak t naukow ego w yjaśnienia przez Syrskiego 
zjaw iska tak  obfitego w  roku  1872 zakw itu po­
łączonego ze zaśluzowaceniem Morza A driatyc­
kiego, że uniem ożliw iało to  praktycznie praw ie 
całkowicie sieciowe rybołów stw o na tych  w o­
dach, a w yw ołanego — jak  w ykazał —  eksplo- 
zyw nym  nam nożeniem  się pew nego gatunku 
glonów. W yjaśnienie to położyło kres różnym  
spekulacjom  na ten  tem at, w skazując na n a tu ­
ra ln y  charak te r samego zjawiska, jak  i jego 
przyczyn.

Działalnością naukow ą o isto tnym  i szerokim  
aspekcie popularyzatorskim  było oryginalne 
u jęcie i przedstaw ienie na w ystaw ie w iedeń­
skiej w  1873 r. ekspozycji „Płodów Morza 
A driatyckiego”. Z ryw ając zupełnie z dotych­
czasową m etodą eksponowania okazów konser­
wow anych w spirytusie, jako zbioru pew nych 
osobliwości i ciekaw ostek przyrodniczych, S y r­
ski przedstaw ił tw ory  nieorganiczne, rośliny 
i zw ierzęta M orza A driatyckiego w natu ra lnym  
następstw ie h ierarchicznym , m ającym  ilustro ­
wać ideę ew olucyjną. Tam, gdzie było to ty lko



możliwe, pokazyw ał okazy w stanie zbliżonym 
do naturalnego, tj. wysuszonym, bardziej spek­
taku larnym  niż oglądanie tych samych tworów 
w słojach i spirytusie. Równocześnie, naw iązu­
jąc ściśle do tem atu  w ystaw y, pokazał w  for­
m ie na tu ra lne j lub modelowej także i narzę­
dzia, jak  łodzie, sieci itp., niezbędne i używane 
do eksploatacji tych  płodów m orskich. Poza ce­
lem  praktycznym , Syrski zrealizował z pełnym  
powodzeniem  także i inny, bardziej ogólny i dy­
daktyczny, a m ianowicie pokazał, jak  należy 
uczyć poznaw ania przyrody nie w  oparciu o czy­
sty  opis, a poprzez pokazanie tego, co faktycz­
nie i w  rzeczywistości w ystępuje  w  naturze. 
„Nauka history i na tu ra lne j z książki — jak  w y­
raził się Syrski —  nie tylko że jest p racą zupeł­
nie bezpożyteczną, ale naw et szkodliwą, bo od­
wodzi uczących się od zbliżenia z przyrodą, któ­
rej poznanie w pływ a przew ażnie na by t m ate- 
ry a ln y  i na rozwój um ysłowy społeczeństwa”.

Ekspozycja płodów m orza stała się n a jb a r­
dziej przyciągającym  punktem  w ystaw y i uzna­
na została „perłą  w ystaw y w iedeńskiej”, a ra ­
da m iejska W iednia, po w ielu zabiegach, w y­
jednała od w ładz Triestu, podarow anie i pozo­
staw ienie jej na stałe w  stolicy. Innym  ewe­
nem entem  w ystaw y było urządzenie przez Syr- 
skiego wielkiego akw arium  o ciągłym przepły­
wie sztucznie uzyskiw anej wody m orskiej, z ży­
wym i przedstaw icielam i fauny i flo ry  Morza 
Adriatyckiego. Za w kład Syrskiego w  zorgani­
zowanie i urządzenie w ystaw y wiedeńskiej zo­
stało m u nadane przez cesarza szlachectwo 
dziedziczne i stanow isko dyrektora  akw arium  
morskiego.

Pomimo dużych sukcesów w  kierow aniu p ra ­
cami m uzeum  w Trieście, licznych i żywych 
kontaktów  naukow ych w ynikających z zajm o­
wanego stanow iska oraz powszechnej przychyl­
ności i uznania, nie w aha się Syrski ani chwili, 
gdy spotyka się z propozycją objęcia katedry  
zoologii na U niw ersytecie we Lwowie i możli­
wością pow rotu do stron  rodzinnych. P rzy jm u­
jąc w 1875 r. kierow nictw o katedry  zoologii 
wprowadza na niej po raz pierw szy język pol­
ski jako język w ykładow y. In teresu jąca może 
być w tym  m iejscu k ró tka  w zm ianka o w arun ­
kach i sytuacji, jaką  zastał na uniw ersytecie 
lwowskim. W zrekonstruow anym  w 1817 r. un i­
w ersytecie lwowskim  (wówczas jeszcze bez fa­
k u lte tu  medycznego) językiem  wykładowym  
był język niem iecki, a procesy germ anizacyjne 
pogłębiały się aż do roku  1848. Dopiero jednak  
rok 1871 przynosi w prow adzenie zasady w olne­
go w yboru języka wykładowego, co stopniowo 
doprowadziło do spolszczenia uniw ersytetu.

0  ile w  1870 r. było 46 wykładów po niem ie­
cku, 13 po łacinie, 7 po rusku  i 13 po polsku, to 
w 1874 r. stosunki te kształtow ały się jak  11 : 
: 13 : 8 i do 59 po polsku, a w  roku 1906 było 
już 185 wykładów prowadzonych w języku 
polskim.

Za swoje zasługi badawcze zostaje Syrski 
w ybrany 3 m aja 1877 r. na W ydziale M atem a­
tycznym  krakow skiej Akadem ii Umiejętności, 
w  trakcie sesji publicznej, jej członkiem kore­
spondentem . Jest także członkiem wielu zagra­
nicznych tow arzystw  naukowych, z k tórym i 
u trzym uje ożywione kontakty.

Pomimo dużego obciążenia w łasną pracą ba­
dawczą i zajęciam i dydaktycznym i oraz czyn­
nościami organizacyjnym i, pozostaje w ierny
1 z całym przejęciem  oddany spraw om  jak  n a j­
szerszego upowszechniania wiedzy, widząc 
w  tym  bardzo isto tny czynnik podnoszenia k u l­
tu ry  społecznej. Nic więc dziwnego, że od sa­
mego początku pobytu we Lwowie włącza się 
bardzo aktyw nie w  życie społeczno-kulturalne 
m iasta oraz do pracy w Polskim  Tow arzystw ie 
Przyrodników  im. M. K opernika, przeznaczając 
dochód ze swych odczytów na rozwój Towarzy­
stwa. Tak np. w  latach 1876/77 wygłasza w  sali 
ratuszow ej we Lwowie cykl 15 w ykładów  po­
święconych głównie opisowi w yników  i obser­
w acji ze swej podróży do Azji W schodniej w  la­
tach 1868—70 oraz innym  zagadnieniom  zoolo­
gicznym i ogólnobiologicznym, przekazując do­
chód z nich w  kwocie 1000 zł. r. Towarzystwu. 
Jak  znacząca dla rozw oju Towarzystwa, liczą­
cego wówczas we Lwowie 176 członków, była 
ta  współpraca, niech świadczy fakt, iż o ile do­
chód w 1876 r. wynosił ze składek członkow­
skich 656 zł. r. (przy zaległościach 256 zł. r.), 
to same odczyty Syrskiego zasiliły kasę Towa­
rzystw a w tym  czasie kw otą 971 zł. r. Odczyty 
Syrskiego cieszyły się dużym  uznaniem  i popu­
larnością, a — jak  podaje to „Kosmos” (1876, 
s. 596) — „udział publiczności jest bardzo zna­
czny; sala ratuszow a jes t za każdym  razem  
przepełniona” .

Całą swą działalnością naukow ą i popularyza­
torską, a także w pływ em  osobistym, przyczy­
nił się Szymon Syrski w  dużej m ierze do 
ugruntow yw ania i podnoszenia poziomu nau ­
kowego wiedzy biologicznej oraz do konsolida­
cji polskości zarówno w  środow isku uniw ersy­
teckim , jak  i szerokich kręgach społeczności 
lw ow skiej.

Śm ierć dosięga go w pełn i sił, w  wieku 57 lat, 
dnia 13. 1. 1882 r., a ka tedrę  po nim  obejm uje 
w  dwa lata  później B enedykt D y b o w s k i .
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A L E K SA N D E R  W O R O B JO W  (Tom sk, ZSRR )

SILNE POLA ELEKTRYCZNE W E W NĘTRZU ZIEMI 
I ICH ROLĄ. W  ZJAW ISKACH GEOLOGICZNYCH, GEOCHEMICZNYCH 

I W  GÓRNICTW IE*

P e w n e  p rocesy  fizyczne zachodzące  w  jo n o sfe rze  
w y w o łu ją  o d p ow iedn ie  z jaw isk a  w  a tm o sfe rze  i  w  l i ­
tosfe rze . N p. s iln e  p rą d y  p o w sta ją c e  w  jo n o sfe rze  in ­
d u k u ją  w  Z iem i p rąd y , k tó ry c h  po le  m ag n e ty czn e  
z k o le i po w o d u je  zm ian y  p o la  geom agnetycznego .

Z ja w isk a  bu rzo w e  w  a tm o sfe rze  w  p ew n y ch  w a ­
ru n k a c h  p o w o d u ją  w y ład o w an ia  do Z iem i. W y ład o ­
w an ie  to  m oże p rz e n ik a ć  w  p o w ie rzch n ię  z iem i do 
g łębokości 10 m e tró w , p o zo staw ia jąc  n a  sw ej d ro d ze  
s to p io n ą  su b s ta n c ję  szk lis tą  lu b  żu ż lo w a tą . T a k ie  tw o ­
ry , zw an e  fu lg u ry ta m i, tw o rzą  się  w  g leb ach  p iaszczy- 
s to -ila s ty ch .

Is tn ie ją  p o d staw y  n au k o w e  do tra k to w a n ia  k o sm icz ­
n e j p rz e s trz e n i oko łoziem sk ie j, jo n o s fe ry , a tm o sfe ry  
i g eosfe ry  Z iem i ja k o  u k ła d u  łącznego . W iele  z ja w isk  
zachodzących  w  je d n y m  obszarze  tego  u k ła d u , np . 
w  a tm o sfe rze , w y w o łu je  odpow iedn ie  z ja w isk a  w  in ­
nych  obszarach .

T a k a  zależność  w z a je m n a  i c iągłość p rzeb ieg u  z ja ­
w isk  je s t  m ożliw a ró w n ież  w  z jaw isk ach  g eo e le k try cz ­
nych . D otychczas z ja w isk a  g eo e le k try czn e  w y w o łan e  
d z ia łan iem  słab y ch  pó l i  s łabych  p rą d ó w  w  lito s fe rze  
ro z p a try w a n o  n ieza leżn ie  od z ja w isk  e lek try czn y ch  
w  a tm o sfe rze . M ożliw a tu  je s t  n a s tę p u ją c a  ana lo g ia . 
S łab em u  n a tu ra ln e m u  p o lu  e le k try c z n e m u  w  li to s fe ­
rz e  od p o w iad a  s łab e  po le  e le k try c z n e  a tm o sfe ry  
w  dz ień  pogodny. Z ja w isk a  e le k try c z n e  p o p rzed za jące  
b u rzę  i  w y ład o w an ia  e lek try czn e  w  a tm o sfe rze  są  sp o ­
w o dow ane  przez  s iln e  p o la  e lek try czn e ; z ja w isk a  ta k ie  
w  lito s fe rze  n ie  są  znane. P o w ie rzch n ia  Z iem i s tan o w i 
g ran icę  n iec iąg łośc i z jaw isk  w  s iln y ch  po lach  e le k ­
try czn y ch . Z a ró w n o  w  lito sfe rze , ja k  i w  a tm o sfe rze  
is tn ie ją  w a ru n k i fizyczne  n iezb ę d n e  do p o w sta w a n ia  
i u trz y m y w a n ia  się siln y ch  pó l e lek try czn y ch , gdyż są  
to  s łabo  p rzew o d zące  o śro d k i d ie lek try czn e . P o la  e le k ­
try czn e  w  sk a ła c h  d ie lek try czn y ch  m ogą p o w staw ać  
ró w n ież  w  w y n ik u  p rzem ian y  ró żn y ch  rod za jó w  e n e r ­
gii w  en e rg ię  p o la  e lek trycznego .

M ają  ju ż  teo re ty czn e  w y tłu m aczen ie  ta k ie  p rz y p a d ­
k i, ja k  u d e rzen ia  p io ru n a  w  ziem ię  (g ru n t) lu b  w  p rz e d ­
m io t uz iem iony , rozchodzen ie  się  p rą d u  u d e rz e n ia  b e z ­
pośredn iego , p o w sta w a n ia  n ap ięć  k ro k o w y ch  w  z iem i 
etc. P o d o b n ie  w iadom o  też  o p o w s ta w a n iu  s iln y ch  pó l 
e lek try czn y ch  w okó ł k rań có w  p rzed m io tó w  u z iem io ­
n y ch  i p rz y p a d k i w y ład o w ań  od p rzed m io tó w  u z iem io ­
nych  w  a tm o sfe rę . W  sk a ła c h  d ie lek try czn y ch  z a ró w ­
no odsłon ię tych , ja k  i p rz y k ry ty c h  m ogą p o w staw ać  s i l­
ne  p o la  e lek try czn e  w sk u te k  bezp o śred n ieg o  u d e rz e ­
n ia  p io ru n a  w  g ru n t, w sk u te k  in d u k c ji podczas p r z e j ­
śc ia  n a ła d o w a n e j ch m u ry , in d u k c ji e le k tro m a g n e ty c z ­
ne j w y w o łan e j s ilnym i p rą d a m i w  jonosfe rze , s k u t­
k iem  z ja w isk  ta rc ia , ro zk ru szen ia  sk a ły , n a p ro m ie n io ­
w an ia , a  tak że  szereg u  in n y ch  z ja w isk  fizycznych , z a ­
chodzących  poza w n ę trz e m  Z iem i. N iek tó re  z ty c h  z ja ­
w isk  m a ją  c h a ra k te r  p rzep o m p o w an ia  en e rg ii z p rz e -

* W ykład wygłoszony w  1971 r. w e W rocław skim  Tow a­
rzystw ie Naukowym  we W rocławiu.

s trz e n i oko łoziem sk ie j do w n ę trz a  Z iem i i u zu p e łn ie ­
n ia  en e rg e ty czn y ch  zasobów  nasze j p lan e ty .

P o w s ta n iu  p ęk n ięc ia  d ie lek trycznego  m in e ra łu  lu b  
sk a ły  to w arzy szy  e le k try z a c ja  jego  ścian  i p o jaw ian ie  
s ię  w  n im  p o la  o w ysok im  n a tęż en iu . W  te n  sposób 
p o w staw an ie  p ęk n ięć  po w o d u je  p rzem ian ę  en e rg ii m e ­
ch an iczn e j w  en e rg ię  po la  e lek trycznego , a  w ięc p ę k a ­
n ie  s ta je  się g e n e ra to re m  e lek tro s ta ty czn y m .

W  w a ru n k a c h  zachodzących  w  g łęb i Z iem i m ożliw e 
są  ro zm a ite  p rzem ian y  fizyczne pew n y ch  rod za jó w  
en e rg ii w  en e rg ię  po la  e lek tro sta ty czn eg o , g ro m ad ze ­
n ia  ład u n k ó w  aż do w arto śc i, d la  k tó ry c h  n a tęż en ie  
p o la  e lek try czn eg o  osiągn ie  w a rto ść  w y trzy m ało śc i 
e le k try c z n e j sk a ły  i z a jd ą  w  środow isku  w y ład o w an ia  
e lek try czn e . S iln e  po la  e lek try czn e  w  g łęb i Z iem i lub  
n a d  je j p o w ie rzch n ią  w  a tm o sfe rze  m ogą w y tw arzać  
się  p rzy  dużej gęstości ła d u n k u  e lek try czn eg o  w  d ie ­
le k try k a c h  o w ysok ie j oporności. D uża gęstość  ła d u n ­
k ó w  n ie  w y s tę p u je  je d n a k  w  u k ład ac h  o rów now adze 
trw a łe j;  p o w sta je  racze j w  u k ład ac h  ze znacznym  n a d ­
m ia re m  w o ln e j energ ii, np . c ia ła  sk a ln e  n a g ro m a d z iw ­
szy duży zapas en e rg ii sp rężysto śc i są  b lisk ie  zn isz ­
czen ia ; o b sza r ich  w y stęp o w an ia  s ta je  się p o d a tn y  n a  
trz ę s ie n ia  ziem i. D la tego  silnych  pó l e lek try czn y ch  n a ­
leży  p oszuk iw ać w  sk a łach  w  pob liżu  rozłam ów  w g łę b ­
n y ch  w  c ia łach  sk a lnych , k tó re  n ag ro m ad z iły  zapas 
en e rg ii sp ręży ste j.

L iczne  o b se rw ac je  p rzep ro w ad zo n e  w  pobliżu  e p i­
c e n tru m  przyszłego  trz ę s ie n ia  ziem i s tw ie rd za ły  ta k ie  
z jaw isk a , ja k  św iecen ie  a tm o sfe ry , e lek try czn e  w y ła ­
d o w an ia  bu rzow e, św iecen ie  lu m in iscen cy jn y ch  lam p  
i ek ran ó w , an o m a lie  po la  e lek trycznego  a tm osfe ry , 
p rzeb ic ie  izo lac ji w  k a b lac h  zaw ieszonych  w  szybach  
i w  p rzew o d ach  in s ta la c ji e lek try czn y ch , an o m alie  po la  
m ag netycznego , w ysoką  w a rto ść  sk ład o w ej p ionow ej 
p o la  geom agnetycznego ; p rzy czy n ą  ty ch  z jaw isk  m oże 
być  s ilne  po le  e lek try czn e  p o w sta łe  w  re jo n ie  ogn iska  
przysz łego  trz ę s ie n ia  z iem i o raz  w y ład o w an ia  w  ty m  
polu . W szystk ie  te  z jaw isk a  z n ik a ją  po p ie rw szym  
p o d z iem n y m  w strząsie .

S k u tk ie m  s iln y ch  w y ład o w ań  e lek try czn y ch  w  sk o ­
ru p ie  z iem sk ie j m ogą n a s tą p ić  z jaw isk a  se jsm iczne 
o raz  geo e lek try czn e , w y n ik a ją c e  ze zm ian  n a tęż en ia  
p o la  e lek tro m ag n e ty czn eg o  w  ziem i i n a d  je j p o w ie rzch ­
n ią , d a jące  się  zaobserw ow ać  p rzed  trz ę s ie n iem  ziem i. 
Z m ia n a  po la  e lek try czn eg o  w  a tm o sfe rze  w sk u te k  n a ­
g ro m ad zen ia  w  g łęb i ła d u n k u  m oże w p ły w ać  n a  z ja ­
w isk a  e le k try c z n e  w  a tm osferze , n a  p rzeb ieg  z jaw isk  
bu rzo w y ch  oraz  p rąd ó w  w  Z iem i.

W  p lazm ie  w y ład o w ań  e lek try czn y ch  w  g łęb i Z iem i, 
podobn ie  ja k  w  w y ład o w an iach  a tm osferycznych , m o ­
gą  zachodzić  p lazm ochem iczne  re a k c je  ro zk ład u , w  k tó ­
ry c h  w y n ik u  w y d z ie la ją  się  ta k ie  p ie rw ia s tk i, ja k  w o ­
dór, tlen , w ęgiel, m e ta le  w chodzące  w  sk ład  sk a ł o raz  
re a k c je  syn tezy , w  k tó ry c h  p o w sta ją  w ęg low odory  
i  z łożone zw iązk i ska ło tw órcze . Z w iązk i o rgan iczne  
m ogą u tw o rzy ć  się  w  p ró żn iach  sk a ln y ch , w y p e łn ia jąc  
je . Np. w  w ap ien ia ch  zaw ie ra jący ch  w odę, w  p lazm ie
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w y ład o w ań  n iezupe łnych , m ogły  ,z p oczą tku  p rzeb ie ­
gać re a k c je  ro zk ład u  z po w staw an iem  w o d o ru  i w ęgla. 
P odczas n a s tęp n y ch  w y ład o w ań  z w ęg la  i w odo ru  m ógł 
p ow staw ać  m e tan , a  n a s tęp n ie  cięższe w ęglow odory, 
w chodzące w  sk ład  ro p y  i gazu.

P rz y k ła d  te n  dow odzi, że tw o rzen ie  się zw iązków  
chem icznych  lu b  u w a ln ia n ie  się p ie rw ias tk ó w , ich  m i­
g ra c ja  i zm iany  rozm ieszczen ia  w  sk o ru p ie  ziem skiej 
m ogą zachodzić ko sz tem  en e rg ii po la  e lek trycznego  
o d o sta teczn ie  w ysok im  n a tężen iu .

Z naczne  w a rto śc i en e rg ii w yzw alan e j podczas w y ­
ład o w ań  w  sk o ru p ie  z iem sk ie j p rzy  n iew ie lk ich  s t r a ­
tach  m ogą ogrzać p lazm ę  do te m p e ra tu ry , w  k tó re j 
zachodzą re a k c je  jąd ro w e : p o w sta ją  p rom ien io tw órcze  
ją d ra  a tom ów  i zo s ta ją  u zupe łn ione  zapasy  p ro m ien io ­
tw órczej m a te r i i  w  sk o ru p ie  z iem sk ie j. P rócz  z jaw isk  
p rzem ian y  różnych  ro d za jó w  en e rg ii w  energ ię  pola 
e lek trycznego , z n an y ch  z p racow n i, p rzem y słu  i ob ­
se rw ac ji z jaw isk  w  g łęb i Z iem i, m ożliw e są in n e  p rz e ­
m ian y  o k re ś lan e  ja k o  m e tam o rfizm , z jaw isk a  te k to ­
n iczne  lu b  geo logiczno-fizyczne, specyficzn ie  w łaśc iw e 
ty lko  w n ę trz u  Z iem i. W  p raco w n i stw ierdzono  n ag ro ­
m ad zan ie  się ład u n k ó w  elek try czn y ch  w  m in era łach , 
szk liw ie, p o lim erach  o raz  w y ład o w an ia  w  d ie le k try ­
kach . Do dośw iadczeń  b ran o  okazy  różnej w ielkości. 
Z o sta ła  też  o p raco w an a  m a tem a ty czn a  i fizyczna te o ­
r ia  d ie lek try k ó w  ład o w an y ch  stru m ien iem  elek tronów , 
p ro to n ó w  i fo tonów  o w ysok ich  energ iach . W  oparc iu  
o b ad an ie  la b o ra to ry jn e  z jaw isk a  ład o w an ia  p ró b ek  
d ie lek try k ó w  ob ję to śc i k ilkudz ies ięc iu  cm 3 i w y ład o ­
w ań  w  n ich  z in te rp re to w a n e  zosta ły  z jaw isk a  ład o w a­
n ia  m in e ra łó w  i sk a ł w  g łęb i Z iem i oraz w y ładow ań  
w  n iew ie lk ich  ob ję tośc iach . U zyskane p raw id łow ości 
u p o w ażn ia ją  do rozsze rzen ia  in te rp re ta c ji  n a  ska ły  ob ­
ję to śc i k ilk u d z ies ięc iu  k m 3.

G rom adzen ie  się ła d u n k ó w  m oże zachodzić rów nież 
w  p rze s trzen iach  w y p ełn ionych  cieczą lu b  gazem . 
W  ty m  p rz y p a d k u  e le k try z a c ja  zachodzi w  podobny 
sposób, ja k  w  a tm osferze . N a pod staw ie  szczegółow ych 
d an y ch  do tyczących  trz ę s ie n ia  z iem i w  d n iu  26 k w ie t­
n ia  1966 r . w  T aszk ien c ie  m ocy 8 stopn i, a u to r  obliczył 
e lek try czn e  p a ra m e try  ogn iska  trz ę s ie n ia  ziem i. O k a­
zało  się, że o b serw o w an e  p rzed  ty m  trzęsien iem  ziem i 
z jaw isk a  sejsm iczne, e lek try czn e  i św ie tln e  m ożna w y ­
ja śn ić  w  założen iu , że  w  ogn isku  trz ę s ie n ia  z iem i ob ­
ję tośc i 68 k m 3 by ł sku p io n y  ła d u n e k  e lek try czn y  104C 
(kulom bów ).

O bliczen ie  p a ra m e tró w  e lek try czn y ch  ogn iska  trz ę ­
s ien ia  z iem i n a  p o d staw ie  w y jśc iow ych  dan y ch  p o m ia ­
ro w y ch  w y k o n an o  w  trzech  w a ria n ta c h . O trzym ano  
rząd  w a rto śc i ła d u n k u , n a tęż en ia  pola , gęstości ła d u n ­
k u  i in n e  w ie lkości w  g ran icach  p raw dopodobnych .

W  p o lu  e lek try czn y m  sk ie ro w an y m  do w n ę trz a  Z ie ­
m i obecność g ra d ie n tu  tem p era tu ro w eg o , c iśn ien ia  i g ę ­
stości su b s ta n c ji u m ożliw ia  pow olne  w y ładow an ie , p o ­
łączone z to p ien iem  sk a ł i tw o rzen iem  k a n a łu  łą cz ą ­
cego pow ie rzch n ię  sk o ru p y  z iem sk ie j z je j  spągiem . 
Pod  d z ia łan iem  c iśn ien ia  geosta tycznego  n a s tę p u je  w y ­
ciśn ięc ie  s top ione j m ag m y  z k a n a łu  n a  pow ierzchn ię  
Z iem i i w y b u ch  w u lk a n u .

Ze w zro stem  n a tę ż e n ia  po la  m a le je  czas p rzeb ic ia  
sk a ł w  g łęb i Z iem i. N a  pew nej g łębokości p rzy  ró w n o ­
czesnym  d z ia łan iu  c iśn ien ia  geosta tycznego  i g ra d ie n ­
tu  geo term icznego  czas p rzeb ic ia  osiąga m in im um . 
Z  podw yższen iem  n a tęż en ia  po la  g łębokość w y stęp o ­
w a n ia  skał, d la  k tó ry c h  czas p rzeb ic ia  będzie  m in i­
m alny , p rzem ieszcza  się  k u  śro d k o w i Z iem i. W  danych

w aru n k ach  p rzeb ic ie  sk a ł rozpocznie się w  m ie jscu  
o m in im u m  czasu p rzeb ic ia  i b ędzie  ro zp rzestrzen iać  
się w  g łąb  i w  górę. W  m ia rę  rozw o ju  w y ład o w an ia  
p ilo tu jącego  (leadera ) w  d ie le k try k u  w  k ie ru n k u  p o ­
w ierzch n i w z ra s ta  n a tęż en ie  po la  u  jego głów ki o raz  
p rędkość. N ato m iast w s tęp n e  w y ład o w an ie  sk ie ro w an e  
k u  środkow i Z iem i u lega  h am o w an iu  w sk u te k  w zro stu  
przew odności i sp ad k u  n a tęż en ia  p o la  u  g łów ki lea ­
dera. R óżne p rędkośc i p rzeb iegu  ty ch  z jaw isk  m ogą 
być pom ocne p rzy  w y ja śn ia n iu  z jaw isk  w u lk a n ic z ­
nych.

G rubość sk o ru p y  z iem sk ie j pod oceanam i w ynosi 
8— 10 km . O bliczen ia  w sk azu ją , że n a  g łębokości 6— 8 
k m  i n a tęż en iu  p o la  3 • 105 V /m , co odpow iada w y trz y ­
m ałości e lek try czn e j p o ro w aty ch  d ie lek try k ó w  w  w y ­
sokiej tem p e ra tu rze , liczba  zachodzących  p rzeb ić  d o ­
chodzi do 1000 rocznie. N iek tó re  z n ich  m ogą p rz e n i­
kać  ca łą  g rubość  sk o ru p y  ziem skiej.

W y ładow an ia  e lek try czn e  w  a tm o sfe rze  m a ją  w a ż ­
ne  znaczen ie  p rak ty czn e  w  życiu naszej p lan e ty  i są 
s tu d io w an e  szeroko  i z pow odzeniem . D otąd  je d n a k  
n ie  zw racano  u w ag i n a  lu k ę  w  op isie  m echan izm u  
z jaw isk  geoelek trycznych . P o lega  o n a  n a  tym , że 
w  a tm o sfe rze  z iem sk ie j, m a jące j n iezb y t w ysok ie  
w łasności d ie lek tryczne , p rz e k sz ta łc a ją  się inne  ro d za je  
energ ii w  e lek tro s ta ty czn ą  oraz  w  ła d u n k i e lek try czn e  
dużych ob ję tośc i ch m u r i w  ich  w y ład o w an ia . N a to ­
m ia s t w  sk o ru p ie  z iem skiej is tn ie ją  rów n ież  pow ażne 
ob jętości w y p e łn io n e  d ie le k try k a m i m ocn ie jszym i pod 
w zględem  w łasnośc i d ie lek try czn y ch  n iż  a tm o sfera , 
je d n a k  m ożliw ości p rzeb iegu  w y ład o w ań  e lek try czn y ch  
w  lito sfe rze  n ie  by ły  do tąd  ro zp a try w an e .

S ilne  po la  i  w y ład o w an ia  w  sk a łach  m ogą rów nież  
pow odow ać w y b u ch y  i po żary  zd a rza jące  się w  k o p a l­
n iach , u szkodzen ia  p rzy rząd ó w  do k a ro ta ż u  e le k try c z ­
nego, k tó ry ch  p rzyczyny  pozostaw ały  do tąd  n ie  w y ­
ja śn io n e  itp . A u to r w y k o n a ł dośw iadczen ia  n ad  ła d o ­
w an iem  sk a ł i  o b serw acje  w y ład o w ań  zarów no  w  p r a ­
cow ni, ja k  i  w  g łębok ich  o d w iertach . B ad an ia  te  w y ­
kaza ły , że sk a ły  m ogą być n a ład o w an e  i m ogą w  n ich  
w ystępow ać w y ład o w an ia  rów nież  w  g łęb i i p rzy  ró ż ­
n y ch  w a ru n k a c h  ładow an ia . W obec dużej w y trz y m a ­
łości sk a ł ud a ło  się uzyskać  w  n ich  d o tąd  w y ład o w an ia  
d ługości około m e tra .

O p isana  h ip o teza  z jaw isk  g eoe lek trycznych  zacho ­
dzących  w  silnych  po lach  e lek try czn y ch  m a  zn acze ­
n ie  d la  op raco w an ia  jed n o lite j n au k o w ej in te rp re ta c ji 
p rzem ian  ro d za jó w  energ ii, zw iązanej z n a g ro m a d z e ­
n iem  ład u n k ó w  e lek try czn y ch  w  a tm o sfe rze  i  w  li to s ­
fe rze . O dm ienne do tychczas tra k to w a n ie  z jaw isk  geo ­
e lek try czn y ch  w  g łęb i Z iem i i w  a tm osferze , b ra k  
ciągłości czy łączności w  ich  op isie  — w y tw o rzy ły  
sw o is tą  lukę , rów n ież  n a tu ry  logicznej.

S ka ły  m ogą e lek try zo w ać  się n ie  ty lko  n a  Z iem i, 
lecz i n a  in n y ch  c iałach  n ieb iesk ich , gdy  spełn ione  są  
w a ru n k i konieczne. N a K siężycu  w  w a ru n k a c h  w y ­
sok ie j p różn i i b ra k u  w ilgoci m ożliw a s ta je  się e le k ­
try z a c ja  c iał n a  p o w ierzch n i pod  d z ia łan iem  s t ru m ie ­
n ia  n a ład o w an y ch  cząstek , w ia tru  słonecznego, ła d o ­
w an ia  cząstek  p y łu  księżycow ego w sk u te k  ta rc ia , ł a ­
do w an ia  sk a ł podczas ich  d e fo rm ac ji i  in n y m i d ro ­
gam i. W siln y ch  po lach  e lek try czn y ch  n a  p ow ierzchn i 
K siężyca m ożliw e są  w y ład o w an ia  e lek tryczne , św ie ­
cen ie  su b s ta n c ji w  p lazm ie  w y ład o w an ia  o raz  p rz e ­
m ieszczen ie  su b s ta n c ji n a  po w ie rzch n i i  w  głębi.

N a K siężycu, podobn ie  ja k  n a  Z iem i, s iln e  w y ład o -



w a n ia  isk ro w e  w  g łęb i m ogą w y w o ły w ać  w strzą sy  i lo ­
k a ln e  zniszczen ia .

F lu k tu a c y jn e  z jaw isk a  to p ien ia  su b s ta n c ji w  s i l­
n y ch  po lach  w e  w n ę trz u  K siężyca  m o g ą  pow odow ać 
w y b u ch y  w u lk an icz n e  i tw o rzen ie  się k ra te ró w  w u lk a ­
n icznych  k osz tem  w ła sn y ch  zasobów  en e rg e ty czn y ch  
bez u d z ia łu  sp ad a jący ch  m e teo ry tó w . W yład o w an io m  w  
s iln y ch  po lach  to w arzy szy  p o w staw an ie  w ie lk ich  p r ą ­
dów  i pó l m ag n e ty czn y ch , k tó re  z ko le i p o w o d u ją  lo ­
k a ln e  n am ag n e so w an ie  skał.

R ozpy lan ie  su b s ta n c ji w  siln y ch  po lach  e le k try c z ­
n y ch  m oże być  je d n ą  z p rzyczyn  e ro z ji p o dz iem nej

i podksiężycow ej o raz  n a  po w ie rzch n i K siężyca. 
S tw ie rd zen ie  ty c h  z jaw isk  n a  K siężycu  będzie  p o ­
tw ie rd z e n ie m  h ipo tezy  s ilnych  pó l e lek try czn y ch  w  
g łęb i i  n a  p o w ie rzch n i c ia ł n ieb iesk ich .

M ożliw ości p ionow ego i poziom ego p rzem ieszczan ia  
m as  su b s ta n c ji w  po lach  w ysokiego  nap ięc ia , e roz ji 
i in n y ch  z ja w isk  p o zw a la ją  w nioskow ać, że en e rg ia  
e le k try c z n a  obok  c iep lnej i  m echan iczne j uczestn iczy  
w  z jaw isk ach  geolog icznych  i geochem icznych , p rz e ­
b ieg a jący ch  w  c ia łach  n ieb iesk ich  i p o w odu jących  ich  
p rzem ian y .

t łu m . A . Ł a szk iew ic z

M IR O SŁ A W  C E L L E R  (K atow ice)

WARAN N ILO W Y , Yaranus niloticus (Linn. 1766)

ogonow ych , to też  żaby  s ta n o w ią  p o d staw o w ą  k a rm ę  
w a ra n ó w . C iekaw e jes t, że w a ra n y  n ilo w e z ja d a ją  bez 
szkody  d la  zd ro w ia  ró w n ież  ro p u ch y . N astęp n e  m ie j­
sce w  ich  jad ło sp is ie  z a jm u ją  w szelk ie  d ro b n e  g ry zo ­
n ie , z k tó ry c h  n a jb a rd z ie j ty p o w e  są  m yszy  i szczury . 
W  w odzie  ło w ią  ry b y , m łode  żółw ie, r a k i  i ś lim ak i. P e ­
n e tr u ją  też  g n iazd a  p ta s ie , w y b ie ra ją  z n ic h  ja ja  i p i­
sk lę ta . W  zap a le  łow ieck im  p rze sz u k u ją  n a w e t okolicz­
n e  k u rn ik i, ś c iąg a jąc  n a  s ieb ie  gn iew  w ieśn iaków . 
O b se rw o w an o  też , ja k  w a ra n y  z ja d a ły  p ad lin ę , a  n a ­
w e t u p o lo w an e  żm ije .

N a u p a trz o n ą  o fia rę  rz u c a ją  się b a rd zo  szybko, rzec 
b y  m ożna , w y k o n u ją  sk o k  z po d b ieg iem  i m ocno 
c h w y ta ją  uzęb io n y m  pysk iem . M niejsze  zw ie rzę ta  g i­
n ą  zw y k le  po p a ru  m in u ta c h  n a  sk u te k  zg n iecen ia  ż e ­
b e r  i u s ta n ia  ru c h ó w  serca , w iększe  n a to m ia s t w a ra n y  
p rz y c isk a ją  do k a m ie n i lu b  z iem i i w  te n  sposób z a ­
m ęcza ją . O fia rę  p o ły k a ją  p rzew ażn ie  w  całości, rzad z ie j 
ro z ry w a ją  o s try m i p a z u ra m i n a  kęsy . S ch w y tan e  ry b y  
d ła w ią  w  szczękach , u trz y m u ją c  w  czasie  p ły w a n ia  
g łow ę w ra z  ze zdobyczą n ad  pow ie rzch n ią  w ody p o ­
dobn ie , ja k  to  czyn ią  psy  a p o rtu ją c  z rz e k i ja k iś  p rz e d ­
m io t.

W iadom ości o ro zm n ażan iu  się w a ra n ó w  n ilow ych  
są  ra cze j skąpe . N ie je s t m i zn an y  opis k o p u la c ji ty ch  
zw ie rzą t. J a ja  sk ła d a ją , ja k  in n e  ja szczu rk i, w  m ięk ­
k ich , p e rg am in o w y ch  o toczkach . W edług  F i t z s i m o n -  
s a , ilość ich  w y n o siła  w  jed n y m  w y p a d k u  aż  57 sz tuk . 
J a j a  te  z a k o p u ją  w  z iem i, u k ry w a ją  w  no rach , 
a w  p ew n y ch  oko licach  s k ła d a ją  w  te rm itie ra c h . M e r- 
te n s  uw aża , że w a ra n y  ro z ry w a ją  m ocne  śc ian y  t e r ­
m itie r  w  o k re s ie  d łu g o trw a ły c h  deszczów  ro zm ięk cza ­
ją cy c h  kopce. T e rm ity  w  k ró tk im  czasie  n a p ra w ia ją  
p o w sta łe  uszkodzen ia , ta k  że m ło d e  w a ra n y  po opusz­
czen iu  ja j  m u szą  znow u zrob ić  o tw ó r w  śc iance  te r m i­
tie ry , ab y  się z n ie j w ydostać . I  tu , ja k  w spom ina  
M erten s , po m ag a  p ły n  w y c iek a jący  ze sk o ru p y  ja j, ro z ­
ry w a n y c h  p rzez  m ło d e  gady .

W  oko licach  N a ta lu  sk ła d a n ie  ja j  t rw a  od s tyczn ia  
do lu tego , a  w y lęg  m łodych  n a s tę p u je  po  10 m ie s ią ­
cach. C o w  1 e s o b serw o w ał w y k lu w a n ie  się  w a ra n ó w  
n ilow ych . N a jp ie rw  u k a z u je  s ię  w  sk o ru p ce  ja ja  m a ła  
szczelina , p rzez  k tó rą  no w o ro d ek  u s iln ie  p rzep y ch a  g ło ­
w ę. G dy się  m u  to  w reszc ie  u da , p rzez  poszerzony 
o tw ó r w y c iek a  p ły n , a  n a s tę p n ie  u k a z u je  się  ca ła  po-

Z w ie rzę ta  te  z am ie szk u ją  o lb rzy m ie  o b sza ry  A fry k i, 
po łożone n a  p o łu d n ie  od S a h a ry . N ie  sp o ty k a  się  ich  
je d y n ie  n a  te re n a c h  p ó łn o cn o -zachodn ich , w  p a s ie  M o­
rz a  Ś ródz iem nego  o pozbaw ione j w ody  p u s ty n i. L u b ią  
te re n y  p rzy w o d n e , szczególnie b rzeg i sp o k o jn ie  p ły ­
n ący ch  rzek . G odzinam i w y g rzew a ją  się n a  k a m ie n ia c h  
lu b  m u lis ty ch  w zn ies ien iach  w y s ta ją c y c h  z w ody, 
p iln ie  o b se rw u jąc  okolicę. Z c h w ilą  d o s trzeżen ia  n ie ­
bezp ieczeń stw a  szybko  rz u c a ją  s ię  do w ody. P ły w a ją  
dosk o n a le  w  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  sieb ie  sposób: o b y ­
dw ie  p a ry  koń czy n  p rz y k ła d a ją  do tu ło w ia , u ż y ­
w a ją c  boczn ie  sp łaszczonego  ogona ja k o  siły  n a p ę d o ­
w ej. W a ra n y  n ilo w e św ie tn ie  n u rk u ją . W  p ogon i za 
zdobyczą lu b  w  ra z ie  n ieb ez p ieczeń stw a  m ogą p rz e b y ­
w ać  pod  w odą k ilk a n a śc ie  m in u t, a  w ed łu g  M e r t e n -  
s a  n a w e t p e łn ą  godzinę. N ory  g rzeb ią  w  g lin ia s ty ch  
b rzeg ach  rzek , u ży w a jąc  do te j czynności m ocnych  
ko ń czy n  p rzed n ich , z ao p a trzo n y ch  w  p azu ry . Z w ie rz ę ­
ta  te  m ożna  sp o tk ać  n ie ra z  z d a la  od w ody, n a  t e r e ­
nach  suchych . W ę d ru ją  ta m  p raw d o p o d o b n ie , b y  zm ie ­
n ić  ro d za j k a rm y  (m ałe  g ryzonie) lu b  spędzić  w  ro z ­
p a d lin a c h  sk a ln y ch  o k res spoczynku .

O m aw ian y  g a tu n e k  w a ra n ó w  m a  n a  sw obodzie  z a ­
pew n io n y  ob fity  i ró żn o ro d n y  p o k a rm . W ilgo tne  o b sza ­
ry  a fry k ań sk ieg o  lą d u  s p rz y ja ją  ro zw o jo w i p łazó w  b e z -

Ryc. 1. W a ra n  n ilow y  —  dorosły  osobnik , p o n ad  m e t­
ro w e j d ługości. F o t. M. C e lle r
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s tać  m łodego  gada. K łuc ie  trw a  od 15 m in u t do 7 go­
dzin.

W aran  n ilow y  m a b a rw ę  p rzy sto so w an ą  do otocze­
n ia . G ó rn a  część p o k ry ta  je s t c iem nozielonym i łuskam i, 
u  n iek tó ry ch  osobn ików  w p ad a jący m i w  odcień  o liw ­
kow y. W  p o p rzek  c ia ła  p rzeb ieg a ją  n ie reg u la rn e , żółte 
lu b  żó łto -z ie lone  cę tk i, tw o rzące  lin ie , a n a  ogonie p ra ­
w ie  re g u la rn e  p ie rśc ien ie . S tro n a  spodn ia  je s t żó łta  
w  czarne , poprzeczne pasy . M łode osobnik i są  ład n ie j 
ub a rw io n e , bo ich  żó łte  w zory  m a ją  in te n sy w n ie j­
szy odcień  i p rzez  to  s tw a rz a ją  c iekaw y  kontrast., 
W  m ia rę  s ta rz e n ia  się sk ó ra  zw ie rzą t coraz b a rd z ie j 
ciem nieje .

W  les is ty ch  oko licach  zachodn ie j A fry k i ży je  p iękn ie  
u b a rw io n a  ra s a  w a ra n a  n ilow ego —  V. n ilo ticu s orna- 
tu s  (D aud in  1803). Ł a tw o  je s t go odróżn ić  po m n ie jsze j 
ilości pop rzecznych  pasów , z red u k o w an y ch  do p ięciu .

W aran y  n ilow e są  zw ie rzę tam i ru ch liw y m i, b y s try ­
m i i  z w raca jący m i uw ag ę  n a  otoczenie. W  raz ie  n ie ­
bezp ieczeństw a  s ta r a ją  się uciec, a le  gdy to  je s t n ie ­
m ożliw e, p rz y jm u ją  w a lk ę  i p rzew ażn ie  w y g ry w ają . 
Do n a p a s tn ik a  o d w ra c a ją  się ty łem , p rz y jm u ją c  ch a­
ra k te ry s ty c z n ą  p o staw ę : podnoszą lekko  nogi, w y g in a ­
ją  g rzb ie t i spoko jn ie , a le  u w ażn ie  śledzą ru c h y  p rze ­
c iw n ika . G dy te n  zb liży  się zby t b lisko , o trzy m u je  n ie ­
oczek iw any  m ocny i b ły sk aw iczn ie  w ym ierzony  cios 
ogonem . J e ś li  u d e rzen ie  tra f iło  w  tw arz , to  poza s il­
n ym  bó lem  po zo sta je  n a  c ie le  p rzez  w iele  d n i s in a  p rę ­
ga. T ra fie n ie  w  nogi lu b  ręce  p o w odu je  chw ilow e od­
rę tw ie n ie  m ięśn i. W alczące m iędzy  sobą w a ra n y  ró w ­
n ież  o k ła d a ją  się ogonam i. M ogą to  czynić d la tego , że 
ich  ogony n ie  m a ją  te n d e n c ji do o d p ad an ia  ta k , jak  
to o b se rw u jem y  u  naszych  jaszczu rek .

J i r i  R o t t e r  uwTaża, że ow e c h a rak te ry s ty czn e  od­
w ra c a n ie  s ię  ty łem  m a  n a  ce lu  su g e ro w an ie  p rzec iw ­
n ikow i w ła sn e j w ie lkości i siły. N ie sądzę, żeby ta k  
było. W sp o m n ian a  pozycja  je s t po p ro s tu  p rzy g o to w a­
n iem  do ciosu. Z w ierzę  n ie  m oże go ce ln ie  zadać, sto jąc  
do p rzec iw n ik a  p rzodem .

P rzy toczone  w iadom ości z życia w a ran ó w  n ilow ych  
po zw ala ją  na  zo rien to w an ie  się w  p o trzeb ach  tych  
zw ie rzą t w  n iew oli. P rz e d e  w szystk im  n ie  m ogą być 
one trzy m an e  w  zw yk łych  te r ra r ia c h , lecz w  a k w a - 
te r ra r ia c h , p rzy  czym  zb io rn ik  w ody po w in ien  za jm o ­
w ać p rz y n a jm n ie j 2/5 ca łe j pow ierzchn i. D orosłe osob­
n ik i o s iąg a ją  około 2 m  długości i d la tego  pom iesz­
czenie pow inno  m ieć  ro zm ia ry  co n a jm n ie j 2X 1,2X 
X0,8 m . O s ta tn ia  liczba  odnosi się do w ysokości k la t ­
k i. N a jp ra k ty c z n ie j je s t u s taw ić  a k w a - te r ra r iu m  na  
m e ta lo w y m  s to jak u , b o  u ła tw ia  to  podw ieszen ie  od spo­
du  b a sen u  w  fo rm ie  p łask iego  ak w ariu m . Z b io rn ik  
m usi być n a  ty le  g łębok i, żeby  w a ra n  m ógł się w  n im  
sw obodn ie  zanu rzyć , n ie  w y s ta w ia ją c  z w ody grzb ie tu . 
Z w ierzę  w chodzi do b a sen u  dość często: podczas w y lin - 
ki, po jed zen iu , d la  op ró żn ien ia  się i  ochłody. 
W ie lo k ro tn ie  obserw ow ałem , ja k  p rzes iad y w ało  w  w o­
dzie p o n ad  2 doby. W  czasie  k ąp ie li zw ierzę  n an o si do 
b a sen u  g ru d k i pod łoża  i in n e  zan ieczyszczenia, co zm u­
sza hodow cę do częste j w y m ian y  w ody. D la tego  dobrze 
je s t um ocow ać w  d n ie  zb io rn ik a  odpływ , zrob iony  
z ru ry  o ś red n icy  co n a jm ie j 1,5 cala.

R am y a k w a - te r ra r iu m  szk lim y szybam i tzw . w y s ta ­
w ow ym i, o g ru b o śc i 6 m m . W  zależności od te m p e ra ­
tu ry  p o k o ju  p o zo staw iam y  bez szyb jed en  lu b  dw a 
b o k i (m niejsze), a  w  ich  m ie jsce  w staw iam y  ram k i 
z d ro b n ą  s ia tk ą  d ru c ian ą . P o d o b n ą  ra m ę  sto su jem y  ja ­
ko n ak ry c ie  pom ieszczenia . N a dno  k ład z iem y  to rf

Ryc. 2. M im o pozo rnej ociężałości w a ra n y  p o tra f ią  
szybko b iegać  i p ływ ać. P rz y  ch w y tan iu  trz eb a  im  od ­
ciąć dostęp  do w ody i w pędzić  je  n a  w o lną  p rzes trzeń . 

Fot. M. C eller

Ryc. 3. O saczony w a ra n  zap rze s ta je  ucieczki, o d w raca  
się  do n a p a s tn ik a  ty łem  i czeka  n a  dogodny m om en t, 

by zadać  cios ogonem . F o t. M. C eller
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ogrodow y, o dznacza jący  się w ie lo m a  za le tam i w  h o ­
dow li gadów . P rzed e  w szy stk im  u trz y m u je  on  w ilgoć, 
co d la  w a ra n ó w  p rzy w o d n y ch  m a  zasadn icze  zn acze ­
n ie . J e s t  b ak te r io s ta ty c z n y , a poza ty m  w c h ła n ia  p rz y ­
k re  zapachy , pochodzące  z odchodów  zw ierzęc ia . T o rf 
m ożna  w ym ieszać  z p ia sk iem  w  s to su n k u  2 : 1. P o d ło ­
że w y m ien iam y  m n ie j w ięcej co d w a  m iesiące.

W aran  n ilow y  lu b i s ię  w sp inać , p lażow ać  n a  jak im ś  
p o dw yższen iu  lu b  k ry ć  n a  p ew ien  czas w  zaciszu  
u s tro n n e j g ro ty . To w szystko  p o w in n a  m u  g w a ra n to ­
w ać  odpow iedn io  zb u d o w an a  sk a ła . G ru b sza  gałąź , u ło ­
żona skośn ie , u z u p e łn ia  w yp o sażen ie  pom ieszczen ia . 
W  p ew n y ch  p rzy p ad k ach , gdy te r r a r iu m  je s t  bard zo  
obszerne , m ożna  się  po k u sić  o p o sad zen ie  k ilk u  ro ś lin , 
b a rd z ie j o d p o rn y ch  n a  u razy  m echan iczne . M ogą to  
być: B illb erg ia  n u ta n s , V resia  h ierog liph ica , F icus e la s- 
tica , A sp id is tra  ela tior, Y u cca  fila m en to sa , M o n stera  
delic iosa  itp .

W a ra n y  n ilow e n ie  n iszczą z ie len i z łośliw ie, lecz 
p rzy  o k az ji k o p a n ia  k ry jó w e k  lu b  p rz e d z ie ra n ia  się 
p rzez  gąszcz ro ś lin , w  k tó ry m  z re sz tą  ch ę tn ie  p rz e b y ­
w a ją . T rzeb a  w ięc  sadzić  ro ś lin y  w  sp e c ja ln ie  do tego 
z rob ionych  i tru d n o  dostępnych  „k ieszen iach ” sk a ln y ch , 
n a  g a łęz iach  lu b  n a w e t w  podłożu , a le  zab ezp iecza jąc  
doniczk i dużym i k am ien iam i. Z  p ra k ty k i  w iem , że w a ­
ra n y  m n ie j n iszczą ro ś lin n o ść  w  te r ra r ia c h  sob ie  z n a ­
nych , n a to m ia s t g ru n to w n ie  ją  d e m o lu ją  w  p o m iesz ­
czen iach  now ych, w  k tó ry c h  p rz e g lą d a ją  k ażd y  z a k ą ­
tek . D la tego  w  p rz y p a d k u  u rz ą d z a n ia  now ego pom iesz­
czen ia  dob rze  je s t sadzić  ro ś lin y  w  ty d z ień  po  w p u sz ­
czen iu  w a ran ó w , gdy  z w ie rzę ta  są  ju ż  sp o k o jn e  i m n ie j 
c iekaw e. H o dow ane  p rzeze  m n ie  w a ra n y  p o tra f iły  s k a ­
k ać  bez żadnego  w y siłk u  n a  w ysokość  80 cm , w  celu  
z b a d a n ia  z aw arto śc i sk a ln e j „k ieszen i”. Po  o g lędz inach  
p rz e s ta w a ły  się n ią  in te re so w ać . W  dużych  p o m iesz ­
czen iach , n a  k tó re  m o g ą  sobie pozw olić  ty lk o  ogrody  
zoologiczne, o w ie le  ła tw ie j je s t u lo k o w ać  ro ś lin y  n a  
ty le  bezp ieczn ie , ab y  n ie  by ły  w  zasięg u  p a z u ró w  w a ­
ra n a .

T e m p e ra tu ra  pom ieszczen ia  o d g ry w a  za sad n iczą  ro lę  
i w a ru n k u je  pom yślność  hodow li. W  śro d o w isk u  n a ­
tu ra ln y m  w a h a n ia  dobow e n ie  są  z b y t duże, je d n a k  
trz e b a  je  uw zg lęd n ić  ró w n ież  w  n iew o li, o ile  ch ce  się 
m ieć  z w ie rzę ta  zd row e i ru ch liw e . Z  d o b ry m  sk u tk ie m

sto so w ałem  te m p e ra tu rę  w  g ran icach  25— 28°C, a  pod  
p ro m ien n ik iem  dochodzącą do 32— 38°C. W  nocy, po 
w y g aszen iu  p ro m ien n ik a , c iep ło ta  obn iża ła  się o k ilk a  
stopn i, je d n a k  n ie  sp a d a ła  n a  dłuższy czas pon iże j 16°C, 
gdyż ta k ie  och łodzen ie  do p ro w ad za  zw ierzę  do d ługo ­
trw a łeg o  snu , b ra k u  a p e ty tu , a  n a w e t śm ierc i. R ów ­
n ież  zb y t w ysoka  te m p e ra tu ra  (pow yżej 42°C) je s t 
śm ie rte ln a  d la  w a ra n ó w  n ilow ych . S to sow an ie  ry tm ó w  
dobow ych je s t p o trz e b n e  w  k ażd e j hodow li, lecz n igdzie  
n ie  da je  ta k  d o b ry ch  w yn ików , ja k  p rzy  p ie lęg n ac ji 
gadów .

K a rm ie n ie  g ad ó w  w  n iew o li n ie  w yszło  jeszcze 
z c iasnego  k rę g u  s te re o ty p u  i zasadza  się  g łów n ie  na  
p o d a w a n iu  udom ow ionych  g ryzon i lu b  św ierszczy. Z a ­
p ew n e , n a  sk u te k  ta k  m o n o to n n e j i u bog ie j k a rm y , 
h o dow la  n ie  ro b i oczek iw anych  postępów  i og ran icza  
s ię  p ra w ie  zaw sze  do p ie lęg n ac ji zw ie rzą t od łow ionych. 
M in ie  jeszcze w ie le  czasu , zan im  fach o w cy  o p racu ją  
m e to d ę  w łaśc iw ego  sp o rząd zan ia  k a rm y  d la  gadów  
i na leży  im  ty lk o  życzyć, ab y  to  uczyn ili p rzed  o s ta ­
teczn y m  w yg in ięc iem  ty c h  zw ierzą t.

W aran y  n ilo w e jed zą  dużo, lecz n ie  często. W  sw o je j 
h o dow li d aw a łem  im  w  pon ied z ia łk i żyw e gryzonie, 
a  w  cz w a rtk i m ie lo n e  m ięso  z su ro w y m  ja jk iem . D o­
ro s łe  zw ie rzę  m oże z jeść  jedno razow o  5—7 m yszy lub  
n o rn ic , e w e n tu a ln ie  2 m a le ń k ie  św in k i m orsk ie . L e ­
p ie j je d n a k  ogran iczyć  ilość k a rm y  do 2— 3 m yszy lu b  
1 m a łe j św in k i, ab y  n ie  za tuczyć zw ierzęcia . L en istw o  
i o lb rzy m ie  b rzu ch y , ja k ie  się o b se rw u je  u  w aran ó w , 
są  dow odem  szkod liw ego  p rzek a rm ien ia . Z  dużym  a p e ­
ty te m  z ja d a ją  w a ra n y  n ilo w e ch u d e  m ięso  z w y b ity m  
ja jk ie m . M ięsa  n ie  p o w in n o  być w ięcej p o n ad  10 dkg. 
R az  na  m iesiąc  dob rze  je s t w m ieszać  do m ięsa  k ilk a  
k ro p li w ita m in  A + D 3. Z am ias t g ryzon i m ożna  p o d a ­
w ać , d la  u ro zm a icen ia  m en u , żyw e w ró b le , w y b ra k o ­
w a n e  k u rc z ę ta  z w y lęg a rn i, d ro b n e  żyw e ry b y  (do b a ­
senu), ra k i , żab y  i tra sz k i. P o k a rm  złow iony  n a  sw o­
bodz ie  je s t  zaw sze  lepszy  od hodow anego , bo  zaw ie ra  
b a rd z ie j z ró żn ico w an y  ze s taw  sk ład n ik ó w . P o lu ją c e  na  
sw obodzie  w a ra n y  z ja d a ją  sw e  o fia ry  p e łn e  św ieżej 
i  ró żn o ro d n e j k a rm y . W  te n  sposób p o śred n io  odży­
w ia ją  się  ró w n ież  p o k a rm em  ro ś lin n y m , chociaż „o fic­
ja ln ie ” n a le ż ą  do m ięsożernych . U w ażny  hodow ca m oże 
z tego  w y c iąg n ąć  k o rzy s tn e  d la  hodow li w n iosk i.

Z EN O N  C A P E C K I (K raków )

O EW O LU CJI STOSUNKU CZŁOW IEKA DO LASU

N ieza leżn ie  od poziom u cyw ilizac ji, cz łow iek  p o d o b ­
n ie  ja k  zw ie rzę ta  i  ro ś lin y  s ta n o w i część b iocenozy. 
B iocenozą rz ąd zą  w  is toc ie  n ieo m y ln e  p ra w a  p rzy ro d y , 
p o zw a la jące  je j n a  zasad z ie  sp rzężeń  z w ro tn y ch  zach o ­
w ać  ró w n o w ag ę  p rzy  c iąg łym  ru c h u  i zm iennośc i w z a ­
jem n y ch  p o w iązań  kom po n en tó w . Je d n y m  z o b jaw ó w  
d y n am izm u  b iocenozy  b y ły  p o czą tk o w e  zw iązk i p o m ię ­
dzy cz łow iek iem  i  lasem . W  z a ra n iu  sw ego b y tu  czło­
w iek  w  sposób  n ieo g ran iczony  c z e rp a ł z la su  to , co było  
m u  p o trz e b n e  do zasp o k o jen ia  p o d staw o w y ch  po trzeb , 
a  w ięc  tę  część b o g ac tw  lasu , k tó re  dziś n azy w am y  
u ż y tk a m i ubocznym i: ow oce, m ięso  i m iód  o raz  skó ry  
na  odzien ie . Z czasem  dop iero  s ię g n ą ł po d rew n o  jak o

u ż y te k  g łów ny , p o trzeb n y  do b u dow y  i n a  opał, 
a w reszc ie  po  ziem ię, n a  k tó re j las rósł, p o trz e b n ą  d la  
u p ra w y  ro li  i w y p asan ie  udom ow ionych  zw ierząt. 
Z uw ag i n a  m a łe  za lu d n ien ie  u ż y tk o w an ie  lasów  n ie  
od g ry w ało  w ięk sze j ro li, gdyż by ło  ta k  z lokalizow ane, 
że do tyczy ło  ty lk o  n ieznaczne j ich części (np. w  ok o ­
lic ach  P o zn an ia , w  k rak o w sk iem , n a  Ś ląsku). N a p o ­
c z ą tk u  n a sze j p ań stw o w o śc i la sy  dom inow ały  jeszcze 
n a w e t n a  te re n a c h  n a jd a w n ie j i n a jlic zn ie j z a lu d n io ­
n y ch : jeszcze w  X IV  w iek u  po łow a W ielkopolsk i p o ­
k ry ta  b y ła  lasem . D o m in ac ja  ta  do tyczy ła  n ie  ty lko  
k ra jo b ra z u  a le  i  p sy ch ik i lu d zk ie j: człow iek  czuł się 
w te d y  s łab szy  od la su  i często  im ag in o w ał jego  potęgę.
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Z ok resu  tego  pochodzą  św ię te  g a je  i cześć oddaw ana  
po jedynczym  drzew om , k tó re  dodaw ały  pow ag i w iecom  
słow iańsk im .

Z czasem  w  m ia rę  w zro s tu  za lu d n ien ia  las s ta w a ł 
się p rzeszkodą w  ro zw o ju  gospodarczym  k ra ju . P rz e ­
s ta ł ju ż  służyć w y łączn ie  podstaw ow ym  po trzebom  
człow ieka, k tó reg o  p ie rw o tn e  szkodnictw o p rzeradza ło  
się ja k  gdyby  w e  w rogość o b jaw ia jącą  się w  m asow ej, 
św iadom ej lik w id a c ji po w ierzch n i leśnej. N astaw ien ia  
tego  n ie  łagodziły  po jedyncze  a k ty  U staw odaw cze, ch ro ­
n iące  w  zasadzie  in te re s  w łaściciela , a  ty lko  pośrednio  
las. W  w y n ik u  te j w alk i, człow iek  pow oli w y zw ala ł się 
spod hegem on ii lasu . S ta n  „rów now ag i s ił” n as tąp ił 
w  w iek u  X V III, pod  kon iec  k tó reg o  pow ierzchn ię  la ­
sów  n a  naszych  z iem iach  szacow ano n a  31% (T. C z a c ­
k i ) ,  a  n a w e t a ż  n a  43% (S. S t a s z i c )  ogólnej p ow ie­
rzch n i k ra ju . T a k a  lesistość  o dpow iada łaby  obecnym  po­
g lądom  n a  n iezb ęd n e  po trzeb y  k ra ju  w  ty m  w zględzie. 
N iszczenie lasó w  p rzy b ie ra ło  n a d a l n a  in tensyw ności 
w obec c iąg le  n ieekonom icznego  uży tk o w an ia  d rew n a : 
pod  ko n iec  p ie rw sze j p o ło w y  X IX  w ieku  przeszło  90% 
w ycinanego  d re w n a  szło n a  opał. D ecydu jący  cios za ­
d a ł lasom  g w ałto w n y  rozw ó j p rzem y słu  n a  zachodzie 
E uropy  w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w iek u : ek sp o rt d rew n a  
w  ty m  czasie z R osji w zrósł 13 -k ro tn ie , a  lasy  zab o ru  
ro sy jsk iego  sk u rczy ły  się o 1/3. W  o k res ie  X IX  w iek u  
sto su n ek  cz łow ieka  do la su  z obo ję tnego  czy le k k o ­
m yślnego  p rze ro d z ił się  w  s k ra jn ie  u jem n y  z chw ilą  
rozpoczęcia  „g o sp o d aro w an ia” w  lesie . P o czą tk i i  d ług i 
o k res d z ia łan ia  cz łow ieka  ja k o  gospodarza: u rz ą d z e ­
n ie  lasów , zo rgan izow an ie  ad m in is tra c ji, w p row adzen ie  
p lanow ej gospodark i, u ży tk o w an ie  la su  służy ły  g łów ­
n ie  celom  ek sp lo a tac ji d rew n a . D okonyw ane za lesien ia , 
ca łkow ic ie  zm ien ia jące  sk ład  g a tu n k o w y  o raz  c h a ra k ­
te r  la su  n a tu ra ln e g o  i n a d a ją c e  m u  w yg ląd  u p o rząd k o ­
w an ej p la n ta c ji , ró w n ież  m ia ły  n a  celu  p e rspek tyw y  
szybk ie j, ła tw e j i  zw iększonej p ro d u k c ji d rew na . 
S k u tk i zo rg an izow anych  a p rak ty czn ie  n ieog ran iczo ­
nych  w y ręb ó w  w y ra z iły  się  w  la ta c h  późniejszych 
w  postac i og rom nych  szkód pochodzących  od czy n ­
n ików  a tm o sfe ry czn y ch , ow adów , grzybów , pożarów , 
do k tó ry ch  do łączy ły  się  szkody w o jenne . P ow ie rzch n ia  
leśna  P o lsk i po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w ej z m n ie j­
szy ła  się  do 19,8%. O k res m iędzyw o jenny  p rzyn iósł 
dalszy  u b y tek  ok. 860 000 h a  lasu , zaś ogólne s tra ty  
le śn ic tw a  po lsk iego  w  o k res ie  o k u p ae ji szacu je  się 
n a  ok. 5 m ilia rd ó w  dolarów .

P rzy to czo n e  fa k ty  do tyczące naszych  ziem  n ie  są 
k resem  n iszczycie lsk ich  m ożliw ości człow ieka. I lu s ­
tra c ją  da lszych  postępów  d e s tru k c ji n a  św iecie  je s t 
s ta n  p rzy ro d y  w  ośro d k ach  w cześn iejszego  rozw o ju  
k u ltu ry  lu b  b a rd zo  szybkiego  p ostępu  cyw ilizacji. 
S k a lis te , w y p łu k a n e  z g leby, bez leśne  w ybrzeża  M orza 
Ś ródziem nego, n ie u ro d z a jn e  p u stk o w ia  w  m ie jscu  
d aw n y ch  żyznych  i le s is ty ch  te re n ó w  M eksyku , c a ł­
kow icie  ze ro d o w an e  p rzez  w odę i w ia tr  po w y trz e ­
b ien iu  lasó w  i zm ian ie  p a s tw isk  n a  p o la  u p raw n e  
obszary  w  zach o d n ich  i środkow ych  s ta n a c h  USA, 
p rzep ięk n e  a rc h ite k to n ic z n ie  a  m a r tw e  n iek ied y  b io ­
logicznie o śro d k i re k re a c y jn e  n a  p o łu d n iu  E u ropy  do­
w odzą, że  n a  o p isan e j d rodze  p o stęp o w an ia  dochodzi 
w reszc ie  do tak iego  zn iek sz ta łcen ia  p rzy rody , że czło­
w iek  s ta je  się o sam o tn iony , ogołocony z n a tu ra ln eg o , 
tw orzącego  n iezb ęd n y  do życia m ik ro k lim a t, ś ro d o ­
w isk a  b io logicznego. M ało, ta k ie  ogołocenie s ta ło  się 
now oczesnym , n ie h u m a n ita rn y m , o m ija jący m  w szelk ie  
k o n w en c je , sposobem  w a lk i z człow iek iem , ja k  to  w y ­

kazało  s tosow an ie  chem icznych  środków  niszczących 
la sy  w w o jn ie  w ie tn am sk ie j.

Czas o sta teczn ie  podsum ow ać do tychczasow y s to ­
su n ek  do la su  człowieika, k tó ry  k ied y ś s ta ra ł się w  n im  
Ukryć, a  Obecnie p rzeży w a eksp lozję  dem ograficzną . 
P o m ija ją c  p rze s ła n k i p o stęp o w an ia  ludzkiego, s to sunek  
te n  by ł n ierozum ny , n iehu m an is ty czn y  i sprzeczny  
z ogólnym i zd row o tnym i i gospodarczym i in te re sa m i 
n aro d u . P oczą tek  X X  w ie k u  będąc  ok resem  ca łk o w i­
tego  pod p o rząd k o w an ia  gospodarczego  la su  człow ieko­
w i rów nocześn ie  s tan o w ił o w ie lk ie j re g re s ji g o sp o d ar­
czej le śn ic tw a  w y raża jące j się  zarów no  sp ad k iem  le s i­
stości, ja k  i zap asu  d rew n a  n a  p n iu  o raz  p rzy ro stu . 
W yraźn ie  w y stąp iły  w ów czas z jaw isk a  pochodne tego  
s ta n u : e ro z ja  n iszcząca żyzne g leby, law iny , susze, p o ­
w odzie, u jem n e  zm iany  k lim a tu , k lę sk i żyw iołow e, 
zm nie jszen ie  u ro d za jó w  w  ro ln ic tw ie  itp . Z arazem  by ł 
to  ok res z rozum ien ia  kon ieczności zm ian y  postępo­
w an ia . D opiero  po  o s ta tn ie j w o jn ie , po ra z  p ie rw szy  
w  dzie jach  po lsk iego  le śn ic tw a , po u p ań stw o w ien iu  
w ie lk ie j w łasnośc i p ry w a tn e j, s to su n ek  gospodark i 
narodow ej do g o sp o d arstw a  leśnego  zm ien ił się  
z ek sp loa tacy jnego  n a  gospodarczo -och ronny : o g ra n i­
czano stopn iow o  ro zm ia r w yrębów , zw iększono p o ­
w ierzch n ię  za le sień  i  doprow adzono  lesistość  k ra ju  
do 26%. Z naczn ie  w oln ie j odbyw a s ię  zm ian a  s to su n k u  
spo łeczeństw a  z tra k to w a n ia  obojętnego , do czego 
n a s tra ja ło  a taw is ty czn e  tra k to w a n ie  la su  ja k o  czegoś 
n ieza leżnego, oczyw istego, is tn ie jąceg o  sam o p rzez  się 
n a  św iadom ą, tw ó rczą  op iek ę  i p rzy jaźń .

W  ew o luc ji s to su n k u  cz łow ieka do la su  zaznaczy ły  
się  w y raźn e  ok resy  przełom ow e. W y d a je  się, że szcze­
gólny  c h a ra k te r  czasów  obecnych , w y raża jący  się 
w  w sp o m n ian e j ju ż  ek sp loz ji d em ograficznej oraz 
g w ałtow nej in d u s tr ia liz a c ji i u rb an izac ji, dop row adzi 
w reszc ie  do pełnego  z rozum ien ia  zn aczen ia  p rzy ro d y  
d la  spo łeczeństw a i n a ro d u . W spom niane  u jem n e  lecz 
n iep o h am o w an e  z jaw isk a  cyw ilizacy jne  s tan o w ią  b o ­
w iem  rów nocześn ie  je d n ak o w e  zagrożen ie  ludz i i lasu . 
N ad m ie rn ie  zagęszczone, z a tru te  im m is jam i p rzem y słu  
m ia s ta  sk ła n ia ją  do okresow ego a  w  przyszłośc i i co­
dziennego szu k an ia  sch ro n ien ia  w  w a ru n k a c h  u m ożli­
w ia jący ch  odp rężen ie  d la  nerw ów  i fiz jo log iczną  o raz  
p sych iczną  odnow ę o rgan izm u , k tó rą  dać  m oże ty lko  
p rzy ro d a . W  ty m  sensie  zw iązek  cz łow ieka z lasem  
n ie  u leg ł n ig d y  zm ian ie : la s  s tan o w ił w  każdym  czasie 
ucieczkę i sch ron ien ie , n ieza leżn ie  od tego  czy człow iek  
u k ry w a ł się ta m  p rzed  w rog iem , s ta m tą d  w alczy ł 
o O jczyznę, czy —  obecnie  —  u c iek a  p rzed  n e g a ty w a ­
m i w łasn e j gospodark i. T ym czasem  o k azu je  się, że  te  
sam e szkod liw e czynnik i, k tó re  w y p ę d z a ją  cz łow ieka 
z m ias ta , już w cześn ie j dosięgły  lasu . Z a m ia s t soczystej 
z ie len i, czystej w ody  i św ieżego po w ie trza , n a p o ty k a  
s ię  przyżółk łe , scherla łe , zapy lone  i b ru d n e  pseudolasy , 
z a tru w a n e  p rzez  dym y o raz  ścieki p rzem ysłow e i p o ­
w oli zam iera jące . T a  w łaśn ie  k o n fro n tac ja  m usi p rz y ­
n ieść  osta teczne  o b jaw ien ie : las, s tan o w iąc  n a d a l zasad ­
n iczą  część śro d o w isk a  ludzk iego  s ta ł s ię  w  obecnych  
w a ru n k a c h  słab y  i n iezdo lny  sam odzie ln ie  o ch ran iać  
człow ieka. P ra w a  p rzy ro d y  n ie  w y m ag a ją  zm ian y ; t r z e ­
b a  je  badać , by  m óc n aśladow ać. N ajczęstszym  p rz y k ła ­
dem  przy jaznych , n a tu ra ln y c h  zw iązków  je s t sym bioza: 
w za jem n e  św iadczen ie  sob ie  korzyści. N a jczęstszym  
p rzy k ład em  w rog ich  s to su n k ó w  je s t  pasoży tn ic tw o : 
jed n o s tro n n e  czerp an ie  ko rzyści, w iodące  do zn iszcze­
n ia  w yko rzy sty w an eg o  o rgan izm u. P o ra , b y  d o ty ch -
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czasow y, pasoży tn iczy  s to su n ek  cz łow ieka  do lasu  
zm ien ił się  n a  op iek u ń czą  sym biozę i p rzy jaźń .

R ezo luc ja  K o n g resu  L eśn ików  w  A u s tr ii  z ro k u  1899 
d o m ag a ła  się „w  u w zg lęd n ien iu  w y b itn eg o  spo łeczno- 
ekonom icznego  znaczen ia  lasów ” o b a rczen ia  zak ła d ó w  
p rzem ysłow ych  odpow iedzia lnością  za  szkody  dym ow e 
i n a k a z a n ia  z a in s ta lo w a n ia  u rząd zeń  och ronnych . R e­
a liz a c ja  tak ieg o  p o s tu la tu  w y m ag a ła  w p ie rw  z a sa d ­
n iczych  p rz e m ia n  p o lityczno -spo łecznych , w  w y n ik u  
k tó ry ch  p rzem y sł i las zn a la z ły b y  się  w  rę k u  jed n eg o  
gospodarza . T en  p ro b lem  ekonom iczny  za ła tw io n o  
w  P o lsce  o sta teczn ie  u c h w a łą  P rezy d iu m  R ząd u  P R L  
z s ty c z n ia  1970 r., z  k tó re j w y n ik a  jasno , że szkody  w y ­
rządzone  p rzez  p rzem y sł n ie  do tyczą  w y łączn ie  re s o r tu  
le śn ic tw a , lecz całego sp o łeczeń stw a  i ca łe j g o sp o d ark i 
n a ro d o w e j. K onieczne jes t, by  u c h w a ła  ta  m ia ła  ró w ­
n ież k o n sek w en c je  p sycho log iczno-spo łeczne  w  postac i 
p e łnego  z a s tą p ie n ia  do tychczasow ej m en ta ln o śc i t e ­
ch n o k ra ty czn e j h u m an is ty czn ą  k u l tu r ą  tech n iczn ą .

L eśn ik o m  za rzu ca  się  często em o c jo n a ln e  p o de jśc ie  
do sp ra w  lasu . W  dzis ie jszych  rea lis ty c z n y c h  s to su n ­

k ach  s tw ie rd zen ia  tego używ ano  ja k o  a rg u m e n tu  p rz e ­
w aża jącego  sza lę  w  k ażd e j dyskusji. Czas, b y  ten  
e m o c jo n a ln y  sto su n ek , po łączony  z m ą d rą  g o sp o d ar­
nością  oibjął ca łe  spo łeczeństw o  um oż liw ia jąc  rea lizac ję  
K o n s ty tu c ji P R L , k tó re j a r ty k u ł 8, m ów iący , że „M ie­
n ie  ogó lnonarodow e: złoża m in e ra ln e , w ody, lasy... — 
p od lega  szczególnej tro sce  i opiece p a ń s tw a  oraz 
w szy stk ich  o b y w a te li”, jednoczy  w  sobie tro sk ę  o c a ­
łość dó b r narodow ych .

O k az ją  do tego  je s t  ró w n ież  szero k i f ro n t  ze tk n ięc ia  
się  sp o łeczeń stw a  z lasem  w  p o stac i tu ry s ty k i: trzeb a , 
b y  obecnie , po  o k res ie  b u rz liw ego  i n ieok ie łzanego  
rozw oju , często  k o n tro w ersy jn eg o  w  s to su n k u  do lasu , 
n a s tą p ił sp o ko jn ie jszy  o k res  bezpośredn iego  p o z n a w a ­
n ia  jego  w a rto śc i k u ltu ra ln y c h , spo łecznych  i m a te ­
ria ln y ch . To w y sta rczy , by  la s  uszanow ać  i o ch ran iać  
lep ie j niż m o g liby  to  zrob ić  sam i leśnicy . L as bow iem , 
k tó ry  P l i n i u s z  n azy w a  „n a jcen n ie jszy m  p o d ark iem  
p rz y ro d y ” je s t ró w n ież  „ n a tu ra ln ą  szkołą  estetycznego  
w y ch o w an ia  i  w y k sz ta łcen ia”.

W A N D A  K O R PA C Z E W SK A  (W arszaw a)

CZY MOŻNA JEŚĆ — TASIEMCE?

Słow o ta s iem iec  p rzyw odzi n a  m y ś l so lite ra , a  so- 
l i te r  w iadom o: d ług i, b ia ły  ro b a k  b y tu ją c y  w  p rz e ­
w odzie  p o k a rm o w y m  człow ieka, zak łó c a jący  n o rm a ln e  
fu n k c jo n o w an ie  o rg an izm u . M yśl o n im  b u d z i racze j 
w s trę t, to też  p y ta n ie  czy coś tak ieg o  m ożna  jeść , w y ­
d a je  się  co n a jm n ie j dz iw ne. A  jed n ak ... a  je d n a k  p o ­
m ysłow ość  cz łow ieka  je s t  n ieo g ran iczona .

P rz e c ię tn y  s ta ty s ty c z n y  o b y w a te l n iew ie le  w ie  o t a ­
siem cach . N ie  m a  w  ty m  n ic  dz iw nego  —  n ie  n a  co- 
dz ień  m am y  do czy n ien ia  z ty m i zw ie rzę tam i; ci zaś, 
k tó rzy  ze tk n ę li się  z n im i „oko w  ok o ”, ra cze j sk ro m n ie  
zach o w u ją  w iadom ości w y łączn ie  d la  sieb ie , a  cestodo- 
logom  z a ję ty m  b a d a n ia m i i ro z trzy g an iem  n a jro z m a it­
szych  p ro b lem ó w  n au k o w o -b ad aw czy ch  n ie  s ta rc z a  po 
p ro s tu  czasu  n a  p o p u lary zac ję .

C elem  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  n ie  je s t  p rz e d s ta w ie n ie  
w szy stk ich  w iadom ości do tyczących  tas iem ców , a le  p o ­
d z ie len ie  się  z c z y te ln ik am i pew nym , m oim  zdan iem , 
in te re su ją c y m  spostrzeżen iem , k tó re  zao b se rw o w a łam  
w  czasie  w ie lo le tn ich  b a d a ń  te ren o w y ch .

N ie sposób je s t  d y sk u to w ać  z d a lto n is tą  o u ro k u  
ko lo rów , n ie  m ożna  też  za jm o w ać  się  czym ś, o czym  
n ic  się  n ie  w ie ; a  skoro  rzecz  o ta s iem cach , k ilk a  słów  
zw ie rzę to m  ty m  na leży  pośw ięcić.

T asiem ce  w łaśc iw e  (C estoda) —  je d n a  z g ro m ad  p ła -  
z ińców  (P la th e lm in th es)  o b e jm u ją  p o n a d  1500 g a tu n ­
ków , s ą  pasoży tam i, p rzy  ty m  fo rm y  d o jrza łe  p łc io w o  
b y tu ją  na jczęśc ie j w  p rzew o d ach  p o k a rm o w y ch  k rę ­
gow ców : ryb , p tak ó w , ssaków , a  w  te j  o s ta tn ie j g ru p ie  
tak że  i u  człow ieka. Ich  w s tęg o w a te  cia ło  m oże  m ieć  
ró żn ą  d ługość, od  k ilk u  m ilim e tró w  do n a w e t 20 m e ­
trów . C iało  to  sk ła d a  się z trz e c h  części: sk o lek su  (czę­
sto  o k reś lan eg o  ja k o  g łów ka), sz y jk i i członów , czyli 
p rog lo tydów , tw o rzący ch  tzw . s tro b ilę . S k o lek s je s t  e le ­
m en tem  b a rd zo  is to tn y m , bow iem  d z ięk i specy ficznym  
u rząd zen io m , k tó re  n a  n im  w y s tę p u ją  w  p o stac i b ru z d

p rzy ssaw k o w y ch , p rzy ssaw ek  a  b a rd zo  często i h aczy ­
k ó w  (ryc. 1) — całe  zw ierzę  m oże się p rzy tw ie rd z ić  
do śc ian k i p rzew o d u  p o karm ow ego  ta k  doskonale , że 
n a w e t p e ry s ta lty k a  je l i t  n ie  je s t  w  s ta n ie  u su n ąć  p a ­
soży ta  n a  zew n ą trz . K sz ta łty  g łów ek  m ogą być ro z ­
m a ite , czasem  w ręcz  fan ta s ty c zn e . Z ałączone zd jęc ia  
(ryc. 2— 6) n ie  w y c z e rp u ją  w p raw d z ie  m ożliw ości b u ­
d ow y  skoleksu , a le  rz u c a ją  p ew n e  św ia tło  n a  różno- 
rak o ść  tego  e lem en tu . S zy jk a  je s t częścią c ia ła  c h a ­
ra k te ry z u ją c ą  się  tym , że k o m ó rk i dzieląc się in te n ­
sy w n ie  p o w o d u ją  p rzy ro st n a  d ługość i one to  w ła śn ie  
w y tw a rz a ją  człony. C zasam i zew n ę trzn a  seg m en tac ja  
m oże zan ik a ć  i w ów czas zw ierzę  w y g ląd a  ja k  m leczno- 
b ia ła  w stęg a . W  członach  szczególn ie  in ten sy w n ie  ro z ­
w ija ją  się n a rz ą d y  rozrodcze  (w  o lb rzym ie j w iększości 
są  to  zw ie rz ę ta  h e rm afro d y ty czn e), a  n iek ied y  p ro ­
d u k c ja  ja j  je s t o lb rzy m ia ; stw ierdzono , że je d e n  ta s ie ­
m iec  (T aen ia  sag ina ta , ta s iem iec  n ieu zb ro jo n y ) b y tu ­
ją c y  w  p rzew o d zie  p o k arm o w y m  człow ieka  m oże w y ­
d a lić  w  c iągu  doby 4 900 000 ja j, a  p ro d u k c ja  ja j  trw a ć  
m oże p o n ad  10 la t!

Ryc. 1. Różne kształty haków



s
c/l

szo
2
Cl*

£

o

■Ni
Q
W
m
<

>*
u
<
£>
H
tó
<
H
w



Fot. 
W

. 
P

uchalski

O
t o
to

w



263

T a o lb rzy m ia  ilość ja j  w y tw a rz a n a  przez  tasiem ce 
je s t ściśle zw iązan a  z cyk lam i życiow ym i ty ch  p a so ­
żytów , cyk le  te  bow iem  n ie jed n o k ro tn ie  są  sk om pliko ­
w an e  i zw iązan e  z w y stęp o w an iem  jednego  lu b  dw óch 
żyw icie li p o średn ich , s tą d  też  n a  ogół w ie lk a  ilość ja j 
n ie  zna laz łszy  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  — ginie.

T asiem ce, ta k  z re sz tą  ja k  i in n e  pasoży ty  c h a ra k te ­
ryzu je , tzw . specyficzność lu b  sw oistość. P o d  po jęciem  
tytm rozum iem y, ogóln ie  b iorąc, m ożliw ość życia  i roz-

i
i

w ija n ia  się ok reś lonych  ga tu n k ó w  pasożytów  w  ściśle 
ok reślonych  g a tu n k ac h  żyw icieli. W śród tasiem ców  
z n an e  są g a tu n k i ch a rak te ry zu jące  się  tzw . w ąsk ą  sp e­
cyficznością, a  za tem  m ogące w ystępow ać  w  bardzo  
m a łe j i ściśle ok reś lone j g ru p ie  żyw icieli, znane  są  ró w ­
nież ta k ie  tas iem ce, o k tó ry c h  m ów im y, że w y k azu ją  
szeroką  specyficzność. Do ty ch  o s ta tn ich  należy  np. 
rzem ien i ec (L igu la  in te s tin a lis ) ; ta s iem iec  te n  s tw ie r­
dzony  został aż  w  26 g a tu n k ac h  p tak ó w  należących  do 
7 rzędów . P ra k ty c z n ie  m a  to  duże znaczenie, jeże li 
bow iem  człow iek  zje ja jo  w zg lędn ie  fo rm ę la rw a ln ą  
jak iegoś tas iem ca , d la  k tó reg o  n ie  je s t w łaśc iw ym  
żyw icie lem , w ów czas n ie  ro zw ija  się ona  w  fo rm ę d o j­
rz a łą  p łciow o, a zo sta je  s traw io n a  przez  soki t r a ­
w ienne.

M ów iąc o tas iem cach  w a rto  rów n ież  zw rócić uw agę 
na  ich sk ład  chem iczny, chociaż p ra c  z tego zak resu  
je s t stosunkow o n iew iele . N iem niej b a d a n ia  w sk azu ją  
n a  is tn ien ie  różn ic  w  sk ład z ie  chem icznym  n ie  ty lko  
w  odn ies ien iu  do różnych  g a tu n k ó w  czy osobników  n a ­
leżących  do teg o  sam ego g a tu n k u , a le  n a w e t duże w a ­
h a n ia  w y s tę p u ją  w  o b ręb ie  jednego  osobn ika  w  ró ż ­
nych  jego  częściach . U sta lony  zosta ł m iędzy  in n y m i 
sk ład  chem iczny  g a tu n k u  M oniezia  exp a n sa  (tasiem iec 
w y stęp u jący  u  ow iec, kóz, b y d ła , baw ołów , ren ife ró w  
o raz  dzik ich  przeżuw aczy). P rz e d s ta w ia  się on n a s tę ­
p u jąco : w o d a  s tan o w i 86,6%, su b s tan c je  o rgan iczne  12% 
(w  ty m  b ia łk a  4,86%, tłu szcze  3,8% a w ęglow odany  
3,14%) zaś substancje*  n ieo rgan iczne  s tan o w ią  1,6%. 
N ieco inaczej p rz e d s ta w ia ją  się p ro p o rc je  b ia łek , 
tłu szczów  i w ęg low odanów  w  o d n ies ien iu  do tasiem ca 
nieuzbro jonego , bow iem  b ia łk a  s tan o w ią  4%, tłuszcze 
1,36%, a  w ęg low odany  aż 6,19%. W  o p arc iu  o b ad a n ia  
n a  w ie lu  g a tu n k a c h  tas iem ców  n a su w a  się w niosek , 
że zw ierzę ta  te  c h a ra k te ry z u ją  się s to sunkow o dużą 
w  p o ró w n an iu  z in n y m i zw ie rzę tam i zaw arto śc ią  w ę ­
glow odanów .

In te re su ją c o  p rzed s taw ia  się  ró w n ież  sp ra w a  w ita ­
m in  u  tasiem ców . I  ta k  zgodn ie  z b a d a n ia m i Szw eda 
B o n s d o r f f a  zap o trzeb o w an ie  ta s iem có w  n a  te  
su b s ta n c je  je s t szczególnie duże, p rzy  ty m  grom adzone 
są  ściśle ok reś lo n e  w itam in y  np. b ruzdog łow iec sze­
ro k i g rom adzi w itam in ę  B12. Is tn ie ją  po d staw y  do 
tw ie rd zen ia , że i in n e  g a tu n k i ró w n ież  grom adzą tę

Ryc. 2—6. Różne typy skoleksów
2*
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w ita m in ę  — w  pew n y m  sensie  s tan o w iąc  m ag az y n  te j 
su b s tan c ji.

C złow iek  m oże być żyw icie lem  i to  za ró w n o  o s ta ­
tecznym , ja k  i p o śred n im  d la  w ie lu  g a tu n k ó w  ta s ie m ­
ców. P ie rw sze  m iejsce , jeś li chodzi o ilość zarażo n y ch  
lu d z i z a jm u je  tas iem iec  n ieuzb ro jony . W edług  ob liczeń  
am ery k ań sk ieg o  p a razy to lo g a  S t o i  l a  (1947) liczb a  lu ­
dzi za rażo n y ch  ty m  tas iem cem  n a  ca łym  św iecie  s ięga ła  
38 900 000. In n y m  z g a tu n k ó w , d la  k tó ry c h  człow iek  
je s t  ró w n ież  żyw icie lem  osta tecznym , je s t b ru zd o g ło - 
w iec szerok i (ryc. 7). W edług  tego  b a d acza  w  ty m  s a ­
m y m  ro k u  liczba  ludz i za rażo n y ch  b ru zd o g ło w cem  w y ­
n o siła  10 400 000. W reszcie  trzec i c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  
cz łow ieka  g a tu n e k , to  w sp o m n ian y  n a  w s tę p ie  so lite r 
czyli tas iem iec  u zb ro jo n y  (T aen ia  so liu m  —  ryc . 8). 
In w a z ją  tego  ta s iem ca  ob ję ty ch  je s t około 2 500 000 
ludzi.

Ryc. 7. B ruzdog łow iec  szero k i

Ryc. 8. Tasiemiec uzbrojony

Ryc. 9. C ykl rozw o jow y  rzem ień ca

B ezsprzecznie  g roźn ie jsze  d la  zdrow ia, a  n aw e t ży­
c ia  cz łow ieka  są  tas iem ce  bąb low cow e; n ie  chodzi m i 
je d n a k  w  n in ie jszy m  a rty k u le  o w y w oływ an ie  uczucia  
s t ra c h u  p rzed  ty m i pasoży tam i, a o rzecz ca łk iem  in n ą  
a n o n so w an ą  w  ty tu le .

Z naczn ie  w ięk sza  ilość g a tu n k ó w  ży je  w  je lita c h  
zw ierzą t, ju ż  chociażby  p ta k ó w  (np. u  k aczkow atych  
s tw ie rd zo n y ch  zosta ło  86 ga tu n k ó w  tasiem ców ), p rzy  
ty m  n ie k tó re  z n ich  odg ryw ać  m ogą in n ą  ro lę  niż 
zw y k liśm y  p rzy p isy w ać  ty m  ro b ak o m  —  ro lę  k o n ­
su m p cy jn ą . D o ta k ic h  w ła śn ie  g a tu n k ó w  należy  
kosm opo lityczny  (tzn. szeroko  rozpow szechniony , w y ­
s tę p u ją c y  n a  ca łym  św iecie), w y m ien iony  w cześn iej 
rzem ien iec , często  nazy w an y  po  p ro s tu  ligu lą . C horoba 
w y s tę p u ją c a  u  ry b  w y w o ły w an a  p rzez  la rw ę  tego  t a ­
s iem ca n a z y w a n a  je s t  ligu lozą. P aso ży t te n  w y s tęp u je  
ja k o  fo rm a  d o jrza ła  p łciow o u  perkozów , n u rów , m ew  
i in n y ch  —  a  w ięc  u  p ta k ó w  zw iązanych  ze  ś ro d o w is­
k iem  w odnym . T en  dość d ług i, śred n io  15— 100 cm, 
a w y ją tk o w o  p o n ad  2 m  m ierzący  tas iem iec  c h a ra k te ­
ry z u je  s ię  m ię s is tą  b u d o w ą  c ia ła , b ra k ie m  (z w y ją t­
k ie m  1/3 p rz e d n ie j części c ia ła) seg m en tac ji i — sk o m ­
p lik o w an y m  cyk lem  rozw ojow ym . W  cy k lu  ty m  w y s tę ­
p u je  dw óch  żyw icie li p o śred n ich  (ryc. 9): p ierw szym  
żyw icie lem  p o śred n im  są  sk o ru p ia k i p lan k to n o w e  (np. 
oczliki), a  d ru g im  ryby , p rzed e  w szy stk im  leszcze, 
a  p o n ad to  okonie, sandacze, k a ra s ie , k a rp ie  i liny .

W  ja m ie  c ia ła  ry b  ro zw ija  się  in w azy jn a , czyli zd o l­
n a  do z a rażen ia  la rw a  tzw . p le rocerko id , całkow ic ie  
p o zb aw io n a  z e w n ę trzn e j seg m en tac ji, m ięsis ta , o d łu ­
gości ś red n io  20— 40 cm  (sp o ty k a łam  osobn ik i docho­
dzące do 1 m  długości i 2 cm  szerokości w  ry b ach  
pochodzących  z jez io ra  L icheńsk iego  koło  K onina).



265

B yw ają  la ta , k ied y  tasiem iec  ten  zn a jd u jąc  szczególnie 
k o rzy s tn e  w a ru n k i ro zw o ju  — w y stęp u je  w  postac i 
epizoocii — a w ów czas w ie le  ry b  zarażonych  je s t 
osobn ikam i tego pasoży ta . P o w o d u je  to, że ry b y  m a ją  
w zdęte  b rzu ch y  i n ie je d n o k ro tn ie  n a s tę p u je  p rze rw an ie  
pow łok  ich  ciała , a  pasoży ty  w y sy p u ją  się w ów czas na 
zew nątrz . Z arażen ie  p tak ó w  n as tęp u je  poprzez  z jedze­
n ie  zarażo n e j ry b y  lu b  p ły w ający ch  p lerocerko idów . 
P o d k reś lić  w y p ad a , że człow iek n ie  z a raża  się tym  
pasożytem .

W czasie  m oich  w ie lo le tn ich  w ęd ró w ek  sz lakam i 
jez io r m azu rsk ic h  w  1955 ro k u  po raz  p ie rw szy  ze­
tk n ę łam  się z fa k te m  jed zen ia  p lerocerko idów  rze- 
m ień ca  zarów no  przez  osoby dorosłe, ja k  i dzieci 
(w  rybaczów ce n a d  jez io rem  G ołdap iw o koło  m ie jsco ­
w ości P rze rw an k i) . W  ro k u  ty m  szczególnie in te n sy w ­
n ie  w y s tąp iła  ligu loza ry b , to też  n a tu ra ln ą  k o n se ­
k w en c ją  tego było, że  po po łow ie n a  dn ie  łodzi p o ­
zo staw a ła  zw yk le  duża  ilość p le rocerko idów  tego  t a ­
siem ca. P asoży ty  by ły  w y b ie ra n e  z łodzi, s ta ra n n ie  
oczyszczane ze śluzu , m y te  a  n a s tę p n ie  sm ażone. J a k i 
sm ak  m ia ł ten  p o k a rm  p rzy p o m in a jący  w yg lądem  m a ­
k aro n , n ie s te ty  w ów czas n ie  s tw ierd z iłam , a le  p rz y ­

puszczać należy, zgodnie z resz tą  z zap ew n ien iam i k o n ­
sum entów , że by ł znakom ity , za czym  p rzem aw ia  i to, 
że dzieci w o la ły  rzem ieńce  niż ryby!

O podobnych  fa k ta c h  jedzen ia  p le rocerko idów  rze- 
m ieńca  doniósł m i p an  J . K aliń sk i, w ę d k a rz -a m a to r, 
obeznany  z n iek tó ry m i p aso ży tam i ryb , a w  szcze­
gólności z rzem ieńcem . Z e tk n ą ł się  on z k o n su m p cją  
ty ch  pasoży tów  w  la ta c h  późn iejszych  i w  innych  
m iejscow ościach  po jez ierza , a m ianow ic ie  w  m ie jsco ­
w ości Z gon n ad  Jez io rem  M okrym  oraz  w  rybaczów ce 
n ad  jez io rem  D ejguny. U trzy m u je  on, iż  osoby jedzące 
rzem ien iec  zachw ala ły  ich  w a lo ry  sm akow e (sam  n ie  
d eg u sto w ał).

T ak  w ięc okazu je  się, że n aw e t ta k ie  zw ierzę ta  jak  
tasiem ce, paso ży ty  p rzew odów  pokarm ow ych  różnych  
zw ierzą t k ręgow ych  m ożna jeść i n ie  szkodzi to  zd ro ­
w iu, co w ięcej stanow ić  one m ogą sw oisty  p rzysm ak . 
O czyw iście n ie  je s t m oim  zam iarem  n am aw ia n ie  czy ­
te ln ików  do jedzen ia  tasiem ców , chcia łabym  ty lko  
zw rócić uw agę  ja k  ro zm a ite  są lu dzk ie  upodoban ia  
i gusty  i ja k  ro zm aitym  po k arm em  człow iek m oże się 
odżyw iać.

JA N  G RO N ICZ (K raków )

GENETYKA I SPOŁECZEŃSTWO

P od  ty m  ogólnym  ty tu łe m  odbyło  się w  M arbu rgu  
z końcem  1969 r . sym pozjum , k tó rego  w yn ik i, a  m ian o ­
w icie  sam e  re fe ra ty , ja k  p rzeb ieg  d y sk u sji i o sta teczne  
k o n k lu z je  zosta ły  w y d an e  d ru k iem  w  1970 r. W sy m ­
p ozjum  w zię li u d z ia ł spec ja liśc i w  dziedz in ie  g en e ty k i 
człow ieka, lek a rze  p rak ty cy , biologow ie, k tó ry ch  k ie ­
ru n e k  b a d a ń  łączy ł się z ogólną te m a ty k ą  sym pozjum , 
p raw n icy , a  n a w e t teologow ie. W ydaje  m i się, że k ró tk ie  
om ów ien ie  n a jis to tn ie jszy ch  p u n k tó w  n a ra d y  m oże za ­
in te re so w ać  w ie lu  po lsk ich  p rzy rodn ików , lek a rzy  
i szersze g rono  czy te ln ików , k tó ry m  n ieobcy  je s t w p ły w  
w y w ie ran y  w  co raz  w iększym  s to p n iu  przez  w sp ó ł­
czesną bio logię m o le k u la rn ą  n a  m yśli n u r tu ją c e  nasze 
spo łeczeństw o. W  rozm ow ie  ze m n ą  n a  te m a t re c e n ­
zow anego  sym pozjum , p ro f. S k o w r o n  w y raz ił p o ­
gląd , że o ile  w ie k  X IX  i p ie rw sza  po łow a w iek u  XX 
zw raca ły  g łów n ie  sw o je  w y siłk i n a  poznan ie  p rzesz ło ­
ści naszego  rodu , to  obecn ie  n a jw ięk szą  tro sk ą  s ta je  
się p rzyszłość: zapob ieżen ie  n ieo d w raca ln y m  pod
w zg lędem  g en e ty czn y m  szkodom , ja k ie  m oże ponieść 
nasz  g a tu n e k  n a  sk u te k  szkod liw ych  zm ian  ś ro d o w i­
ska , k a ta s tro fy  n u k le a rn e j lu b  sk ie ro w an iu  rozw o ju  
g en e ty k i m o le k u la rn e j w  k ie ru n k u  w ręcz  zgubnym  d la  
n a s  sam ych . O czyw iście, że g ene tycy  m o lek u la rn i p r a ­
c u ją  z ty m  g łęb o k im  p rześw iadczen iem , że ich  spodzie­
w a n e  osiągn ięc ia  zo stan ą  w y k o rzy stan e  w y łączn ie  d la  
dalszego pom yślnego  ro zw o ju  naszego  g a tu n k u . N ie 
p ow inno  to  je d n a k  zw a ln iać  g en e ty k ó w  od obow iązku 
p rz e s trzeg an ia  sp o łeczeń stw a  o groźbie  m ożliw ości sk ie ­
ro w a n ia  b a d a ń  n a  to ry  m ogące k ry ć  w  sobie w ie lk ie  
n iebezp ieczeństw o . T y lko  p e łn a  k o n tro la  całego sp o ­
łeczeń stw a  m oże zapob iec n ieodpow iedz ia lne j d z ia ła l­
ności sza leńców  z n a jd u jący ch  sposobność i ochotę, n p  
do p ro d u k o w an ia  szczepów  b a k te r ii  odznaczających  sit 
w zm ożoną z jad liw ością .

C zy ta jąc  poszczególne rozdzia ły  z a jm u jące  się z a ­
g ad n ien iam i eugene tycznym i m ożem y w yróżn ić  dw a 
o d ręb n e  n a s ta w ie n ia  ich au to rów . G ene tyków  r e p r e ­
zen tu jący ch  od łam  racze j zachow aw czy , k o n se rw a ty w ­
ny , zw iązany  z g en e ty k ą  k lasyczną  cechu je  n a s ta w ie ­
n ie  scep tyczne w obec daleko  s ięga jących  m a rz e ń  m ło d ­
szej g en e rac ji g ene tyków  h o łd u jący ch  bez re sz ty  g en e­
tyce  m o lek u la rn e j i u p a tru ją c y c h  w  je j dalszych  po ­
stęp ach  jed y n ie  sku teczne  rem ed iu m  n a  w szelk ie  n ie ­
bezp ieczeństw a  g rożące ogólnej p u li genów  g a tu n k u  
H om o sapiens. G łów ny o rg an iza to r sym pozjum  i re d a ­
k to r , p ro feso r G. W e n d t ,  d y re k to r  In s ty tu tu  G en e ­
ty k i C złow ieka w  M arb u rg u  n ie  m ia ł ła tw ego  zadan ia . 
R ep rezen tu jąc  w  genetyce  cz łow ieka od łam  zachow aw ­
czy, W end t n ie  s ta ra ł  się zam ykać  oczu n a  m ożliw ość 
znalez ien ia  z czasem  m etod  dozw ala jących  n a  m a n i­
p u lo w an ie  m a te r ia łe m  gene tycznym  człow ieka, chociaż 
do te j m y śli odnosił się  k ry ty czn ie . In n y m i słow y, 
W en d t n ie  s ta ra ł  się z góry  w yk lu czać  m ożliw ości tzw . 
in ży n ie rii g enetycznej. Z d an iem  tego  au to ra , szczera, 
n au k o w a  d y sk u s ja  n a d  ty m  zag ad n ien iem  m oże być 
n a w e t och ro n ą  p rzed  rozw ojem  g en e ty k i m o lek u la rn e j 
w  n iepożądanym  k ie ru n k u .

N iek tó rzy  z au to ró w  ogłoszonych d ru k iem  re fe ra tó w  
p o dk reś la li, że w  sam ej dz iedz in ie  g en e ty k i k lasycznej 
bardzo  w ie le  pa lących  sp ra w  n ie  zosta ło  jeszcze ro z ­
strzygn ię tych . A  przecież  chodzi w  ty m  w y p ad k u  
o p rob lem y  b a rd zo  is to tn e  d la  g en e ty k i le k a rsk ie j. J a k  
w y n ik a  z re f e ra tu  L. S. P  e n  r  o s e ’a p rzy czy n a  około 
43% w y padków  n iedo rozw o ju  um ysłow ego  w ciąż j e ­
szcze n ie  je s t  w y jaśn io n a . Sposób dziedziczen ia  się 
w ie lu  scho rzeń  dziedzicznych  człow ieka, a szczególnie 
tych , k tó re  zależą od w ie lu  genów , je s t n iem a l n ie ­
znany .

D zięki postępom  chem ii z każdym  m iesiącem  z n a j­
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d u ją  się w  o toczen iu  cz łow ieka  n o w e zw iązk i chem icz ­
n e  m ogące  m ieć w y b itn e  zn aczen ie  m u tag en n e . C hem ia  
sy n te ty z u je  coraz now e lek i, n o w e  śro d k i o w ad o b ó j­
cze, now e zw iązk i n iszczące ch w asty , g rzy b k i, b a k te ­
r ie  i w iru sy . M u tag en n e  d z ia łan ie  w ie lu  ty c h  zw iąz ­
ków  zosta ło  s tw ie rd zo n e  w ie lo k ro ć  n a  z w ie rzę tach  la ­
b o ra to ry jn y c h . W obec tego  n iczym  n ie  h am o w an eg o  
ro zw o ju  chem ii zachodzi kon ieczność  z a k ła d a n ia  sp e ­
c ja ln y ch  i coraz liczn ie jszych  in s ty tu tó w  za jm u ją c y c h  
się p ra w ie  w y łączn ie  w y k ry w a n ie m  m u tag en n eg o  
w p ły w u  now ych  zw iązków  chem icznych  zn a jd u ją c y c h  
zasto sow an ie  w  gospodarce  człow ieka.

T e m a t te n  p o ru sza  ta k  w y b itn y  sp e c ja lis ta  w  te j 
dz iedz in ie , ja k im  j e s t H .  G r u n e b e r g  z L o n d y n u . 
A u to r  n ie  o g ran icza  się  ty lk o  do p ro b lem ó w  le k a r ­
sk ich , lecz o p ie ra  sw o je  w yw ody  n a  sze ro k im  tle  b io ­
log icznym . Z w raca  on uw agę, że  chociaż częstość j a ­
k iegoś ok reś lonego  g en u  zależy  od jeg o  w a rto śc i se ­
lek cy jn e j, to  je d n a k  „dobór m a ło  m a  do czy n ie n ia  z p o ­
szczególnym i genam i, lecz racze j z n iez liczonym i z ło ­
żonym i gen o ty p am i, k tó ry ch  w a rto śc i se lek cy jn e j n ie  
d a  się  w  ogóle p rzew id z ieć”. O becn ie  p o d z ia ł n a  m u ­
ta c je  in d u k o w an e  i sp o n tan iczn e  n ie  d a  się śc iśle  u tr z y ­
m ać. T ru d n o  bow iem  je s t  o k reś lić  p ro c e n t tzw . m u ­
ta c j i  sp o n tan iczn y ch  w  s to su n k u  do in d u k o w an y ch , 
gdyż co raz  to  liczn ie jsze  zw iązk i chem iczne  d z ia ła ją , 
ja k  się  okazało , m u tag en n ie .

Z  in n y c h  re fe ra tó w  p ra g n ą łb y m  jeszcze  w y m ien ić  
d ru g i r e f e r a t  P e n ro se ’a  (G e n e ty k a  i sp o łeczeństw o)  
i r e f e r a t  H . B  a  i t  s c h  a  p t. P ojęcie  e u g e n ik i  —  n ie ­
g d yś  i obecnie . O baj g ene tycy  są  p rz e d s ta w ic ie la m i 
g en e ty k i k lasyczne j. W arto  m oże zacy to w ać  k ilk a  zd ań  
z w y k ła d u  P e n ro se ’a, k tó ry  ta k  p o d z iw ian e m u  p rzez  
s ieb ie  F . G a l t o n o w i  n ie  m oże je d n a k  p rzy zn ać  
ra c j i  w  d e fin ic ji eugen ik i. „ Id e a  eu g en ik i w ychodzi 
z tego  za łożenia , że cz łow iek  d z ięk i p rzy p ad k o w y m  
procesom , k tó re  d z ia ła ły  p rzez  m ilio n y  la t , o s iąg n ą ł 
obecny  w ysoce n ied o sk o n a ły  s to p ień  b io log icznego  
ro zw o ju  i  że m y  d z ięk i zn a jo m o śc i g e n e ty k i cz łow ie­
k a  je s te śm y  w  s ta n ie  ró d  n a sz  w  szy b k im  tem p ie  
u lep szy ć”. N ie w y d a je  się  to  m ożliw e chociażby  d la ­
tego , że d z ięk i sw ej k u ltu rz e  cz łow iek , ja k o  je d y n y  
tw ó r ew o lu c ji b io log icznej, d o s to so w u je  się  do g w a ł­
to w n y ch  zm ian  w  o toczen iu , sp o w odow anych  sw ą 
dz ia ła lnośc ią , n ie  n a  sk u te k  ew o lu c ji b io log icznej tj. 
p rzez  d z ia łan ie  do b o ru  n a  m a te r ia ł  g en e tyczny , gdyż 
n a  to  n ie  b y łoby  czasu, lecz p rzez  o d p o w ied n ie  d o s to ­
so w y w an ie  sw ojego  śro d o w isk a  do w ła sn y ch  w y m o ­
gów . Is tn ie je  je d n a k  dalsza  tru d n o ść . N ik t n ie  m oże 
ok reś lić , ja k i  p o w in ien  być cz łow iek  przyszłośc i, gdyż 
n ik t  n ie  m oże p rzew idzieć , ja k im  zm ian o m  u legn ie  
środow isko  cz łow ieka w  n a jb liż szy ch  ju ż  n ie  se tk ach , 
lecz d z ie s ią tk ach  la t. P en ro se  iro n iz u je  n a  te m a t k o n ­
cepcji n ie k tó ry c h  bio logów  i ró żn y ch  au to ró w  u tw o ­

ró w  z ro d z a ju  science jic tio n  sn u ją c  n iezb y t z ach ęca ­
ją c e  fu tu ro lo g iczn e  ob razy  p rzysz łe j ludzkości. P o n ie ­
w aż  w  o sta teczn e j in s ta n c ji, ja k  to  p rzy jm o w a ł H . J . 
M u l l e r ,  g en y  są  o s ta teczn ą  rzeczyw istośc ią , na leży  
je  u trzy m y w ać , p ro d u k o w ać  i do tego  ce lu  m u szą  d ą ­
żyć w szy stk ie  lu d zk ie  u s iło w an ia  bez w zg lęd u  n a  in te ­
re sy  i z am iło w an ia  po jed y n czy ch  jed n o s tek . „W  ty m  
id e a ln y m  św iecie  — iro n iz u je  P en ro se  —  tak że  i lu ­
dzie m u szą  p rzed s taw iać  się  ja k o  doskona łe  in d y w i­
dua, k tó re  są  n ad zw y cza j podobne do sieb ie , są  d z ie l­
n i i u ży teczn i ja k  m ró w k i. Ci p rzed s taw ic ie le  n a jd o ­
sk o n a lsze j ra s y  b ęd ą  p raw d o p o d o b n ie  zdo ln i do sk o ­
lo n izo w an ia  in n y c h  p la n e t i sy s tem ów  słonecznych. 
L u d zk ie  w a rto śc i, k tó re  dziś ja k  i  p rzez  ty s iące  la t  
obow iązyw ały , m u szą  u s tąp ić  m ie jsca  postępom  te c h ­
nologii, d la  k tó ry c h  dziedz ictw o S zeksp ira , B acha  
i M icha ła  A n io ła  są  w  ró w n y m  s to p n iu  bez  żadnego  
zn aczen ia”.

„W  o sta teczn e j in s ta n c ji je s t  to  sp ra w a  osobistych  
z a p a try w a ń , co do m n ie  •— p isze P en ro se  — w olę  żyć 
w  gen e ty czn ie  n ied o sk o n a ły m  spo łeczeństw ie  zach o ­
w u jący m  lu d zk ie  w a rto śc i życia, n iż  w  spo łeczeństw ie , 
w  k tó ry m  w szy stk o  o p an o w u ją  techno log iczne  n o rm y  
i w  k tó ry m  g en y  są  w  p e łn i doskonałe . P o c iesza jącą  
je s t  m yśl, że  ta k a  rew o lu c ja  n ie  m oże je d n a k  dokonać 
się  w  czasie, k tó ry  m og libyśm y  z gó ry  p rzew id z ieć”.

B a i t s c h  w  sw oim  re fe ra c ie  a n a liz u je  stopn iow e 
zm ian y  ja k im  z b ieg iem  czasu  u leg ło  p o jęc ie  eugen ik i. 
Z m ien ia ły  się  też  i  pog lądy  co do sku tecznośc i m etod , 
k tó re b y  m og ły  znaleźć zasto so w an ie  w  p ró b ach  euge- 
n icznych . Z godn ie  z o p in ią  ogółu u czestn ik ó w  sy m p o ­
z jum , p o m ija ją c  ju ż  w zg lędy  etyczne , ż ad n e  ra d y k a l­
n e  m etody , n ie  m ogą d o p row adzić  do pożądanego  celu. 
Co w ięc  n am  pozosta je?  P o zo sta je  n a m  p ra c a  w  d a l ­
szych  o p ra fo w y w a n ia c h  sk u tecznego  leczen ia  scho rzeń  
dziedz icznych  i zap o b ieg an ie  im  przez  p o rad n ic tw o  
gene tyczne . Z  ty m  je d n a k  w iąże  się n ie ro ze rw a ln ie  
w a lk a  o k rzew ien ie  w  spo łeczeństw ie  zasad  g en e ty k i 
człow ieka. W a lk a  ta  m u s i się toczyć n a  dw óch f r o n ­
tach . P o  p ie rw sze , w  p ro g ra m a c h  szko ły  podstaw ow ej 
i  ś re d n ie j z a sad y  g e n e ty k i cz łow ieka  m uszą  znaleźć n a ­
leży te  u w zg lęd n ien ie , po  d rug ie , w  czasie s tu d ió w  le ­
k a rs k ic h  trz e b a  położyć stanow czo  w iększy  n a c isk  n a  
g e n e ty k ę  cz łow ieka  i g e n e ty k ę  lek a rsk ą . N ie chodzi 
ty lk o  o to , ab y  k ażd y  z lek a rzy  po siad ł w y s ta rcza jący  
zap as  w ied zy  z te j dziedz iny , a le  tak że  i  o to , ab y  do 
sp ec ja liz ac ji w  gene tyce  le k a rsk ie j i  z ag ad n ień  euge- 
n icznych , zachęcić  m łodych  lek a rzy , k tó rzy  by lib y  
w  s tan ie  pe łn ić  późn ie j p ra c ę  w  p o rad n iach  g en e ty c z ­
nych.

W  sw oim  k ró tk im  zes taw ien iu  w y n ik ó w  sym pozjum  
n ie  w sp o m n ia łem  o jed n y m  re fe ra c ie  za jm u jący m  się 
tzw . g e n e ty k ą  spo łeczną. U w ażam  jed n ak , że r e f e r a t  
te n  w y m ag a  od ręb n eg o  i szerszego  om ów ienia .

C E Z A R Y  P A C Y N IA K  (P oznań)

INTERESUJĄCE PARKI I OZDOBNE DRZEW A W  NRD

Z w ied za jąc  różne  k ra je  in te re su je m y  s ię  p rzed e  
w szy stk im  z a b y tk a m i a rch itek to n iczn y m i, g a le r ia m i 
ob razów , m u zeam i, og ro d am i zoo logicznym i, rzad z ie j 
ju ż  og ro d am i b o tan iczn y m i, z a b y tk o w y m i p a rk a m i 
i z ad rzew ien iam i m ie jsk im i. Z w ied za jąc  N iem ieck ą

R ep u b lik ę  D em o k ra ty czn ą , k tó ra  je s t  n iezw yk le  c ie k a ­
w y m  k ra je m , w y p a d a  zw rócić  ta k ż e  uw agę  n a  in te r e ­
su ją c e  p a rk i  i in n e  zad rzew ien ia .

M iastem , k tó re  p o siad a  p rzep ięk n e  i rozleg łe  p a rk i 
je s t  P oczdam , w  k tó ry m  n a  szczególną uw agę  z a s łu ­
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g u je  p a rk  S anssouci (Beztroski),, P ow ie rzch n ia  tego 
p a rk u  w y n o si 290 h a . Jego  założycielem  b y ł k ró l p ru ­
sk i F ry d e ry k  II , k tó ry  n ie  B erlin , a  P oczdam  w y b ra ł 
n a  sw o ją  s ta łą  siedzibę. W  ro k u  1744 założono w in ­
n ice n a  po łu d n io w y m  sto k u  zw anym  „dzik im  w zgó­
rz e m ”. N astępcy  F ry d e ry k a  II n ie  okazyw ali w ięk sze­
go za in te re so w an ia  ty m  ob iek tem . D opiero  F ry d e ry k  
W ilhelm  IV  k o n c e n tru je  sw o ją  uw agę  n a  p ięknych  
budow lach . P rzez  pow iększen ie  p a rk u  w  k ie ru n k u  p o ­
łu d n ia  o raz  b u d o w ę w  1826 r . p a łac u  C harlo tten h o f, 
rozpoczyna się d ru g i o k res rozw ojow y Sanssouci, k tó ­
re m u  c h a ra k te r  n a d a ją  S c h i n k e l  i  L e n n e .  Po  
w zn ies ien iu  p a ła c u  C h a rlo tten h o f zbudow ano  jeszcze 
do ro k u  1860 Ł aźn ie  R zym skie, B ażan ta rn ię , K ościół 
P o k o ju  z og rodem  M arly g a rten , O ranżerię , O gród S y ­
cy lijsk i, O gród  P ó łnocny . W  p rzec iw ień stw ie  do geom e­
trycznego  p a rk u  p ro m e n a d  z X V III w ieku , L enne 
stw o rzy ł p rz e s trz e n n y  p a rk  o ch a ra k te rz e  n a tu ra ln y m , 
z og rom nym i łąk am i, g ru p a m i drzew , jez io ram i i s ta ­
w am i o raz  z ry tm ic z n ie  rozłożonym i lek k im i w zn ie ­
s ien iam i pow ierzchn i. D okonał on pełnego  poezji p o ­
w ią z a n ia  n a tu ry  ze sz tuką . O gród  S ycy lijsk i oraz 
O gród  P ó łnocny  pow iązan e  są  z O ranżerią . I  tu ta j  p a ­
n u je  geo m etry czn e  rozłożenie, je d n a k  n ie  w  ta k i sp o ­
sób, ja k  to  by w ało  w  o k res ie  rokoko.

W  O grodzie  S y cy lijsk im  m a ją  m iejsce  w  o k res ie  le t ­
n im  w y s taw y  ro ś lin  po łudn iow ych . W  p a rk u  S anssouci 
ro śn ie  około 400 g a tu n k ó w  d rzew  i k rzew ów  obcego 
pochodzenia , a  w śró d  n ich  je d e n  z n a jg ru b szy ch  
w  E u ro p ie  eg zem p larzy  cy p ry śn ik a  b ło tnego , T a x o -  
d iu m  d is tich u m  R ich. N a uw agę zas łu g u ją  p rzep ięk n ie  
u k sz ta łto w an e  w  p o stac i f ig u r  g eo m etrycznych  i in ­
nych  egzem plarze  cisów , g rab ó w  i innych  gatunków .

W' pó łnocnej części P oczdam u  p rzy  jeziorze, w  od­
ległości 1,5 k m  n a  pó łnocny -w schód  od S anssouci 
z n a jd u je  się N ow y O gród. Z o sta ł on założony p rzez  
o g ro d n ik a  E i s e r b e c k a  za p an o w an ia  F ry d e ry k a  
W ilhe lm a I I  w  1783 roku . E ise rb eck  s tw orzy ł ogród 
o ch a ra k te rz e  p a rk u  n a tu ra ln eg o . Z nacznego  u p ięk sze ­
n ia  tego  p a rk u  d o k o n a ł w  X IX  w ie k u  L enne. W  p ó ł­
nocne j części 74 h a  p a rk u  z n a jd u je  się pa łacy k  C ecilien - 
hof, k tó ry  zo s ta ł zb u d o w an y  w  1916 roku , a  w  1945 r. 
s łuży ł ja k o  m ie jsce  d la  K o n fe ren c ji P oczdam sk ie j. 
W  p a rk u  tym  szczególn ie  p ięk n a  i o ry g in a ln a  je s t a le ­
ja  sk ła d a ją c a  się z ko lum now ych  dębów  szypułkow ych.

T rzec i duży  p a rk  P o czd am u  z n a jd u je  się n a  północ 
od dzie ln icy  B ab e lsb e rg  i po siad a  tę  sam ą nazw ę. Jego  
po w ie rzch n ia  w y n o si 135 ha. P a rk  ten  p o w sta ł w raz  
z zam k iem  w  1833 r.

Je d n y m  z n a js ta rs z y c h  p a rk ó w  n a  te re n ie  N RD  je s t 
p a rk  w  S ch w erin ie , m alow niczo  położony n ad  o lb rzy ­
m im  jez io rem . Z o sta ł on założony w  1557 roku . W  X V II 
w iek u  pow iększono  jego  o bszar i p rzebudow ano  w  s ty ­
lu  fran cu sk im . P a rk  te n  p rzy p o m in a  p a rk  oliw ski. 
B ardzo  p ięk n e  i o ry g in a ln e  są  „zie lone b in d aże”. 
Z d aw n ie jszych  n a sad zeń  pozosta ły  ju ż  n ie liczne  g a ­
tu n k i, m . in . p la tan y , cy p ry śn ik  b ło tny , cisy. N iezw y­
k le  c iekaw y  pod  w zg lędem  p o k ro ju  je s t okazały  egzem ­
p la rz  b u k a  odm . zw isa jące j, F agus sy lva tica  pen d u la  
L oud. W  pob liżu  jez io ra , lecz poza p a rk iem , ro śn ie  dość 
o kaza ły  d ąb  szypu łkow y , Q uercus robur  L. W okół je ­
z io ra  d użą  p rz e s trz e ń  z a jm u je  re z e rw a t bukow y.

W  D reźn ie  oprócz zn an e j n a  całym  św iecie  g a le r ii 
ob razów  z n a jd u ją  się c iekaw e ogrody  bo tan iczne  i p a r ­
k i, a  ta k ż e  po jed y n cze  okaza łe  d rzew a, ja k  np . am b ro - 
w iec a m ery k ań sk i, L ią u id a m b a r s ty ra c iflu a  L., k w it-

Ryc. 1. O ry g in a ln ie  u k sz ta łto w an y  cis pospolity , T a x u s  
baccata  L. w  p a rk u  S anssouci w  P oczdam ie. F o t,

C. P acy n iak

Ryc. 2. Je d e n  z n a jo k aza lszy ch  w  E u ro p ie  egzem plarzy  
cy p ry śn ik a  b ło tnego , T a x o d iu m  d is tih u m  R ich. w  p a r ­

k u  S anssouci. F o t. C. P a c y n ia k
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Ryc. 5. „Z ielony  tu n e l” w  p a rk u  w  S chw erin ie . Fot.
C. P acy n iak

to  d la tego , że ro ś lin y  te  n a  naszej Z iem i rosły  p rzed  
200 m ilio n am i la t. P ro ces p ro w ad zący  do ich  k a m ie ­
n ie n ia  po lega n a  tym , że o rg an iczny  m a te r ia ł  c ia ła  r o ­
ślinnego  w  p roces ie  fo sy lizac ji u leg a  za s tąp ien iu  zw iąz ­
k a m i m in e ra ln y m i. Z w iązk i te  o sadzały  się w  tk a n k a c h  
ro ś lin n y ch  z ro z tw o ru , k tó ry m  tk a n k i ow e b y ły  p rz e ­
po jone, g ro m ad ząc  się w  b ło n ach  kom órkow ych , ja k  
i w e  w n ę trz u  kom órek . K am ien ien ie  po w o d u ją  oprócz 
k rzem io n k i, w ęg lan y  w a p n ia  i m agnezu , s ia rczk i ż e la ­
za  i in n e  zw iązk i n ieo rgan iczne .

W  B erlin ie  oprócz rozleg łych  i b oga tych  w  g a tu n k i 
p a rk ó w , n a  uw ag ę  z a s łu g u ją  zad rzew ien ia  ulic, szcze­
góln ie  re p re z e n ta ty w n a  a le ja  U n te r den  L inden , gdzie 
g łów n ie  ro sn ą  d w u d z ie s to k ilk u le tn ie  egzem plarze  lipy  
sre b rz y s te j, T ilia  to m en to sa  M oench. L ip a  ta  p osiada  
duże w a lo ry  ja k o  g a tu n e k  ozdobny, zw łaszcza ozdob­
n e  są  liście . N iek tó re  egzem plarze  d rzew , n ie  ty lk o  są  
odpow iedn io  k sz ta łto w an e , lecz dodatkow o p rzy o zd o ­
b ione  k rz e w a m i tak że  c iekaw ie  u fo rm o w an y m i, np. 
a ila n ty  (bożodrzew ), A ila n th u s  a ltiss im a  S w ing le  p rzed  
gm ach em  S ek c ji G eologicznej, k tó ry ch  d o ln a  część o b ­
sad zo n a  je s t ta w u ła m i, fo rsy c ją , suchod rzew iem , ży li- 
s tk iem  i in n y m i g a tu n k am i. Z licznych  p a rk ó w  w  B e r­
lin ie  n a  uw agę  zasłu g u je  og rom ny  p a rk  T rep to w  z a ­
łożony w  1896 r. In te re su ją c a  je s t g łó w n a  a le ja , gdzie  
ro sn ą  liczne osobn ik i brzozy, B e tu la  p en d u la  yo u n g ii 
Schn.

Szczególnie s ta ra n n ie  d o b ra n a  je s t z ie leń  p rzed  b u ­
d y n k am i n ied aw n o  w zn iesionym i. D o m in u ją  g łów nie  
ró żn e  g a tu n k i k rzew ów , a w śró d  d rzew  d o b iera  się in ­
te re su ją c e  o d m ian y  p o k ro jo w e  lu b  d rzew a  ozdobne 
i z a razem  o d p o rn e  n a  zan ieczyszczen ia  a tm osferyczne , 
ja k  np . a ilan ty .

W  zak o ń czen iu  na leży  p o d k reś lić , że w  NRD o tacza 
s ię  szczególną tro sk ą  ro ś lin y  d rzew ias te , k tó re  n ie  ty l ­
ko  się up iększa , ja k  np. w  p a rk u  S anssouci i w ie lu  
innych , lecz ta k ż e  ch ro n i p rzed  d ew astac ją .

Ryc. 3. P rz e p ię k n a  a le ja  sk ła d a ją c a  się z ko lu m n o w y ch  
dębów  szypu łkow ych  w  N ow ym  O grodzie  w  P o czd a ­

m ie. F o t. C. P a c y n ia k

R yc. 4. O ry g in a ln a  k o m pozycja  p rz e d  gm ach em  S ek c ji 
G eologicznej w  B erlin ie . D rzew ia s ty  eg zem p la rz  to  

a ila n t (bożodrzew ). F o t. C. P a c y n ia k

n ące  egzem plarze  p e re łk o w ca  jap o ń sk ieg o , Sop h o ra  ja -  
pon ica  L., o lb rzym ie  p la tan y , P la ta n u s  acerifo lia  W illd .

U n ik a ln ą  osobliw ością  w  N RD  w  K a r l-M a rx -S ta d t 
je s t  tzw . „k am ien n y  la s ” (rodzaj D a d o xy lo n ) z n a jd u ją c y  
się  p rzed  gm ach em  m uzeum . S zczególn ie  c iek aw e  je s t

K R Z Y SZ T O F B IR K E N M A JE R  (K raków )

15-LECIE POLSK IEJ STACJI NAUKOW EJ NA SPITSBERGENIE

W  1972 ro k u  p rz y p a d a  15-lecie dz ia ła ln o śc i P o lsk ie j p rzez  coroczne po lsk ie  w y p raw y  II I  M iędzynarodow ego
S ta c ji N aukow ej n ad  Z a to k ą  B ia łego  N ied źw ied z ia  R oku G eofizycznego  (MRG) i M iędzynarodow ej W spół-
(Isb jo rn h am n a) w e  fio rd z ie  H o rn su n d  n a  S p itsb e rg e -  p ra c y  G eofizycznej (M W G) w  la ta c h  1957—60, n a s tę p ­
n ie  (a rch ip e lag  S v a lb a rd ). S ta c ja  ta  b y ła  u ż y tk o w a n a  n ie  w  la ta c h  1962—66 p rzez  le tn ie  w y p ra w y  polsk ie ,
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Ryc. 1. P o łożen ie  p o lsk ie j stac ji* n au k o w ej w e fio rdzie  
H o rn su n d  w  a rch ip e lag u  S v a lb a rd

n o rw esk ie  i b ry ty jsk ie , a  od 1970 r. je s t ponow nie 
m iejscem  p racy  corocznych  po lsk ich  w y p raw  b a d a w ­
czych.

W ów czas, w  d n iu  23 lip ca  1957 r., w  pochm urny , za - 
deszczony ra n e k  p o la rn eg o  la ta , odbyło  się założenie 
k am ien ia  w ęg ie lnego  pod  budow ę stac ji. N ie  było  ż a d ­
n e j w ie lk ie j u roczystości, gdyż ro b o ty  było  m nóstw o. 
K ró tk ie  p rzem ó w ien ia  w ygłosili ko le jno : k ie ro w n ik  
w y p raw y  S ta n is ła w  S i e d l e c k i ,  zastępca  k ie ro w n ik a

Ryc. 2. P la n  sy tu a c y jn y  po lsk ie j s ta c ji nau k o w ej nad  
Z a to k ą  B iałego  N iedźw iedzia  (Isb jó rn h am n a) n a  S p its ­
b e rg en ie  w  czasie w y p ra w y  w  1957 r . 1-11 —  in s t ru ­
m en ty  m eteo ro log iczne , 12 —  p u n k t pom iarów  m a g n e ­
tycznych , 13 —  s ta c ja  g en e ra to ró w  i garaż , 14 — b u d y ­
n e k  s ta c ji n au k o w e j, 15 —  m asz t flagow y, 16 — a s tro ­
nom iczny  p u n k t w iekow y, 17 — m asz ty  rad io stac ji, 
18 — n am io ty  g ru p y  le tn ie j, 19 —  sk ład  pa liw a , 20 — 
le tn ie  to a le ty , 21 — sygna ły  n am ia ro w e , 22 — p rzy s tań  

łodzi, 23 —  głów ne drogi do jazdow e

3

p ierw szej po lsk ie j w y p raw y  p o la rn e j (na W yspę N ied ź­
w iedzią  w  1932-33 r.) C zesław  C e n t k i e w i c z ,  p ro je k ­
ta n t  dom u s ta c ji Je rz y  P i o t r o w s k i  i g łów ny b u ­
dow niczy — m is trz  s to la rsk i T adeusz  P a j ą k .  S ta c ja  
w y s ta r to w a ła  dobrze i do dziś służy  po lsk ie j nauce .

P o lsk ie  nau k o w e  w y p raw y  p o la rn e  p o d ję te  w  czasie 
I I I  MRG i M W G (1957-60) n aw iąza ły  do tra d y c ji w y ­
p ra w  badaw czych  i odkryw czych  pod  po lską  b a n d e rą  
w  okresie  m iędzyw ojennym , a  m ianow ic ie  do w y p raw y  
n a  W yspę N iedźw iedzią  (1932/3), w y p ra w  n a  S p itsb e r­
gen  w  la ta ch  1934, 1936 i 1938 i w y p raw y  do Z achodn ie j 
G ren lan d ii w  1937 r. U czestn icy  ty ch  p rzed w o jen n y ch  
w ypraw , k tó rzy  w  w iększości szczęśliw ie p rzeży li la ta  
w ojny , stw orzy li trzon  o rg an izacy jn y  i nau k o w y  p o l­
sk ich  w y p raw  p o la rn y ch  w  la ta ch  1956-62.

Ryc. 3. N a lodow cach  S p itsb e rg en u . F o t. K. B irk en - 
m a je r , 1956 r.

Ryc. 4. W y ład u n ek  b ag ażu  w y p raw y  w  Z atoce  B iałego 
N iedźw iedzia  w  1957 r . F o t. K . B irk e n m a je r

Ryc. 5. Z san iam i nan sen o w sk im i n a  lodow cach  S p its ­
b e rgenu . Fot. K. B irk en m a je r , 1957 r.
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Ryc. 6. P o lsk a  s ta c ja  n a u k o w a  n a  S p itsb e rg en ie . F o t. J . P ru c h n ic k i

W y p raw y  I I I  M R G  i M W G  w  la ta c h  1957— 60, p o ­
p rzed zo n e  rek o n esan sem  b ad aw czy m  w  1956 r., a  z a ­
kończone u zu p e łn ia ją c ą  w y p ra w ą  w  1962 r., b y ły  n a j ­
p o w ażn ie jszą  z do tychczasow ych  p o lsk ą  im p re z ą  b a ­
daw czą  w  k ra ja c h  p o la rn y ch . P ra c o w a ły  one  w  p o ­
łu d n io w e j części S p itsb e rg en u , g łó w n e j w yspy  a rc h ip e ­
la g u  S v a lb a rd , w  re jo n ie  f io rd ó w  H o rn su n d  i V an  
K e u le n fjo rd e n , w  o p a rc iu  o s ta c ję  n a u k o w ą  n a d  Z a to k ą  
B ia łego  N iedźw iedzia . W y p raw y  te  o b ję ły  cz te ry  sezo­
n y  la ta  p o la rn eg o  (1957, 1958, 1959 i 1960) i  je d n o  z im o ­
w a n ie  (1957/8). W  w y p ra w a c h  le tn ic h  b ra ło  u d z ia ł od 
25 do 36 uczestn ików , w  g ru p ie  z im u jące j zaś z n a jd o ­
w a ło  się 10 uczestn ików .

P ro w ad zo n o  b a d a n ia  w  b a rd zo  sze ro k im  zak re s ie , od 
d y scy p lin  śc iśle  geofizycznych , ja k  m eteo ro lo g ia , g eo ­
m ag n e ty zm , b a d a n ia  zo rzy  p o la rn e j, jo n o sfe ry , z a w a r­
to śc i ozonu w  p o w ie trz u  i ra d io a k ty w n o śc i opadów , 
p rzez  p ra c e  geodezy jne  i o b se rw ac je  a s tro n o m iczn e , d a ­
le j lim no log ię  i o ceanog rafię , b o ta n ik ę  i  zoolog ię  do 
g lac jo log ii, geom orfo log ii i geologii z p a leo n to lo g ią  w łą ­
cznie. Z w łaszcza  szeroko  zosta ły  ro zb u d o w an e  b a d a n ia  
w  z a k re s ie  geom orfo log ii g la c ja ln e j i p e ry g la c ja ln e j 
o raz  geologii c zw arto rzęd u  i u tw o ró w  p rz e d c z w a rto rz ę -  
d ow ych  (p re k a m b r-k re d a )  z p a leo n to lo g ią  w łączn ie . 
Ł ączn a  ilość ty tu łó w  p u b lik ac ji, odnoszących  się do 
ty ch  w y p raw , p rz e k ra c z a  400, z czego około 300 to  p r a ­
ce b ad aw cze  o ry g in a ln e , re sz ta  zaś p rz y p a d a  n a  om ó­
w ien ia , p o p u la ry zac ję  itp .

B a d a n ia  sp itsb e rg e ń sk ie  u g ru n to w a ły  w y b itn ą  p o ­
zyc ję  n a u k i p o lsk ie j w  za k re s ie  b a d a ń  p o la rn y ch , u z n a ­
w a n ą  szeroko  w  św iecie . P ra c e  p o lsk ie  są  zn an e  
i o b sze rn ie  u w zg lęd n ia n e  w  k ra ja c h  z a jm u ją c y c h  się 
p ro b le m a ty k ą  p o la rn ą , ja k  N orw eg ia , Z SR R , S zw ecja ,

D an ia , W ie lk a  B ry tan ia , F ra n c ja , obydw a p a ń s tw a  n ie ­
m ieck ie , S ta n y  Z jednoczone A P, K a n a d a  i in,

M ia rą  u z n a n ia  d la  o siągn ięć bad aw czy ch  w y p raw  
sp itsb e rg eń sk ich  z la t  1957-60 by ło  p o w ierzen ie  w sp ó ł- 
o rg an izac ji i  w sp ó łp rzew o d n ic tw a  naukow ego  w y c ie ­
czek  n a  S p itsb e rg en  M iędzynarodow ego  K o n g resu  G e­
ologicznego (1960) i M iędzynarodow ego  K o n g resu  G eo­
g raficzn eg o  (1960) u czestn ik o m  ty c h  w y p raw .

P o  10 -le tn ie j p rze rw ie  w znow iono  w y p ra w y  n a  S p its ­
b e rg e n  re a liz u ją c  p la n  p e rsp ek ty w iczn y  po lsk ich  w y ­
p ra w  n a  la ta  1970-74, op raco w an y  p rzez  „G ru p ę  R o ­
boczą S p itsb e rg e n ” K o m isji W ypraw  G eofizycznych  
p rz y  N aro d o w y m  K om itec ie  G eofizyk i i G eodezji PA N . 
R ea lizac ji w y p ra w  le tn ic h  1970 i 1971 r. p o d ją ł się  I n ­
s ty tu t  G eog raficzny  U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego , p rzy  
w sp ó łu d z ia le  In s ty tu tu  G eofizyki PA N . W  1972 r. do 
o rg an iza to ró w  w y p ra w y  do łączy ł się Z a k ła d  G eom or­
fo log ii i H y d ro g ra fii N iżu In s ty tu tu  G eog rafii PA N  
w  T o ru n iu .

W y p raw y  w  la ta c h  1970 i 1971 sk ład a ły  się z g ru p y  
ląd o w ej —  odpow iedn io  6 i 8 osób, o raz  g ru p y  m o r­
sk ie j —  4 osoby. Z a k re s  b a d a ń  g ru p y  ląd o w ej o b e jm o ­
w a ł g lac jo log ię  w ra z  z se jsm ik ą  lodow cow ą o raz  g eo ­
m orfo log ię  g la c ja ln ą  i s tre fy  p e ry g lac ja ln e j, n a w ią z u ­
ją c  do s tu d ió w  z la t  1957-62.

N ależy  ró w n ież  w spom nieć , że in d y w id u a ln i b a d a ­
cze po lscy  b ra l i  u d z ia ł w  n o rw esk ich  w y p ra w a c h  g eo ­
log icznych  n a  S p itsb e rg en  w  la ta c h  1962, 1963, 1964, 
1965, 1966 i 1970 o raz  g lacjo log icznej w y p ra w ie  b ry ­
ty jsk ie j n a  S p itsb e rg e n  w  1962 r.

S ta c ja  n a u k o w a  w  Z a to ce  B iałego  N iedźw iedzia  na  
S p itsb e rg e n ie  je s t  u n ik a ln y m  p o lsk im  lab o ra to r iu m  
bad aw czy m  w  A rk ty ce , k tó re  p ow inno  b y ć  u trz y m a n e
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i u ży tk o w an e  w  sposób ciągły przjjz corocznie w y sy ­
łan e  po lsk ie  w y p raw y . S p itsb e rg en  je s t  bow iem  n a tu ­
ra ln y m  la b o ra to r iu m  b adaw czym  i ek sp e ry m en ta ln y m  
d la  s tu d ió w  w  zak re s ie  geom orfo log ii g lac ja ln e j i  geolo­
gii czw arto rzęd u  w  Polsce. N ależy bow iem  p am iętać , 
że osady pochodzen ia  lodow cow ego o raz  eoliczne, k tó re  
po w sta ły  w  czasie zlodow aceń  p le jstoceńsk ich , p o k ry ­
w a ją  b lisko  80% pow ierzchn i naszego k ra ju . N a 
ty ch  osadach  ro zw ija  się ro ln ic tw o  i gospodarka  leśna, 
ro zb u d o w u ją  o sied la  m ie jsk ie  i w ie jsk ie , b u d u je  się 
drogi, ko le je , zb io rn ik i w odne itd . O sady  te  są rów nież 
w ażnym  surow cem  d la  b u d ow n ic tw a . P o zn aw an ie  p ro ­
cesów  dop ro w ad za jący ch  do p o w stan ia  określonych  
fo rm  i osadów  g lac ja ln y ch  w  obszarze  w spółczesnego 
z lodow acenia , ta k im  ja k  S p itsbergen , m a  w ięc w ie lk ie  
znaczen ie  zarów no  nau k o w e, ja k  i p rak ty czn e .

Z ak re s  b a d a ń  po lsk ich  w y p raw  p o la rn y ch  n a  n a j ­
b liższe 10-15 la t  w  obszarze  S p itsb e rg en u  pow in ien  
ob jąć  p rzed e  w szystk im  n as tęp u jące  dziedziny: b ad a n ia  
sejsm iczne i g raw im e try czn e  (w p o w iązan iu  z b a d a n ia ­
m i geo logicznym i i g lacjo logicznym i), b ad an ia  m e teo ro ­
logiczne (w  p o w iązan iu  z g lac jo log ią  i geom orfologią), 
b a d a n ia  chem izm u  i zanieczyszczeń  a tm o sfe ry  (w p o ­
w iązan iu  z m eteo ro lo g ią  i b a d a n ia m i fizjo log ii czło­

w ieka), b ad an ia  o ceanog raficzne  (w zak res ie  o p raco ­
w a n ia  m on o g rafii f io rd u  H ornsund ), b ad a n ia  g lac jo - 
logiczne (z w y k o rzy stan iem  m eteoro log ii, g raw im e tr ii, 
se jsm ik i, lim nolog ii i geom orfologii) w spom agane  przez 
zd jęc ia  geodezy jn o -k a rto g ra ficzn e , b a d a n ia  w  z a k re ­
sie geom orfologii i geologii czw arto rzęd u  (w p o w iąza ­
n iu  z b ad an ia m i g lac jo log icznym i i m eteoro log icznym i), 
b a d a n ia  geologiczne u tw o ró w  p rzedczw arto rzędow ych  
(z w y k o rzy stan iem  g raw im e tr ii, se jsm ik i i fo to g ra ­
m e tr i i geologicznej), b ad a n ia  paleonto log iczne, b o ta ­
n iczne  i zoologiczne.

N au k a  po lsk a  dysponu je  obecnie dużym  zespołem  
b adaczy  i o rg an iza to ró w  w y p ra w  o dużym  dośw iadcze­
n iu  p o la rn y m  zarów no w  A rk tyce , ja k  i  A n ta rk ty ce . 
M ate ria ły  n au k o w e  zeb rane  p rzed e  w szystk im  w  cza ­
sie w y p raw  sp itsb e rg eń sk ich  posłużyły  do o p raco w an ia  
w ie lu  ro zp raw  do k to rsk ich  i hab ilitacy jn y ch , a  w ięc 
w y p raw y  p o la rn e  sp e łn ia ją  pow ażne zadan ie  w  k sz ta ł­
cen iu  w ysoko w y k w alifik o w an e j k a d ry  n aukow ej, 
zdo lnej do tw órcze j p racy  d la  po trzeb  n a u k i i p ra k ty ­
k i naszego k ra ju . B adan ia  n aukow e w  k ra ja c h  p o la r ­
nych  stan o w ią  po n ad to  św ie tn ą  szkołę  d la  m łodych 
p racow n ików  nau k i, a  u ła tw ia  to  f a k t  po siad an ia  p rzez  
P o lsk ę  s tac ji badaw cze j n a  S p itsbergen ie .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Dlaczego „Zagłębie Dąbrowskie” ?
C oraz częściej sp o ty k am y  w  p u b lik ac jach  naukow ych  

i k ra jo zn aw czy ch  n azw ę  reg io n u  „Z agłęb ie  D ąb row ­
sk ie”. W ielu  dziw i się. zap ew n e  n ie  z n a jd u ją c  te j nazw y 
n a  żadnych  m ap ac h  Po lsk i. N azw a ta  n ie  je s t jed n o s tk ą  
geog raficzną  an i też ad m in is tra c y jn ą  okolic D ąbrow y 
G órn iczej, Sosnow ca o raz  ziem i położonej n ad  C zarną 
P rzem szą  i B ryn icą . D la tego  też  w a r to  zastanow ić  się 
n ad  nazw ą, ja k  p o w sta ła  i  ja k i o b e jm u je  obszar.

W edług  S ło w n ik a  górniczego  H ie ro n im a  Ł a b ę d ź -  
k i e g o ,  w ydanego  w  W arszaw ie  w  1868 roku , w yraz  
„zag łęb ie” oznacza w klęsłość  z iem ną  różne j obszer- 
ności, w  k tó re j sp o czy w ają  p o k łady , czyli w a rs tw y  
c ia ła  k o p a lnego  o raz  m iejsce, w  k tó ry m  z n a jd u je  się 
pok ład , czyli w a rs tw a  spoczyw ająca  k sz ta łtu  n ieckow a- 
tego. T w ó rcą  tak iego  o k re ś len ia  b y ł zn an y  badacz  p o l­
skiego g ó rn ic tw a  Jó ze f C i e s z k o w s k i .  O dpow iada 
ono w  ro sy jsk ie j te rm in o lo g ii słow u bassie jn  w zględnie  
f ra n c u sk ie m u  ba ss in  i n iem ieck iem u  B ecken . P o czą t­
kow o stosow ano  ją  do o k reś len ia  reg ionów  w ęglow ych, 
a  późn ie j zaczęto  odnosić ją  rów n ież  i do innych  k o p a ­
lin  z iem nych . M im o że te rm in o lo g ia  p o w sta ła  w  la ta c h  
1835 - 55, k ied y  to  C ieszkow ski b y ł n acze ln ik iem  O kręgu  
Z achodniego , n ie  s tosow ano  je j w  p racach  w y danych  
n a  ten  te m a t; n a  p rz y k ła d  n ie  m a je j w  zn an y m  O pisie  
K ró les tw a  P o lsk iego  W i ś l i c k i e g o ,  w y d an y m  w  1850 
roku , chociaż sam  a u to r  te j p racy  k o n su lto w a ł się 
z C ieszkow skim  ja k o  znaw cą  tego  reg ionu . P ie rw szą  
p u b lik a c ją  odnoszącą się do nazw y  je s t m a p a  J . M. 
H e m p l a  w y d a n a  w  1856 roku , a nosząca ty tu ł  K a rta  
geognostyczna  Z ag łęb ia  w ęg low ego  w  K ró les tw ie  P ol­
sk im , k tó ra  o b e jm o w ała  reg ion  s ięg a jący  po O lkusz n a  
w schodzie, a  n a  pó łnocy  do W ojkow ic K ościelnych  i na  
zachodzie  i p o łu d n iu  do g ran ic  p ru sk ie j i a u s tria c k ie j 
n a  P rzem szy  i B ryn icy ,

N azw a tego  reg io n u  bard zo  ciężko p rzy sw a ja ła  się 
w  term inologii. U kazu je  się ona w  a rty k u le  d o ty ­
czącym  gó rn ic tw a  w e  „W szechśw iecie” w  1887 ro k u , 
gdzie  po raz  p ierw szy  użyto  nazw y Z ag łęb ie  D ą­
b row sk ie . O d tąd  nazw a ta  coraz częściej w k racza ła  
n a  łam y  p ra sy  techn iczne j i n au k o w ej (spo tyka się ją  
w  p racach  „P rzeg ląd u  T echnicznego”, „P rzeg lądu  G ór­
n iczo-H utn iczego”).

Do życia codziennego w kroczy ła  n azw a n a  p rze łom ie  
X IX  i X X  w ieku . U żyw ane początkow o „Z agłęb ie  W ę­
g low e” p rzem ien iło  się w  ten  sposób na  Z agłęb ie  
D ąbrow sk ie . P rzyczyn iło  się do tego  k ilk a  pow odów , 
p rzed e  w szystk im  zw iązane  to  było  z lik w id ac ją  nazw y 
K ró les tw a  P o lsk iego , k tó rą  to  nazw ę w ładze  carsk ie  
chcia ły  zam ien ić  n a  P riw is lin sk ij K ra j. D rug im  p o ­
w odem  by ł fa k t, że n a  z iem iach  ty ch  zna jd o w ały  się 
ró w n ież  in n e  su row ce m in e ra ln e , ja k  ró w n ież  sam e 
złoża w ęglow e zn a jd o w ały  się w  w ielu  innych  r e ­
gionach.

D ecydu jącą  ro lę  w  zachow an iu  te j nazw y odeg ra ła  
sam a  D ąb row a G órnicza, w ów czas osada  przem ysłow a, 
k tó ra  jed n ak  b y ła  w ażn y m  ośrodk iem  ad m in is trac ji 
górn iczej. T u  bow iem  zn a jd o w a ła  się D y rek c ja  — Z a ­
rz ą d  O kręgu  G órniczego — Z achodniego, k tó ra  sw ym  
zasięg iem  o b e jm o w ała  w szystk ie  h u ty  i k o p a ln ie  aż 
po K raków . T u  zn a jd o w a ła  się  jed y n a  szkoła górnicza, 
s ły n n a  Sztygarka . S am a osada  by ła  sied z ib ą  k ilk u  k o ­
p a lń  (Reden, P a ry ż  i inne), ja k  ró w n ież  h u t (H u ta  
B ankow a, K onstan ty ). T u  też  m ieśc iła  się R ed ak c ja  
„P rzeg lądu  G órn iczo -H u tn iczego”. T e w szystk ie  p u n k ty  
zadecydow ały , że n azw a Z ag łęb ie  D ąbrow ieck ie , p ó ­
źn iej D ąbrow sk ie  zw ycięży ła  i s ta ła  się b a rd z ie j s łu ­
szna  niż np. Z ag łęb ie  B ędzińsk ie  czy Sosnow ieckie.

M im o p rzy jęc ia  się te j nazw y  w  życiu  codziennym , 
w  p u b lik ac jach  geog raficznych  i encyk loped iach  n ie  
używ ano  je j dość długo. N ie  używ ał je j A. J a n o -
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w  s k  i, w  sw ej p ra c y  p t. O pis z ie m  za m ie s zk a ły c h  
p rze z  P o laków  w y d an e j w  1905 roku . R ów nież  n ie  spo­
ty k a  się te j nazw y w  E ncy k lo p ed ii O rg e lb ran d a . U k a ­
za ła  się  ona  dop ie ro  w  su p lem en c ie  w y d an y m  w  1911 
ro k u . R ów nież zasięg  te ry to r ia ln y  te j nazw y  b y ł p ro ­
b lem aty czn y . P o czą tk o w o  n a zy w an y  ta k  o bszar kończy ł 
się za S ław kow em , s ta ry m  o śro d k iem  górn iczym . W  a r ­
ty k u le  p t. N asze  ko p a ln ic tw o  w ęg lo w e  B r. J a s i ń ­
s k i e g o ,  o p u b lik o w an y m  w e „W szechśw iecie” w  1888 r., 
zam ieszczony  p la n  o b e jm u je  ty lk o  o bszar s ięg a jący  n a  
w schodzie  do M aczek, a  n a  pó łnocy  po P sa ry  i S a rn ó w . 
G ran icę  zachodn ią  i p o łu d n io w ą  w y zn acza ły  rzek i: 
C zarn a  P rzem sza  i B ryn ica . N a to m ia s t K a len d a rz  
Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  n a  r e k  1912 o k reś lił zasięg  
nazw y  n a  ca ły  p o w ia t będz iń sk i. To w ła śn ie  ok reś len ie  
n a jb a rd z ie j się  p rzy ję ło . M im o to w  p ó źn ie jszych  cza­
sach  obszar te n  b y ł s to sunkow o  sporny . S am  zresz tą  
M a ria n  K a n to r  M irsk i, b adacz  Z ag łęb ia , a u to r  m o n o ­
g ra f ii Z ag łęb ia , p isze o Z ag łęb iu  ja k o  z iem i położonej 
m iędzy  B ry n icą , C za rn ą  P rzero szą  i W a rtą , czyli 
a d m in is tra c y jn ie  p o w ia t b ęd z iń sk i o raz  okolice  Z a w ie r­
c ia  i Ż arek , n ie  w łącza jąc  n a to m ia s t okolic  S ław kow a. 
R ów nież a u to rzy  P rze w o d n ik a  po Z a g łęb iu  D ąbrow ­
sk im , w y danego  w  Sosnow cu w  1939 ro k u , d w u zn acz ­
n ie  o k re ś la ją  te n  obszar. W  szerszym  zn aczen iu  o b e j­
m u je  p o w ia t zaw ie rc iań sk i, m yszkow sk i, o lk u sk i i  b ę ­
dzińsk i, n a to m ia s t w  w ąsk im  zn aczen iu  o b ję li on i o b ­
sza r w ie lk o m ie jsk i —  D ąb ro w ę  G órn iczą , Z ąbkow ice , 
Sosnow iec, C zeladź, B ędzin , Z agórze , S trzem ieszyce .

P o  licznych  zm ian ach  a d m in is tra c y jn y c h  s łu szn ie  
ch y b a  zak reś lo n o  o bszar Z ag łęb ia  D ąb row sk iego , k tó ry  
obecn ie  o b e jm u je  p o w ia t b ęd z iń sk i w ra z  z m ia s tam i 
w ydzie lonym i. N a to m ia s t n ie s łu szn e  są  sp o ry  o p rz y ­
należności do Z ag łęb ia  D ąb row sk iego  p o w ia tu  z a w ie r­
ciańsk iego , m yszkow skiego , i o lkusk iego , m im o  że n a ­
zw a ta  je s t ty lk o  tra d y c ją  h is to ry czn ą , a n ie  a d m in i­
s tra c y jn ą  i geograficzną .

S. R. B r z o s t k i e w i c z  (jr)

Niezwykły grzyb
W  s ta ry c h  bo rach  sosnow ych  w  czasie  od począ tk u  

s ie rp n ia  do ko ń ca  w rze śn ia  m ożna  sp o tk ać  o kaza łe  
ow ocn ik i n iezw yk łego  g rzy b a  o k sz ta łc ie  zb liżonym  do 
ku listego , b a rw y  żó łtaw e j. W ygląd  ty c h  ow ocn ików  
n ie  p rzy p o m in a  ż ad n y ch  in n y ch  spośród  g rzy b ó w  k r a ­
jow ych , to też  w śró d  n iezb y t w y tra w n y c h  zb ie raczy  
w y w o łu je  z ro zu m ia łą  sensację .

J e s t  to  w  w ie lu  okolicach  k ra ju  b a rd zo  rz a d k i szm a- 
c iak  g a łęz is ty  (Sparassis crispa  W u lf.)  b ęd ący  p a so ży ­
te m  sosny , ro zw ija jący m  się n a  k o rz e n ia c h  w  pob liżu  
s trz a ły  d rzew a. P o ja w ia  się w  d rz e w o sta n a c h  s t a r ­
szych, k ilk u d z ies ięc io le tn ich  o b u jn y m  ru n ie , złożonym  
z b o ró w k i czern icy  i traw .

W ygląd  g rzy b a  je s t  b a rd zo  specyficzny , gdyż s ta n o ­
w i on b ry łę  s iln ie  rozga łęz ioną , p rz y p o m in a ją c ą  gąb k ę  
m o rsk ą . K ońce ro zg a łęz ień  są  sp łaszczone w  k sz ta łc ie  
b laszek , o g rom nie  k ru ch e . R ośn ie  zaw sze po jedynczo  
i dochodzi do dużych  ro zm ia ró w , w g p ro f. O r ł o s i a  
s ięg a jący ch  n a w e t w ag i 7 k ilo g ram ó w . Są to  rzecz  p ro ­
s ta  ty lk o  sp o rad y czn e  p rzy p ad k i, je d n a k  okazy  w a ­
żące  2— 3 kg w cale  do rzad k o śc i n ie  na leżą .

S zm ac iak  g a łęz is ty  za licza  się  do g a tu n k ó w  ja d a l­
ny ch  o w ysok ich  w a lo rach  sm ak o w y ch , w  szczegó l­
ności n a d a je  się n a  susz. Ze w zg lęd u  je d n a k  n a  sw o ją  
rzad k o ść  w  n aszy ch  lasach , a  ty m  sam y m  m a łą  p o p u -

S zm ac iak  gałęz isty . F o t. L. P o m arn ack i

la rn o ść  w śró d  zb ieraczy , w ięcej egzem p larzy  g in ie  od 
bezm yślnego  n iszczen ia  p rzez  p rzy g o d n y ch  w ycieczko ­
w iczów  n iż  t r a f ia  do spożycia.

B io rąc  pod  uw ag ę  b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n y  w ygląd , 
s tan o w iący  o ry g in a ln ą  d ek o rac ję  ru n a  leśnego, p rz y je ­
m n ą  b a rw ę , a  p rzed e  w szy stk im  dużą  rzad k o ść  — 
szm ac iak  w  p e łn i zas łu g u je  n a  och ronę  ze s tro n y  spo ­
łeczeństw a . N ie należy  go n iszczyć p rzy  zna lez ien iu  
an i n a w e t śc inać  do z a b ran ia . M am y w  lesie  in n y ch  
g rzybów  pod  d o s ta tk iem  i bez szm ac iak a  w  g a rn czk u  
czy n a  p a te ln i z pow odzeniem  m ożem y się obejść.

N iech  ro śn ie  d a le j, rozs iew a zaro d n ik i, ab y  i in n i 
tu ry śc i czy zb ie racze  g rzybów  m ogli z n im  się zap o ­
znać.

L. P o m a r n a c k i

Latawce — Dermoptera
L a taw ce  —  D erm optera  zw an e  też  lo to k o tam i są 

ssak am i ży jący m i w  tro p ik a ln y c h  dżung lach  A zji P o ­
łu dn iow ej. Ich  w y stęp o w an ie  je s t  c h a rak te ry s ty czn e  
ty lko  d la  k ra in y  o r ie n ta ln e j. Z n am ien n y  je s t fa k t, że 
zw ie rzę ta  te  p rzez  różnych  uczonych n a  p rze s trzen i 
w ie lu  dz ie s ią tk ó w  la t  za liczane  by ły  do różnych  rz ę ­
dów  w  sy s tem a ty ce  ssaków . K . L i n n e  za licza ł je  
do n acze ln y ch  — P r im a te s ; J . C u v i e r  s ta w ia ł je  
w  rzęd z ie  n ie to p e rzy  — C hirop tera ;  G eoffroy  S a i n t -  
- H i l a i r e  za licza ł je  do rzęd u  d rap ieżn y ch  —C arn i-  
vora, a  O k  e n  do to rb aczy  —  M arsupialia . D opiero  
S i m  p  s o n  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej w y d z ie lił je  
w  osobny  rz ą d  sk ó ro sk rzy d ły ch  —  D erm optera . Do rz ę ­
du  tego  na leży  ty lko  je d n a  ro d z in a  lo toko tów  — C y-  
nocepha lidae  —  ź je d n y m  ro d za jem  C ynocepha lus  
i obecn ie  ży jący m i dw om a g a tu n k a m i, z k tó ry ch  lo to k o t 
f i lip iń sk i — C ynocepha lu s vo lans  (L.) zam ieszk u je  
F ilip in y , a  lo to k o t m a la js k i — C ynocepha lu s va riega tu s  
(A udebert) w y s tę p u je  w  In d o ch in ach , n a  W yspach  
S u n d a jsk ich , M o lu k k ach  i  sąs ied n ich  w yspach . Z w ie ­
rz ę ta  te  są  też  zn an e  ja k o  m aki.
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L otoko ty  w y m ia ra m i c ia ła  zbliżone są  do k o ta  do ­
m ow ego. C echą w y ró żn ia jącą  tę  w ąsk ą  g ru p ę  ssaków  
je s t obecnie  p a ta g iu m  —  b łony  lo tn e j w y stęp u jące j 
m iędzy  szy ją  a p rz e d n im i kończynam i, p rzed n im i i ty l­
n y m i o raz  m iędzy  ty ln y m i odnóżkam i a ogonem . P a ta ­
g ium  w y stęp u je  ró w n ież  m iędzy  palcam i, a w o lne  zo ­
s ta ją  jed y n ie  pazu ry . B łona lo tn a  m a  postać  fa łdów  
skó rnych  luźno rozłożonych  po bo k ach  ciała, zb u d o w a­
n a  je s t z dw u  w a rs tw  skóry  obficie  po rośn ię te j w ło ­
sem .

L o toko ty  m a ją  m a łą  głow ę, zakończoną siln ie  w y ­
dłużonym  py sk iem  p rzy p o m in a jący m  p ysk  lisa. Oczy

L o toko t f ilip iń sk i — C ynocepha lus volans

ich  są  dość duże, a  uszy  m a łe  zaok rąg lone  i uw łosio- 
ne. S y lw e tk a  ich  c ia ła  je s t w y sm u k ła  o c h a ra k te ry ­
stycznym  w yglądzie . D łoń  i s to p a  p o siad a ją  po pięć 
d ług ich  palców , zao p a trzo n y ch  silnym i, o s try m i i z a ­
k rzy w io n y m i p azu ram i, k tó re  są  w ciąg a ln e  ja k  u  ko - 
tow atych , k c iu k  je s t  n iep rzec iw staw n y . Ich  kończyny 
p rzed n ie  m a ją  w ie lk ą  sw obodę ru c h u  w  s taw ie  b a r ­
kow ym . O bręcze kończyn  p rzed n ich  i ty ln y ch  w y k a ­
z u ją  budow ę c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  zw ie rzą t p ę d z ą ­
cych życie naz iem ne . S k ó rę  lo toko tów  p o k ry w a ją  k ró t­
k ie , lecz gęste, m ięk k ie  i p u szyste  w łosy, k tó rych  b a r ­
w a  je s t n a jczęśc ie j b rązo w o czarn a  i szaropop ie la ta . 
S iekacze  szczęki do lnej, sp łaszczone i sk ie ro w an e  do 
p rzodu , m a ją  n a  p rzed n im  b rzeg u  w cięcia  w  liczbie
8—10, u p o d o b n ia jące  je  do g rzeb ien ia , co pozw ala  s ą ­
dzić, że s łużą  one do czyszczenia i p ie lęg n o w an ia  uw ło- 
sien ia .

L o toko ty  ży ją  sam o tn ie  w  w ysok ich  la sach  górsk ich  
w  k o ro n ach  d rzew . Ł ączą  się w  p a ry  p raw dopodobn ie  
ty lk o  w  czasie ru i. B iologia i zw yczaje  ty ch  ssaków  są 
m a ło  znane. Ż yw ią  się  p o k a rm em  ro ś lin n y m  — liśćm i 
i ow ocam i. Ż o łądek  ich je s t jednokom orow y, a je lito

ślepe siln ie rozw in ię te . S am ica  po ciąży trw a jące j dw a 
m iesiące  ro d z i jedno , a  b a rd zo  rzad k o  dw a m łode. 
N ow orodek  je s t  nag i, ślepy  i b a rd zo  m ały . M atk a  
bard zo  tro sk liw ie  o p ieku je  się po tom kiem . P rzyczep ia  
się  on p az u rk a m i do w łosów  b rzu ch a  i skó ry  p ie rs i 
i je s t p rzyssany  pyszczkiem  do su tk i. T ak  uw ieszonego 
m a lca  nosi sam ica  ze sobą w szędzie  do chw ili, aż 
uzyska  sam odzielność i  będzie  zdolny prow adzić  n ie z a ­
leżny  byt. S am ica  posiada  ty lko  d w a su tk i p iersiow e 
z p raw e j i lew ej s trony .

L o toko ty  p ro w ad zą  nocny try b  życia, a dzień  sp ę ­
d za ją  u k ry te  śp iąc  w  dz iup lach  d rzew  lu b  zaw ie ­
szone pod k o n a rem  d rzew a n a  w szystk ich  cz te rech  
kończynach  z g łow ą sk ie ro w an ą  do góry. Podczas sn u  
b ło n a  lo tn a  o tu la  szczelnie cia ło  zw ierzęcia  ja k  płaszcz. 
W  czasie spoczynku  n a  k o n a rz e  szeroko  rozpośc ie ra ją  
b ło n ę  lo tną , p rzez  co s ta ją  się n iew idoczne, gdyż w  ten  
sposób u su w a ją  sw ój cień. B arw a  fu t ra  lo tokotów  d o ­
skona le  dostosow ana je s t do o toczenia  i zlew a się 
z żó łto -b rązow ym  ko lo ry tem  o tacza jących  m chów , p o ­
ro s tów  i ko ry  drzew . P o  g ru b y ch  p n iach  i gałęziach 
d rzew  w sp in a ją  się zręcznie, p ew n ie  i dość szybko przy  
pom ocy sw ych  m ocnych  i zak rzyw ionych  pazurów . Ich  
b ło n a  lo tn a  je s t w ted y  lekko  sfa łd o w an a  i ściśle p rz y ­
leg a  do c ia ła  n ie  p rzeszk ad za jąc  w  ru c h u  zw ierząt. D o­
n ośny  głos lo toko tów  p rzy p o m in a  p isk liw y  płacz dz iec­
k a  i da je  się słyszeć z da leka . B łona lo tn a  służy tym  
ssakom  do w y k o n y w an ia  d ług ich  skoków  i p rzenosze­
n ia  się z w ie rzch o łk a  jednego  d rzew a n a  drugie. Z w ie ­
rzę  w sp in a  się n a  drzew o do w ysokości 50—70 m  lub  
w yżej, w ychodzi n a  w y s ta jący  k o n a r i w y k o n u je  jeden , 
lecz po tężny  skok , rzu ca jąc  się  w  dół i rozpośc ie ra jąc  
p rzy  tym  b a rd zo  szeroko nogi o raz  p ro s tu jąc  ogon 
i szyję. S zybu je  pow oli, u kośn ie  w  dół, ku  koron ie  
upa trzo n eg o  drzew a. W  czasie lo tu  m oże w ykonyw ać 
zw ro ty , a  n a w e t zm ien iać  k ie ru n ek . Tego ro d za ju  lo t 
spadochronow y je s t b ie rn y  i n igdy  n ie  pozw ala zw ie ­
rzęc iu  w znieść się w yżej p o n ad  p u n k t, z k tó rego  w y ­
k o n an y  by ł skok. S kok i te  są  bard zo  długie, u  innych  
ssaków  n ie sp o ty k an e  i m ogą dochodzić n aw e t do 
136 m . N a ziem ię  lo toko ty  schodzą bardzo  rzad k o  
i n iechę tn ie , p o ru sza ją  się p e łza jąc  z tru d em , ociężale 
i n iezg rabn ie . Ze w szystk ich  zm ysłów  w ęch  o dg ryw a 
n a jw ażn ie jszą  ro lę  w  ich  życiu.

L a taw ce  —  D erm op tera  są  s ta rą  g ru p ą  ssaków  ło ­
żyskow ych  i p raw dopodobn ie  pochodzą od p ry m ity w ­
nych  ssaków  ow adożernych . F u tro  lo toko tów  posiada  
dużą  w arto ść  h and low ą, co spow odow ało, że te  b e z ­
b ro n n e  i n ieszkod liw e, lecz in te re su ją c e  ssak i w  chw ili 
obecnej są b lisk ie  zagłady.

T. K  a b  a s a

R O Z M A I T O Ś C I

N ow e w yn ik i astronom ii prom ieniow ania gamma.
W  ciągu  o s ta tn ich  trz ech  la t  a s tro n o m ia  p rom ien i gam m a 
zaczęła n a reszc ie  d o sta rczać  jak o  tak o  w ia rygodnych  r e ­
zu lta tó w . Z aczęło  się  od pom iarów  p ro w adzonych  p rzy  
użyciu  d e te k to ra  w ysoko  energ e ty czn y ch  kw aritów  
gam m a, um ieszczonego w  O rb ita ln y m  O b se rw a to riu m  
S łonecznym  OSO 3. W  1968 ro k u  doniesiono o zao b ser­
w o w an iu  s tru m ie n ia  k w a n tó w  gam m a o en erg ii p ow y­
żej 100 M eV , pochodzących  z p łaszczyzny  G alak ty k i,

zw łaszcza z je j c en tru m . P o m ia ry  p row adzone  późn ie j 
p rzy  użyciu  balonów  p o staw iły  jed n ak  n a d  ty m  znak  
z ap y ta n ia . W w y n ik u  ponow nego p rzean a lizo w an ia  r e ­
zu lta tó w  z OSO 3 dokonano  p rzek a lib ro w an ia  u ży te j 
w  ow ym  dośw iadczen iu  a p a ra tu ry , co doprow adziło  do 
trzy k ro tn e g o  obn iżen ia  n a tężen ia . W ydaje  się obecnie, 
że ten  o s ta tn i w y n ik  zosta ł po tw ierdzony  w  locie b a lo ­
now ym  k om ory  isk ro w ej. J e s t n a to m ia s t rzeczą co 
n a jm n ie j z a s tan aw ia jącą , dlaczego do tychczas n ie  u d a -
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ło się s tw ie rd z ić  ź ró d ła  p ro m ie n io w a n ia  g am m a 
w  gw iazdozb io rze  S trze lca ; o ź ró d le  ty m  don iesiono  
poprzedn io . W brew  o czek iw an iom  n ie  s tw ierdzono  
ró w n ież  w y s tęp o w an ia  p ro m ie n i g am m a w  M gław icy  
K rab . F a k t ten , w raz  z n iew y tłu m acza ln y m  w  g ru n c ie  
rzeczy  fa k te m  n ieza u w aża ln eg o  galak ty czn eg o  źród ła  
p ro m ien io w an ia  g am m a, m oże w sk azy w ać  n a  zm ien ­
n y  c h a ra k te r  ź ró d e ł p ro m ie n io w a n ia  g am m a. N ie n a ­
leży  dostrzegać  w  ty m  n ic  dziw nego , choć z uogó ln ie­
n ie m  na leży  poczekać  do chw ili, gdy  zb ie rze  się  w ię k ­
sza  s ta ty s ty k a  w y n ik ó w  o b se rw acy jn y ch .
Urania 1971 W. S.

C ząsteczka kosm iczna o n ajw yższej energii. G ru p ie
fizy k ó w  jap o ń sk ich  u d a ło  się p rzy  użyc iu  w y m y śln y ch  
m e to d  w y k ry ć  w  p ro m ien io w an iu  kosm icznym , docie­
ra ją c y m  z kosm osu  do Z iem i, cząsteczkę  o g ig a n ty c z ­
n e j w p ro s t en erg ii, ró w n e j m n ie j w ięce j 4 - l O21 (tysiąc 
m ilia rd ó w  m ilia rd ó w ) e lek tro n o w o ltó w . N ie zao b se rw o ­
w a li on i te j cząsteczk i b ezpośredn io , do strzeg li n a to ­
m ia s t s k u tk i je j o d d z ia ły w a n ia  z a to m a m i w  g ó rn y ch  
w a rs tw a c h  a tm o sfe ry , dokąd  cząsteczka  ta  d o ta r ła . 
W y tw o rzy ła  ona  tzw . w ie lk i p ę k  —  k a sk a d ę  cząstek  
w tó rn y ch  (o w ie lk ich  p ęk ach  p isa liśm y  n ied aw n o  
w  R ozm aitośc iach , p a tr z  s tr . 216 „W szech św ia t” z br.). 
W ielk i pęk , z a re je s tro w a n y  w  ub . ro k u  p rzez  J a p o ń c z y ­
ków , z a w ie ra ł około 1012 cząstek  w tó rn y c h ; d la  p o ró w ­
n a n ia  m ożna dodać, że n a jw ię k sz a  liczba  cząs tek  w tó r ­
nych  za re je s tro w a n y c h  w  z n an y ch  w cześn ie j w ie lk ich  
p ęk ach  w y n o siła  ok. 5 • 1010. E n e rg ia  cząstk i p ie rw o tn e j 
o k aza ła  się aż  d z ies ięc iok ro tn ie  w ięk sza  od n a jw ięk sze j 
zn an e j z w cześn ie jszych  b a d a ń  n a d  p ie rw o tn y m  p ro ­
m ien io w an iem  kosm icznym . J e s t  to  en e rg ia  aż dziesięć 
m ilia rd ó w  ra z y  w ięk sza  od n a jw ię k sz e j en e rg ii z a k c e ­
le ra to ra  n a  Z iem i.
Phys. Rev. Letters  1971 B. K.

C yjanowodór — klucz do życia? W  d o św iadczen iach , 
k tó re  m ia ły  n a  celu  o d tw o rzen ie  p ie rw o tn e j sy n tezy  
zw iązków  preb io log icznych  z p ro s te j m ie szan in y  w o ­
doru , m e tan u , d w u tle n k u  w ęg la  i a m o n iak u , p o jaw ił 
się  w  s ta d iu m  p o śred n im  cy jan o w o d ó r. W  d o św iad cze ­
n iach  M a t t h e w s a  i M o s e r a ,  p ro w ad zo n y ch  p rzed

k ilk u  la ty , p o w staw a ł spo lim ery zo w an y  cy janow odór 
w  w y n ik u  w y ład o w ań  w  m ieszan in ie  C H 4 i N H 3. O bec­
ność H C N  w y d a je  się is to tn y m  e tap e m  w  preb io log icz- 
n e j sy n tez ie  zasad  p u ry n o w y ch  g u an in y  i ad en in y , 
k tó re  s ta n o w ią  w ażn y  e lem en t sk ład o w y  kw asów  n u ­
k le inow ych  D N A  i RNA.

F e r r i s  i  K u d e r  p rzed s taw ili o sta tn io  w y n ik i 
b a d a ń  n a d  p rz e m ia n ą  cy jan o w o d o ru  w  p u ry n y . C ztery  
k o le jn e  e ta p y  p rz e d s ta w ia  sch em a t pon iże j:

H2N CN
X C

NC

V
CN

/ C\  
H2N CN

( I )

NC
N ; / \

KH*1" 1

A N
X C/

CH + HCN- \c„
H2N x n 

H

(III) «4>

" S -  / C\  /
N N 

H

(IV)

W  w y n ik u  p o lim e ry zac ji cy jan o w o d o ru  o trzy m u jem y  
su b s ta n c ję  k ry s ta lic z n ą  (I). J e ś li rozpuścić  ją  w  w odzie 
i  po d d ać  d z ia łan iu  p ro m ien io w an ia  u ltra fio łkow ego , 
w te d y  n a jp ie rw  od b y w a się p rze jśc ie  izom eru  cis (I) 
w  tra n s  (II), a  n a s tęp n ie  tw o rzy  się k o le jn y  izom er (III) 
zaw ie ra jący  p ie rśc ie ń  im idazo low y. Izo m er (III) m oże 
u legać  p rz e m ia n ie  w  n a jro zm a itsze  p u ry n y ; w  w y n ik u  
h y d ro lizy  i re a k c j i z H CN  m oże p o w stać  g u an in a . P o d ­
czas re a k c j i z da lszą  cząsteczką  cy jan o w o d o ru  p o w sta je  
ad e n in a  (IV). P rz e d s ta w io n y  ciąg re a k c ji chem icznych , 
zachodzących  pod  d z ia łan iem  św ia tła  u ltra fio łk o w eg o  
w  w a ru n k a c h  lab o ra to ry jn y ch , w y d a je  się stan o w ić  p o ­
p a rc ie  d o św iadcza lne  d la  tezy  o is to tn e j ro li cy jan o w o ­
d o ru  w  p roces ie  p o w staw an ia  życia  n a  Z iem i.
Journ. Am er. Chemical Soc. 1970 B. K.

R E C E

S te fa n  K o z ł o w s k i ,  A n a to l M o j s i e j e n k o ,  J a n  
R o g a l i ń s k i ,  Z b ig n iew  R u b i n o w s k i ,  H e n ry k  
W r o n a ,  C zesław  Ż a k :  Surow ce m ineralne w o je ­
w ództw a k ieleck iego. W y d aw n ic tw a  G eologiczne, W a r­
szaw a  1971, ry c . 101, fo t. n a  ca ło s tro n ico w y ch  w k ła d ­
k ach  k red o w y ch , s. 240, cen a  zł 80.—

Z a in te re so w an ie  w y s tęp o w an iem  i c h a ra k te re m  s u ­
row ców  m in e ra ln y ch , w y s tęp u jący ch  w  P o lsce , w zrosło  
szczególnie w  o k res ie  p o w o jen n y m , k ied y  p rz e k s z ta ł­
cen ie  P o lsk i ro ln icze j w  P o lsk ę  p rzem y sło w o -ro ln iczą  
p o staw iło  p rzed  geo logam i i g ó rn ic tw em  n o w e  z a d a ­
n ia . D zięk i w zm ożonym  b ad a n io m  poszu k iw aw czy m  
o d k ry to  w ie le  now ych, po w ażn y ch  złóż, że  w y m ien ić  
ty lk o  n a jw a ż n ie jsz e  tj . złoża m iedzi, s ia rk i i g azu  z iem ­
nego. W iele  ze zn an y ch  ju ż  d a w n ie j złóż zosta ło  z b a ­
d an y ch  d o k ład n ie j z ob liczen iem  zasobów  su row ców  
m in e ra ln y ch . W  zw iązk u  z o d b u d o w ą  zniszczonego  
p rzez  w o jn ę  k ra ju  n iem a łe  znaczen ie  w śró d  p o szu k i­
w an y ch  i b ad an y ch  su row ców  k o p a ln y ch  m a ją  su ro w ­
ce skalne .

Z b io row e o p raco w an ie  S u ro w ce  m in era ln e  w o je ­
w ó d z tw a  k ie leck ieg o  p rzy  n au k o w e j re d a k c j i  doc. d r 
inż. S te fa n a  K o z ł o w s k i e g o ,  k ie ro w n ik a  Z a k ła d u  
Z łóż S u row ców  S k a ln y ch  In s ty tu tu  G eologicznego, p o ­
p rzed zo n e  zosta ło  P rzed m o w ą  n a p is a n ą  p rzez  m g r A le ­
k sa n d ra  Z a r a j c z y k a ,  P rzew o d n icząceg o  P re z y d iu m  
W R N  w  K ie lcach  i W stę p e m  doc. m g r inż. M ieczy sła ­
w a  M r o z o w s k i e g o ,  P re z e sa  C e n tra ln e g o  U rzęd u

N  Z  J E

G eologii. D o w iad u jem y  się z n ich  m . in . że w ie rcen ia  
i  ro b o ty  górn icze  o k re ś lan e  są  cy frą  zb liżoną do m ilio ­
n a  m e tró w  (860 000 m  w  1970 r,), a  n a k ła d y  fin an so w e  
osiągnęły  b a rd zo  p o w ażn ą  k w o tę  3,5 m ld  zło tych.

O m aw ian a  k s ią ż k a  p o w sta ła  z in ic ja ty w y  P rezy d iu m  
W RN  w  K ielcach . O p raco w an a  zo sta ła  p rzez  zespół 
sp ec ja lis tó w  z różnych  dziedzin , zw iązan y ch  p ra c ą  z a ­
w odow ą z p ro b le m a ty k ą  go sp o d ark i su ro w cam i m in e ­
ra ln y m i n a  te re n ie  w o j. k ie leck iego .

P oszczegó lne  zag ad n ien ia  zw iązan e  z su ro w cam i w oj. 
k ie leck ieg o  zo sta ły  p rzed s taw io n e  w  ro zd z ia łach : I. Z a ­
ry s  b u d o w y  geolog icznej, (11—38), II. H isto ria  eksp lo a ­
ta c ji su ro w có w  m in e ra ln y c h  (39— 56), II I . C h a ra k te ry ­
s ty k a  z łó ż  su ro w có w  m in e ra ln y c h  (57— 181), IV . Z aso ­
by  p rzy ro d y , ja k o  p o d sta w o w y  c zy n n ik  p rzestrzen n eg o  
zagospodarow ania  reg ionu  (182— 192), V. S ta n  eksp lo a ­
ta c ji su ro w có w  m in e ra ln y c h  (193—217), VI. A n a liza  e k o ­
n o m ic zn a  w y k o rzy s ta n ia  bazy  su ro w co w ej (218—230), 
V II. P e r s p e k ty w y  ro zw o ju  p rz e m y s łu  w yd o b yw czeg o  
i p rze tw ó rczeg o  (231—238).

P oszczegó lne  ro zd z ia ły  i m n ie jsze  u stęp y , b a rd zo  w y ­
ra ź n ie  oddzie lone  ty tu ła m i w y d ru k o w a n y m i tłu s ty m  
d ru k iem , co n a d a je  k siążce  dużą  p rze jrzy sto ść , zo sta ły  
o p raco w an e  b a rd zo  s ta ra n n ie , n a  w spó łczesnym  pozio­
m ie  w iedzy , a  rów nocześn ie  — co na leży  p o d k reś lić  — 
w  sposób  d o stęp n y  d la  p rzec ię tn eg o  czy te ln ik a . C en ­
n ym  u z u p e łn ien iem  każdego  z rozdz ia łów  je s t s ta ra n n ie  
w y b ra n a  n a jw a ż n ie jsz a  l i te ra tu ra .

N a szczególną uw agę  zas łu g u je  s tro n a  g ra ficzn a
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§

P e rsp e k ty w y  ro zw o ju  p rzem y słu  m in e ra ln eg o  o raz  p ro je k t ochrony  k ra jo b ra z u . W ydobycie surow ców  m in e ra l­
n y ch  w  1965 r.: 1 —  ru d y  żelaza, 2 — p iry t, 3 — sia rk a , 4 — w ap ien ie , 5 — w ap ien ie  zw ięzłe, 6 — m arg le , 
7 — dolom ity , 8 —  gipsy, 9 —  iły  o g n io trw ałe , 10 — iły  ce ram ik i sz lach e tn e j, p ó łsz lach e tn e j i kam ionkow ej, 11 — 
iły  c e ram ik i czerw onej, 12 — fa rb y  m in e ra ln e  (ochry), 13 — b en to n ity , 14 —  p iaskow ce kw arcy tow e, 15 — p ia s ­
kow ce, 16 — z iem ia  k rzem ionkow a, 17 — p iask i szk la rsk ie  i  fo rm iersk ie , 18 — żw iry  i p iask i. M ożliw ości lo k a ­
lizac ji zak ład ó w  p rzem ysłow ych  b azu jący ch  n a  su ro w cach  m in e ra ln y ch : 19 —  k o p a ln ia  ropy  na fto w e j, 20 — 
k o p a ln ia  s ia rk i, 21 —  zak ła d  p ro d u k u jący  w ap ien ie  d la  p o trz e b  p rzem y słu  hu tn iczego , chem icznego i b u d o w la ­
nego (m arm u ry ), 22 — zak ła d  w ap ienn iczy , 23 — zak ład  p ro d u k u jący  w ap ien ie  lekk ie , 24 — cem en tow nia , 25 — 
z ak ła d  k ru sz y w a  łam anego , 26 — zak ła d  p rzem y słu  g ipsow ego, 27 — zak ła d  m in e ra łó w  ogn io trw ałych , 28 — z a ­
k ła d  p rzem y słu  ceram icznego , 29 —  zak ła d  c e ram ik i bud o w lan e j, 30 — zak ła d  p ro d u k c ji fa rb  m in e ra ln y ch , 
31 — zak ła d  p ro d u k c ji b e n to n itu , 32 —  zak ła d  p ro d u k c ji z iem i k rzem ionkow ej, 33 — zak ła d  p ro d u k c ji k ru szy w a  
n a tu ra ln e g o , 34 —  zak ła d  p ro d u k c ji p iasków  szk la rsk ich , 35 —  zak ład  p ro d u k c ji p iasków  budow lanych , 36 — 
Ś w ię to k rzy sk i P a r k  N arodow y, 37 —  p ro jek to w an e  s tre fy  ochrony  k ra jo b ra z u , 38 — p ro jek to w an y  W ojew ódzki
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książk i. P rócz  licznych  ry su n k ó w  (szkiców  geolog icz­
nych  i p rzek ro jów ), m a p e k  i fo to g ra fii zam ieszczonych  
w  tekśc ie  o m aw ian a  k s iążk a  za w ie ra  liczne c a ło s tro n i­
cow e p lan sze  k red o w e  z p ięk n y m i fo to g ra m a m i w y k o ­
n a n y m i p rzez  P . P i e r ś c i ń s k i e g o  i in . O bok  m a ­
pek , częściow o b a rw n y ch , s ta n o w ią  one p ra w d z iw ą  oz­
dobę książk i. U zu p e łn ien iem  te k s tu  są  ta b e le  (70), 
p rz e d s ta w ia ją c e  g łów n ie  w łasn o śc i su row ców  m in e ra l­
nych  oraz  d an e  p ro d u k cy jn e . W y d aw n ic tw a  G eologicz­
n e  dołożyły  s ta ra ń , b y  ta  w a rto śc io w a  i n iew ą tp liw ie  
o c h a ra k te rz e  p io n ie rsk im  p ra c a , o trz y m a ła  o d p o w ied ­
n ią  w ysok ie j k la sy  sza tę  ed y to rsk ą , co w  p e łn i zostało  
osiągn ię te .

G łów ny cel k siążk i, tj . zazn a jo m ien ie  sze ro k ich  k r ę ­
gów  sp o łeczeń stw a  z d an y m i w y jśc io w y m i d la  o p raco ­
w a n ia  p la n u  p rze s trzen n eg o  zag o sp o d aro w an ia  w oj. 
k ie leck iego  (por. za łączona  ryc.), n ie w ą tp liw ie  zo sta ł 
o siągn ię ty , w  czym  duża  zas łu g a  re d a k to ra  naukow ego , 
k tó reg o  n ie ła tw y m  zad an iem  b y ła  k o o rd y n a c ja  posz­
czególnych  o p racow ań . T a  p ie rw sz a  tego  ty p u  k s ią ż k a  
w  P o lsce  b ęd z ie  m og ła  być w zo rem  d la  p o d o b n y ch  w y ­
d aw n ic tw , k tó re  n ie w ą tp liw ie  w  n ied łu g im  czasie zo ­
s ta n ą  o p raco w an e  i w  in n y ch  w o jew ó d ztw ach .

K. M a ś l a n k i e w i c z

G u n th e r  T e m b r o c k :  G łosy zw ierząt. W prow a­
dzen ie do bioakustyki. T łu m aczy ły  z n iem ieck iego : 
H a lin a  Ja k u b c z y k , M aria  K a c z m a re k  i D a n u ta  W asy- 
lik . PW N , W arszaw a  1971, s tro n  342, 40 ry c in  i 44 fo to ­
g ra f ii, cena zł 35.—

N a w stęp ie  w p ro w ad za  a u to r  czy te ln ik a  ogólnie 
w  b io ak u s ty k ę , ja k o  n a jm ło d szą  g a łąź  zoologii i  e to - 
logii, k tó ra  doczeka ła  się ju ż  o g rom nej ilo śc i p rac , 
w y d a w n ic tw  k s iążkow ych  o raz  m ięd zy n aro d o w y ch  k o n ­
fe re n c ji. S zk icu je  tak że  ogó ln ie  p ró b y  re je s tro w a n ia  
g łosów  z w ie rz ą t w  asp ek c ie  h is to ry czn y m . N as tęp n ie  
om aw ia  ró żn e  k a te g o r ie  g łosów  sp o ty k an y ch  w  p rz y ­
ro d z ie : tonów , dźw ięków  i szm erów , a  d a le j n a rz ą d y  
słu ch o w e u  ro zm aity ch  z w ie rz ą t i z a k re s  ich  w ra ż li­
w ości n a  dźw ięk i i u ltra d ź w ię k i. P o d k reś lo n o  p rz y  ty m  
ro lę  m ózgu w  p e rc e p o w a n iu  dźw ięków . O sobno  w y ró ż ­
n iono  n a rz ą d y  słuchow e staw onogów . N a s tę p n ie  p rz e d ­
staw io n o  sposób w y d a w a n ia  g łosów  w  p o s tac i m e c h a ­
n icznych  szm erów  i głosów  zw iązan y ch  z p rą d a m i p o ­
w ie trza . S to sow n ie  do tego  p o d z ia łu  om ów iono  sposób 
w y d a w a n ia  g łosów  i n a rz ą d y  słu żące  do tego  u  n a j ­
ro zm aitszy ch  zw ie rzą t, a  w  szczególności z a k re s  często ­
tliw ośc i p e rcep o w an e j. U  p ta k ó w  w y ró żn io n o  o k rzyk i, 
se r ie  ok rzyków , śp iew  i n aś lad o w n ic tw o , p o d a jąc  n a  
w szy stk ie  o d p ow iedn ie  d an e  u zy sk an e  z b a d a ń  z n a j ­
now szych  czasów . U  ssak ó w  w yró żn io n o  g łosy  p o je ­
dyncze  jedn o sy lab o w e , w ie lo sy lab o w e  o ra z  n a s tę p s tw o  
głosów  n ie ro zcz ło n k o w an e  i tw o rzące  s tro fy . W  d a l­
szych  rozd z ia łach  om ów iono  czy n n ik i n a tu r y  w e ­
w n ę trz n e j b io rące  u d z ia ł w  w y d a w a n iu  p rzez  z w ie ­
rz ę ta  głosów , ja k  u k ła d  n e rw o w y , h o rm o n y  itp . o raz  
czy n n ik i z e w n ę trz n e  i  zależność w y d a w a n y c h  p rzez  
zw ie rzę ta  g łosów  od ro z p rz e s trz e n ie n ia  geograficznego , 
od p ó r ro k u  i o k resów  doby o raz  od w a ru n k ó w  k lim a ­
tycznych . A u to r s ta ra  się d a le j o k reś lić  zad an ie , ja k ie  
sp e łn ia ją  g łosy  u z w ie rz ą t i n a w ią z u je  to  o s ta tn ie  do 
zach o w an ia  się to w arzy sząceg o  d an y m  głosom , ja k  
p rz y b ie ra n ie  p o staw y  w y ra ż a ją c e j ró żn e  s ta n y  p sy ­
ch iczne  w  ró żn y ch  oko licznościach  życia, i lu s tru ją c  to  
odp o w ied n im i fa k ta m i p o d an y m i p rzez  ró żn y ch  a u to ­
rów . G łos m oże g ra ć  ro lę  p rz y  o k re ś la n iu  te r y ­
to r iu m , re w iru  po low ań , z a lo tach  i w  o k re s ie  rozrodu , 
p rz y  czym  a u to r  w yszczegó ln ia  ro z m a ite  g ru p y  z n a ­
czen iow e w y d aw an y ch  g łosów : w ab iące , w zy w ające , 
godow e, in fo rm u ją c e  ry w a li itp ., znaczen ie  głosów  
w  życ iu  g ro m ad n y m  ro zm a ity ch  zw ie rzą t, d la  ob rony  
p rzed  p rześ lad o w cam i i p rzy  o r ie n ta c ji p rz e s trz e n n e j. 
P rz y  te j o s ta tn ie j p rzed s taw io n o  b a d a n ia  z o s ta tn ich  
la t  n a d  ech o lo k ac ją  n ie to p e rzy , p ta k ó w  tłuszczaków , 
w a le n i itp . N a p o d s taw ie  ty c h  w szy s tk ich  d anych , 
o p a rty c h  n a  og ro m n e j l i te r a tu rz e  c y to w an e j w  o ry g i­
n a ln y m  w y d a n iu  n iem ieck im  n a  k o ń cu  k s ią ż k i n a  22 
s tro n ach , p rzech o d z i a u to r  do ro zw ażań  ogó lnych  n a  
te m a t czynn ików  en d o gen icznych  i egzogen icznych  
w  w y d a w a n iu  g łosów  u  różnych  zw ie rzą t, u w z g lę d n ia ­

ją c  m . in . w y n ik i sp ec ja ln y ch  b a d a ń  w  ty m  k ie ru n k u , 
np. p rzez  k rzy żo w an ie  różnych  g a tu n k ó w . P o d k reś lo n o  
p rzy  ty m  zag ad n ien ia  p o zosta jące  do zbad an ia . O sobny 
ro zd z ia ł pośw ięcono  rozw ojow i w y d a w a n ia  głosów  
u z w ie rzą t w  to k u  on togenezy , w  różnych  o k resach  ży ­
cia o raz  w  to k u  filogenezy . P o d k reś lo n o  znaczen ie  t e ­
go ro zw o ju  d la  ró żn ico w an ia  się  g a tu n k ó w  i r a s  geo­
g raficzn y ch . D ziesią ty  ro zd z ia ł o b e jm u je  po ró w n an ie  
głosów  z w ie rzą t i m ow y  lu d zk ie j o raz  rozw ój te j o s ta t­
n ie j. D alsze, końcow e rozdz ia ły  z a jm u ją  się z a g a d n ie ­
n iem  p rak ty czn eg o  zasto so w an ia  b io ak u s ty k i d la  p rz y ­
w a b ia n ia  g a tu n k ó w  szkod liw ych  d la  g o spodark i czło­
w iek a  celem  ich  n iszczen ia , d la  o d s tra szan ia  n ie k tó ­
ry ch  z w ie rzą t itp . o raz  m e to d am i s tu d io w an ia  głosów  
zw ierzą t, n ag ry w a n ia , p rzech o w y w an ia  n ag ran y ch  g ło ­
sów , p o w ie lan ia  i w y k o rzy stan ia . W  tłu m aczen iu  p o l­
sk im  opuszczono cały  spis l i te r a tu ry  zaznaczając  
w  p rzy p is ie  końcow ym , że osoby in te re su ją c e  się  b liżej 
ty m i zag ad n ien iam i m ogą sięgnąć  do o ryg in a ln eg o  w y ­
d a n ia  n iem ieck iego  z p e łn y m  sp isem  li te ra tu ry .

T łu m aczk i po lsk iego  w y d a n ia  G łosów  zw ie r zą t  z a ­
dały  sob ie  w ie le  tr u d u  d la  p rzy sw o jen ia  językow i p o l­
sk iem u  w ie lu  te rm in ó w , k tó re  do tąd  n ie  b y ły  zeb ran e  
razem  w  zw iązk u  z now oczesną  b io ak u s ty k ą . N ależy  się 
im  za te n  t r u d  w dzięczność. M im o tego  z a k ra d a ły  się tu  
i ów dzie  p ew n e  n ieznaczne  b łędy , np . n a  s tro n ie  55 
p rzy  tru p ie j głów ce, A ch ero n tia  podano , że je s t  ona 
zaw isak iem , tym czasem  je s t ona  zm ierzchn ikow cem , bo 
zaw isak i o b e jm u ją  in n y  ro d za j. N a s tr . 180 podano , że 
a u to rk a  F  i s h  je s t  m ężczyzną, tym czasem  je s t k o ­
b ie tą . N a s tr .  264 p ta k  S tea to rn is  ży je  w  ja sk in iach , 
a  n ie  w  dziup lach . P o n a d to  tu  i ów dzie  sp o ty k a  się 
b łęd y  k o rek to rsk ie , np . n a  s tr. 43 zam ia s t nagogłaszczki 
pow inno  być  nogogłaszczki, n a  s tr . 125 zam ias t C arpi-  
m u lg u s  pow inno  być  C a p rim u lg u s  itp . U w agi te  b y ­
n a jm n ie j n ie  u m n ie js z a ją  w a rto śc i sam ej książk i. J e s t  
ona  in te re su ją c y m  k o m p en d iu m  do tychczasow ych  w ia ­
dom ości o g ło sach  w y d aw an y ch  p rzez  n a jro zm a itsze  
zw ie rzę ta  o raz  ich  b io log icznym  znaczen iu . Z aw ie ra  
ona p rzy  ty m  szereg  w sk azó w ek  p rak ty czn y ch  w p ro ­
w ad za jący ch  do b a d a ń  n a  po lu  b io ak u s ty k i. K siążka  
n a p is a n a  je s t  zw ięźle, a  z a razem  p rze jrzy śc ie  i  z ro zu ­
m ia le  i odpow iedn ie  d an e  zosta ły  należyc ie  z ilu s tro ­
w a n e  re p ro d u k c ja m i z o ry g in a ln y ch  p rac , w  ty m  tak że  
au to ra . P o d k re ś lić  p rzy  ty m  należy , że w  po lsk im  w y ­
d a n iu  ry c in y  i fo to g ra fie  w yszły  zu p e łn ie  dobrze. D zie­
dz ina  etologii, k tó re j za ry s  p o d a je  T em brock , 
je s t je d n ą  z n a jn o w szy ch  i na jnow ocześn ie jszych  
i z p ew n o śc ią  z a in te re su je  liczne  rzesze  po lsk ich  p rz y ­
rodn ik ó w . Z n a jd z ie  ona  odb io rców  w śró d  licznych  s tu ­
d en tó w  szkół w yższych  i śred n ich , p rzy ro d n ik ó w , le ś ­
n ików , ro ln ik ó w , a tak że  tech n ik ó w  o raz  licznych  m i­
ło śn ików  p rzy rody .

R om an J . W o j t u s i a k

H e n ry k  B u k o w i e c k i ,  M iro s ław a  F u r r a a n o -  
w  a: B otanika farm aceutyczna. P ań stw o w y  Z ak ład  W y­
d aw n ic tw  L ek arsk ich , W arszaw a  1971 r„ s tr . 496 ryc 
233.

P ie rw sz y  w y d an y  w  P o lsce  now oczesny  pod ręczn ik  
b o ta n ik i fa rm a c e u ty c z n e j je s t  dz ie łem  dośw iadczonych  
bad aczy  i pedagogów  p ra c u ją c y c h  od la t  w  p rz e d m io ­
to w ej dz iedz in ie  w  o śro d k u  w a rszaw sk im . O b e jm u je  
m a te r ia ł  b a rd zo  obszerny , p rzed s taw io n y  z u w zg lęd ­
n ien iem  n a jn o w szy ch  k ie ru n k ó w  badaw czych . K o n ce­
p c ja  u jęc ia  p o d ręczn ik a  je s t  b a rd zo  in te re su ją c a . A u ­
to rzy  p rz e d s ta w ia ją  zag ad n ien ia  z z ak re su  m orfo log ii, 
an a to m ii, cy to logii, fito ch em ii n a  tle  po d z ia łu  sy s te ­
m aty czn eg o  św ia ta  ro ś lin n eg o  w g ogóln ie  p rzy ję teg o  
sy s tem u  E n g le ra . N ow oczesny  c h a ra k te r  po d ręczn ik a  
p rz e ja w ia  się  m .in. w  uw zg lęd n ien iu  w  szerok im  z a k re ­
sie e lem en tó w  b iochem icznych  i fitochem icznych , che- 
m o taksonom ii, tak so n o m ii n u m ery czn e j oraz ro zd z ia łu  
pośw ięconego  hodow li tk a n e k  ro ś linnych .

U k ład  p o d ręczn ik a  p ozw ala  n a  p rzy sw o jen ie  sobie 
p e łn e j c h a ra k te ry s ty k i o d nośnych  g ru p  sy s tem a ty cz ­
ny ch  św ia ta  roślinnego , p rzy  czym  n a tu ra ln ie  u w zg lęd ­
n io n e  zo s ta ły  sp ec ja ln ie  ro d z in y  o w ięk szy m  znaczen iu  
fa rm aceu ty czn y m .

E lem en ty  an a to m iczn e  zosta ły  p rzed s taw io n e  op iso­
w o i u zu p e łn io n e  ry c in a m i oraz sch em a tam i z za s to ­
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sow an iem  oznaczeń  p rzy ję ty ch  przez- an g ie lską  szkolę 
an a to m iczn ą  M etca lfa  i  C halka .

P o d ręczn ik  uw zg lęd n ia  w  dużym  zak res ie  d ane  
o w y stęp o w an iu  ro ś lin  u  n as w  k ra ju , a  tak że  o ich 
p rak ty czn y ch  zasto sow an iach . P o d a je  rów nież in fo r­
m ac je  o ro ś lin ach  szk larn iow ych .

Pom im o o lbrzym iego  m a te ria łu , ja k i uw zg lędn ia  p o d ­
ręczn ik , je s t  on s to sunkow o  zw ięzły  i n ap isan y  ję z y ­
k iem  ja sn y m , zrozum ia łym , s tą d  też w zbudzi n a  pew no 
za in te re so w an ie  n ie  ty lk o  u s tu d en tó w  W ydzia łu  F a r ­
m acji, d la  k tó ry ch  je s t  w  zasadzie  przeznaczony , a le  
tak że  w śró d  w szy stk ich  in te re su ją c y c h  się św ia tem  ro ­
ślinnym .

W  okresie , k ied y  now oczesny  lek  pochodzen ia  ro ś lin ­
nego s ta je  się ponow nie  p rzed m io tem  ogó lnośw iatow e­
go za in te reso w an ia , a  liczba p rac  badaw czych  w  ty m  
zak res ie  s ta le  się n asila , u k azan ie  się tego now oczes­
nego p o d ręczn ika , tra k tu ją c e g o  o p o d staw ach  i m oż­
liw ościach  b o ta n ik i fa rm aceu ty czn e j, na leży  pow itać  
z ja k  n a jw ięk szy m  uznan iem .

S. K o h l m i i n z e r

C hrońm y  P rzy ro d ę  O jczystą

Z eszy t 2/1972 (m arzec-kw iec ień ) zaw ie ra  a r ty k u ły  
R. O l a c z k a  P a rk i w ie jsk ie  osto ją  ro d z im e j flo ry

S P R A W O

Dziesiąte Sympozjum Speleologiczne
W  dn iach  od 9 do 11 czerw ca 1972 r . odbyło  się 

w  K ielcach  dz ies ią te  z o rg an izow anych  corocznie sy m ­
pozjów  speleo log icznyh . P o łączone ono było  z o tw a r­
ciem  d la  ru c h u  tu ry s ty czn e g o  ja sk in i R aj. S ym pozjum  
zo rgan izow ane  zosta ło  p rzez  S ekc ję  Speleologiczną 
Polsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o pern ika , 
K ie leck ie  T o w arzy stw o  N aukow e, O ddzia ł Ś w ię to k rzy ­
ski In s ty tu tu  G eologicznego i W ojew ódzki O środek  
S po rtu , T u ry s ty k i i  W ypoczynku  w  K ielcach . P rz e ­
w odn iczącym  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  Sym pozjum  
by ł d r inż. Z b ig n iew  R u b i n o w s k i ,  a jego  z a s tę p ­
cą m g r inż. T ym oteusz  W r ó b l e w s k i .

P ierw szego  d n ia  w  godzinach  p rzedpo łudn iow ych  
odby ła  się  w  sa li D om u T ech n ik a  N O T w  K ielcach  s e ­
s ja  n au k o w a , pośw ięcona sp raw o m  u d o stęp n ien ia  i b a ­
d ań  n au k o w y ch  ja s k in i R aj. Podczas n ie j w ygłoszone 
zosta ły  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :  d r  inż. Z b ign iew  R u b i­
now sk i (K ieleck ie  T ow arzystw o  N aukow e) H istoria  
odkryc ia , badań  i udo stęp n ien ia  ja sk in i, doc. d r hab . 
R yszard  G r a d z i ń s k i  (Z ak ład  N au k  Geol. P A r 
K raków ), m g r inż. T ym oteusz  W r ó b l e w s k i  (In ­
s ty tu t  G eologiczny, K ielce) G eologiczne w a ru n k i p o w ­
stan ia  ja s k in i i u tw o rze n ie  je j s za ty  n a c ieko w ej, d r 
T e resa  M a d e y s k a  (Z ak ład  N au k  Geol. PA N , W a r­
szaw a) Lito log ia  i s tra tyg ra fia  osadów  ja sk in i,  doc. d r 
hab . Ja n u sz  K . K o z ł o w s k i ,  m g r M ałgo rza ta  K a ­
c z a n o w s k a  (In s ty tu t A rcheo log ii U J) S ta n o w isko  
czło w ieka  n ea n d erta lsk ieg o  w  ja sk in i, prof. d r K az i­
m ierz  K o w a l s k i  (Z ak ład  Zoologii Syst. PA N , K ra ­
ków ) K opa lne  szc zą tk i zw ie r zą t w  osadach ja sk in i.

Podczas ses ji pow ołano  także  N aukow y K om ite t 
O p iekuńczy  ja sk in i R aj, w  sk ład  k tó reg o  w eszli: doc. 
d r T adeusz  B a r t o s i k ,  W SN  K ielce, p ro f. Ju lia n  
B r a u n  — PA N , K ielce , doc. d r  hab . R yszard  G r a ­
d z i ń s k i  — S ek c ja  Speleolog. P T P iK , Ja n u sz  K  o- 
w a l c z y k  — W O STiW , K ielce , doc. d r hab . Ja n u sz  
K. K o z ł o w s k i  — U J, K raków , doc. d r  h ab  inż. S te ­
fa n  K o z ł o w s k i  —  PR O P , W arszaw a, doc. d r hab. 
A n d rze j R a d o m s k i  —  U J, K rak ó w , d r  inż. Z b ig ­
n iew  R u b i n o w s k i  —  KTN , K ielce, inż. T adeusz  
W i n i a r s k i  —  W oj. K o n se rw a to r P rzy ro d y , K ielce, 
m g r inż. T ym oteusz  W ró b lew sk i — IG , K ielce.

Z ad an iem  K o m ite tu  m a  być czuw an ie  n a d  zabezp ie ­
czeniem  w arto śc i nau k o w y ch  ja sk in i, a p rzed e  w szy ­
stk im  je j b o g a te j sza ty  naciekow ej.

leśnej, H. P i ę k o ś  Sza ta  roślinna  re ze rw a tu  „ Św inia  
G óra” w  n a d leśn ic tw ie  B liżyn , Z. K a w e c k i e g o  
W spraw ie d a ty  w yg in ięc ia  tu ra  Bos p rim ig en iu s B oja- 
nus na  św iecie.

Z eszy t 3/1972 (m aj-czerw iec) zaw ie ra  a r ty k u ły  W. M i- 
c h a - j l o w a  O chrona p rzy ro d y  i ochrona środow is­
ka  człow ieka  w śród  g łó w n ych  p rob lem ów  gospodarki 
narodow ej, J.  H o m p l e w i c z a  O n a le ży ty  zasięg  dla  
w spó łczesnego  praw a  ochrony p rzyro d y , B.  C z e c z u g i  
O ochronie p rzyro d y  w  d a w n y m  im p er iu m  In kó w , L.  
D ą b r o w s k i e j  O blaszk i —  p ro jek to w a n y  rezerw a t 
p rzy ro d y  w  P u szczy  D u low skie j.

W  obu zeszy tach  d ro b n ie jsze  a r ty k u ły  z n a jd u ją  się 
w  działach : K orespondencje  i W iadom ości bieżące (Po­
s tęp y  w  organizacji ochrony p rzyro d y , Z ja zd y  i k o n fe ­
renc je , Z  p a rkó w  narodow ych , Z naszych  rezerw a tów , 
O chrona roślin , O chrona zw ie rzą t, O chrona p rzyro d y  
n ieo żyw io n e j, K ra jobraz i ochrona gospodarcza, O chro­
na p rzyro d y  za  granicą, Z  m ięd zyn a ro d o w e j ochrony  
przyrody). W  dziale  P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  i prasy  o d ­
d z ie ln ie  om ów ione zostały  w y d aw n ic tw a  po lsk ie  (w 
ty m  a r ty k u ł U. S t u d n i c k i e j .  O czasopiśm ie  
„W szechśw ia t”) i W ydaw n ic tw a  zagran iczne.

Z.M.

Z D A N I A

P o  p rze rw ie  ob iadow ej od b y ła  się d y sk u s ja  n ad  w y ­
m ien ionym i pop rzedn io  re fe ra ta m i. P o n ad to  u czes tn i­
cy Sym pozjum  w ygłosili k ilk a  re fe ra tó w  i k o m u n ik a ­
tów : d r  L. L i n d e r ,  mg r  J.  B r a u n  S tr a ty g ra ­
fia  osadów  czw a rto rzęd o w ych  do liny  B o b rzyc zk i w  r e ­
jo n ie  ja sk in i R a j, m g r inż. T. W r ó b l e w s k i  W y n i­
k i badań m ik ro k l im a tu  w  ja sk in i R a j, m gr inż. 
M. M a r k o w i c z ,  dr  J.  G ł a z e k  Z ależność  ch em iz-  
m u  w ód kra so w ych  od b u d o w y  geolog icznej S W  c zę ­
ści Gór Ś w ię to k rzy sk ic h , dr  J.  L i s z k o w s k i  L ito lo ­
gia i s tra tyg ra fia  k a rs ty tó w  N E  części m ezozo icznego  
obrzeżen ia  Gór Ś w ię to k rzy sk ic h , d r h ab . inż. S. K o z ­
ł o w s k i  S ta n  p ra w n y  ochrony ja s k in i R aj, mg r
A.  W.  S k a l s k i  P rzegląd  p ro b le m a ty k i badań b io- 
speleo log icznych  na św iecie  w  o s ta tn im  10-leciu.

W yśw ietlony  został tak że  film  pt. „Z iem ia K ie leck a”. 
P óźnym  popo łudn iem  uczestn icy  S ym pozjum  zapoznali 
s ię  z re ze rw a tem  n a  K adzie ln i, gdzie w y ja śn ień  u d z ie ­
la ł doc. S. K ozłow ski.

W  dn iu  10 czerw ca odbyło  się  u roczyste  o tw arc ie  j a ­
sk in i R aj. W ejście  do te j ja s k in i zostało  o d k ry te  p rz y ­
p ad k o w o  w  r. 1963 podczas ek sp lo a tac ji, zapew ne n ie ­
leg a ln e j, w ap ie n ia  n a  zboczach w zgórza M alik , n a  te -

Ryc. 1. B u dynek  m ieszczący poczekaln ie , sa lę  m u zea ln ą  
i pom ieszczenia  gospodarcze, w zn iesiony  p rzed  w e j­

ściem  do ja sk in i R aj.-F o t. R. G radz iń sk i
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R yc. 2. P re z e s  P o lsk iego  T ow . P rz y r . im . K o p e rn ik a , 
p ro f. K . M aślank iew icz , p rz e m a w ia  w  czasie  u ro c z y ­

sto śc i o tw a rc ia  ja s k in i R a j. F o t. R. G rad z iń sk i

re n ie  lasów  pań stw o w y ch . W ejśc ie  to  je d n a k  zostało  
w k ró tc e  ca łkow ic ie  z a k ry te  b lo k a m i sk a ły . Z a  w ła śc i­
w ych , św iadom ych  od k ry w có w  ja s k in i m o żn a  uznać  
uczn iów  T ech n ik u m  G eologicznego z K ra k o w a : B o g u ­
m iła  B a  ł d u  n  a, Z b ig n iew a  B o c h a j e w s k i e g o ,  
W łodz im ierza  Ł  u  c k  i e  g o i W ojc iecha  P u c k a ,  k tó ­
rz y  w  lec ie  1964 r . o d k o p a li w e jśc ie  do ja sk in i , a  n a ­
s tę p n ie  w ra z  z n au czy c ie lk ą  m g r  M. B o c z a r o w ą  
sp o rząd z ili je j  p ie rw szy  p la n  i  opis. U rzeczen i p ię k ­
n e m  i bog ac tw em  u tw o ró w  n ac ie k o w y ch  n a d a li  on i j a ­
sk in i n azw ę R a j, p o d k re ś la ją c  w  n ie j jed n o cz eśn ie  ró ż ­
n icę  w  s to su n k u  do p o b lisk ie j, po zb aw io n e j n ac iek ó w  
ja s k in i P iek ło . Z d a ją c  sob ie  sp ra w ę  z du ży ch  w a rto śc i 
ja s k in i ja k o  o b ie k tu  p rzy rodn iczego , o d k ry w cy  u tr z y ­
m a li f a k t  is tn ie n ia  ja s k in i w  ta jem n icy , a  z aw iad o m ili 
je d y n ie  S ek c ję  S peleo log iczną  P o l. T ow . P rzy ro d n ik ó w . 
C złonkow ie S ek c ji p rzep ro w ad z ili n a s tę p n ie  d w a  re k o ­
n e sa n se  n au k o w e  do ja s k in i  i  z aw iad o m ili w ład ze  
o ch rony  p rzy ro d y . S p ra w a  zab ezp ieczen ia  ja s k in i p o ­
su w a ła  się  je d n a k  w olno. T y lk o  d z ięk i in ic ja ty w ie  
p raco w n ik ó w  O d d z ia łu  Ś w ię to k rzy sk ieg o  IG , d r  Z. R u - 
b inow sk iego  i m g r T. W rób lew sk iego  u d a ło  się w  lecie 
1965 r . z am k n ą ć  w e jśc ie  m asy w n ą , że lazn ą  k ra tą .  Było 
je d n a k  rzeczą  oczyw istą , że trw a łe  zab ezp ieczen ie  sz a ­
ty  n ac iek o w ej ja s k in i p rzed  d e w a s ta c ją  b ędz ie  m o ż li­
w e  ty lk o  n a  d rodze  je j z ag o sp o d a ro w an ia  i  u d o s tę p ­
n ie n ia  d la  ru c h u  tu ry sty czn eg o . D ecyzja  o u d o s tę p n ie ­
n iu  ja s k in i  p o d ję ta  zo sta ła  n a  w n io sek  d r  S . K o z ło w ­
skiego, p rzew odn iczącego  K o m is ji Z asobów  P rz y ro d y  
N ieożyw ionej PR O P .

D la rozpoczęcia  i  w łączen ia  p ra c  do p la n ó w  in w e ­
sty cy jn y ch  ko n ieczn e  by ło  o p raco w an ie  w stęp n eg o  
p ro je k tu  u d o stęp n ien ia . W  te j sy tu a c ji Z a rz ą d  G łów ny  
P o lsk iego  Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  s f in a n ­
so w a ł tego  ro d z a ju  o p raco w an ie , k tó re  w y k o n a n e  zo ­
s ta ło  p rzez  zespó ł sp ec ja lis tó w  z ró żn y ch  dziedz in  
z o śro d k a  k ie leck iego , k ie ro w a n y  p rzez  d r  Z. R u b i-  
now skiego . N astęp n e , szczegółow e p ro je k ty  zo sta ły  
o p raco w an e  w  la ta c h  1966—67 n a  z lecen ie  W o jew ó d z­
k ieg o  O śro d k a  S p o rtu , T u ry s ty k i i W ypoczynku  
w  K ielcach , k tó ry  s ta ł  się in w e s to re m  p ra c  u d o s tę p ­
n ia jący ch . R e a lizac ja  p ro je k tó w  n a s tą p iła  w  la ta c h  
1967— 1972 i  p o ch ło n ę ła  n a k ła d y  w  w y so k o śc i p o n ad  
9 m ilio n ó w  zło tych . W  ra m a c h  ty c h  p ra c  w y k o n an o  
b u d o w ę  od c in k a  a s fa lto w e j d ro g i d o jazd o w ej, o bszerny  
p a rk in g , d op row adzono  en e rg ię  e le k try c z n ą  i w y b u d o ­
w an o  p rzed  w e jśc iem  do ja s k in i  b u d y n e k , w  k tó ry m  
m ieszczą  się dw ie  p o czek a ln ie , sa la  m u zea ln a , p o m ie ­
szczen ia  d la  p e rso n e lu  o raz  sze reg  pom ieszczeń  p o m o c­
n iczych . P ra c e  a d a p ta c y jn e  w  ja s k in i o b ję ły  w y k o n a ­
n ie  now ego  w e jśc ia  sz to ln ią , p ro w a d z ą c ą  w p ro s t z sa li 
m u zea ln e j, w y k u c ie  sz to ln i o d ługości 40 m  w  celu  
s tw o rz e n ia  m ożliw ości ru c h u  ok rężnego , w y k o n a n ie  
tr a s y  d la  zw ied za jący ch , b ieg n ące j p rz e w a ż n ie  s to su n ­
kow o g łębok im i, w y b e to n o w an y m i w k o p am i. W  ja s k i­
n i za in s ta lo w an o  liczn e  re f le k to ry  i dop ro w ad zo n o  do 
n ie j p rzew o d y  w odociągow e. W  tra k c ie  p ra c  u d o s tę p ­
n ia ją c y c h  p row adzono  sy s tem a ty czn ie  b a d a n ia  a rc h e -

Ryc. 3. P rz e d  w ejśc iem  do ja sk in i R a j: od lew ej: 
W. P u cek , B. B a łd u n  W. G oetel, M. B oczarow a, K. M a­

ślank iew icz , W. Ł uck i. F o t. R. G rad z iń sk i

ologiczne, pa leon to log iczne  i geologiczne. W  1967 ro k u  
ja s k in ia  R a j zo sta ła  u z n a n a  za  zab y tk o w e  stanow isko  
archeo log iczne , a  w  r. 1968 w ra z  ze w zgórzem  M alik  
o b ję ta  zo s ta ła  och ro n ą  ja k o  re z e rw a t p rzy rody .

N a u roczystość  o tw a rc ia  ja s k in i p rzy b y ło  b lisk o  200 
zap roszonych  osób. O kolicznościow e, k ró tk ie  p rzem ó ­
w ien ie  w yg łosili p rzed s taw ic ie le  w ład z  w o jew ó d ztw a 
k ie leck iego  o raz  p ro f. d r  W ale ry  G o e t e l  i p ro f. d r  
K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z .  Sym bolicznego  p rz e ­
cięc ia  w s tęg i do k o n ał p ro f. G oetel. P odczas u ro czy s to ­
ści w ręczo n o  odznaczen ia  osobom , k tó re  w  pow ażny  
sposób p rzy czy n iły  s ię  do u d o stęp n ien ia  i zagospoda­
ro w a n ia  ja s k in i R aj.

D użym  n ie s te ty  n ied o p a trzen iem  ze s tro n y  k ie ro w ­
n ic tw a  W O STiW  w  K ie lcach  by ło  pom in ięc ie  m ilcze ­
n iem  n iew ą tp liw y ch  zasług  by ły ch  uczn iów  T ech n ik u m  
G eologicznego w  K rak o w ie , k tó ry ch  w łaśc iw e  p o s tę ­
p o w an ie  po zn a le z ien iu  ja s k in i u ch ro n iło  je j sz a tę  n a ­
c iekow ą p rz e d  szybką  d ew astac ją , a  ty m  sam ym  s tw o ­
rzy ło  m ożliw ości je j zabezp ieczen ia  i  późn iejszego  u d o ­
s tęp n ien ia . B yło  to  ty m  b a rd z ie j p rzy k re , że w y m ie n ie ­
n i zo s ta li zap roszen i p rzez  S ek c ję  Speleo log iczną  jako  
goście n a  S ym pozjum .

E k sp o zy c ja  m u zea ln a , od k tó re j rozpoczynać  m a  się 
zw ied zan ie  ja sk in i, n ie  zo s ta ła  jeszcze u rząd zo n a . B rak  
je j d a je  się d o tk liw ie  odczuć i p o w o d u je  pow ażne 
obn iżen ie  e fek tó w  dyd ak ty czn y ch , k tó ry c h  pow inno  
d o sta rczać  zw iedzen ie  ja sk in i . M ożna m ieć  je d n a k  n a ­
dzie ję , że w  sto sunkow o  k ró tk im  czasie ekspozycja  
ta  zo stan ie  w y k o n an a .

U d o stęp n ien ie  i  o tw a rc ie  d la  m asow ego  ru c h u  tu r y ­
stycznego  ja s k in i R a j je s t  fa k te m  o dużym  znaczen iu . 
J e s t  to  p ie rw sza  w  P o lsce  ja s k in ia  zago sp o d aro w an a  
w  p ra w d z iw ie  now oczesny  sposób, a  je j w a lo ry  e s te ­
tyczne , n au k o w e  i d y d ak ty cz n e  w  p o łączen iu  z szcze­
gó ln ie  dogodnym  po łożen iem  czyn ią  z n ie j o b iek t tu r y ­
s ty czn o -k ra jo zn aw czy  duże j rang i.

P o  zw ied zen iu  ja s k in i u czestn icy  S ym pozjum  odby li 
jeszcze  w ycieczkę  n a  G órę Z am k o w ą  w  C hęc inach  oraz 
n a  Z e le jow ą, gdz ie  zap o zn a li się  z k o p a ln y m i fo rm a m i 
k raso w y m i.

W  d n iu  11 czerw ca od b y ła  się  ca ło d z ien n a  w yciecz­
k a  n au k o w a . P ie rw szą  je j część p ro w ad z ił doc. d r  hab . 
S. K w i a t k o w s k i ,  d e m o n s tru ją c  z ja w isk a  k ra so w e  
ro zw in ię te  w  g ip sach  n ad n id z iań sk ich . Z w iedzono  ro z ­
leg ły  k am ien io ło m  w  G arta to w icach  o raz  te re n y  re z e r ­
w a tu  w  S korocicach . W  d ru g ie j części w ycieczk i, m gr 
T. W ró b lew sk i p rz e d s ta w ił zag ad n ien ia  ro zw o ju  k ra s u  
w  oko licach  Ł agow a, a  d r  B. W. W o ł o s z y n  o p ro w a ­
dza ł po J a s k in i  Ł agow sk ie j.

W  o b ra d a c h  S y m p o zju m  w zięło  u d z ia ł 70 osób, 
a w  w y cieczkach  52 i 56 osób.

R. G r a d z i ń s k i
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Walka o wyższe plony a zagadnienie 
ochrony środowiska przyrodniczego na XII 

sesji naukowej IOR w Poznaniu

K o le jn a  X II  se s ja  n au k o w a  In s ty tu tu  O chrony  R oślin  
od b y ła  się  w  P o z n a n iu  w  dn iach  od 3—5. I I  1972 r. 
W  p o ró w n an iu  z se s ją  ub ieg ło roczną cechow ała ją  w y ­
ra ź n a  różn ica  po leg a jąca  na  zm ian ie  w  podejśc iu  do 
zag ad n ien ia  och rony  ro ś lin . P odczas gdy w  sesji po ­
p rzed n ie j g łów ny n ac isk  położony by ł n a  uzyskan ie  
m ak sy m a ln ie  w ysok ich  p łodów  ro ln y ch  z dopuszcze­
n iem  do sto so w an ia  środków  chem icznych  w łaśc iw ie  
bez  ogran iczeń , w  ro k u  b ieżącym  do głosu doszły p r a ­
w a  śro d o w isk a  p rzy rodn iczego  i zaakcen to w an y  obo­
w iązek  cz łow ieka  c h ro n ien ia  tego  środow iska  p rzed  
zab u rzen iam i i  n iszczen iem .

S tanow isko  to  zna laz ło  w y raźn y  w ydźw ięk  w  r e f e ­
ra c ie  w p ro w ad za jący m  d y re k to ra  In s ty tu tu  O chrony 
R oślin  p ro f. d r W. W ę g o r k a  p t. P rogram  i p o trzeby  
no w o czesn e j o chrony  roślin . Jak k o lw iek  w  dalszym  
ciągu  p ro w ad zo n e  są  in ten sy w n e  i żm udne  b ad an ia  
n a d  w y n alez ien iem  p re p a ra tó w  chem icznych  o dużych 
m ożliw ościach  zap o b ieg an ia  chorobom  i n iszczenia  
szkodn ików , a le  o znacznym  sto p n iu  se lek tyw ności 
i  w łaśc iw ościach  n ie toksycznych  d la  środow iska  p rz y ­
rodniczego , to  je d n a k  coraz w iększe  znaczen ie  p rz y p i­
su je  się m etodom  in teg ro w an y m , a  w śród  nich  sz e r­
szem u s to sow an iu  o d m ian  ro ś lin  odpo rnych  n a  choroby  
o raz  w a lce  b io log icznej ze szkodn ikam i, co w p łyn ie  
w  sposób is to tn y  n a  zm n ie jszen ie  zagrożen ia  w  b io ­
cenozie.

P o ja w iła  się w y ra ź n a  te n d e n c ja  do p re fe ro w a n ia  m e ­
tod  w a lk i n iechem iczne j, a  p rzy n a jm n ie j z rów now aże­
n ia  w a lk i chem icznej, nazy w an e j obecnie m edycyną  
roślin , z pozosta łym i m etodam i. S tanow isko  ta k ie  je s t 
w ysoce pocieszające , gdyż og ran icza  stop ień  ch em iza ­
c ji środow iska  p rzy rodn iczego  p rzy  rów noczesnym  z a ­
ch o w an iu  zad o w ala jąceg o  poziom u zdrow otności u p raw  
i w ysokości p lonów .
■ P o zy ty w n e  w y n ik i u zy sk an e  p rzy  pom ocy w y łącz ­
n ie  w a lk i b io log icznej om ów ione zostały  w  re fe rac ie
S. P r u s z y ń s k i e g o ,  J.  B a r t k o w s k i e g o ,  J . L  i-  
p  y  p t. B io log iczne  zw a lcza n ie  p rzęd zio rkó w  na ogór­
kach  szk la rn io w y c h  p rzy  pom ocy drap ieżnego  roztocza  
p h y to se iu lu s  persim ilis , co zostało  ró w n ież  z ilu s tro w an e  
n a  film ie. M etoda  ta  w  o s ta tn ich  la ta c h  je s t coraz częś­
ciej i szerzej w y k o rzy s ty w an a  i zarów no  za  g ran icą , 
ja k  i u  n a s  zd a ła  egzam in  w  p rzep row adzonych  b a ­
d an iac h  sp raw d za jący ch  w  p ro d u k c ji.

Np. d rap ieżn e  roztocze  w y k o rzy stan o  w  'P o lsce  do 
b io logicznego zw alczan ia  p rzęd z io rk ó w  n a  ogórkach  
szk la rn io w y ch  n a  p o w ie rzch n i 0,8 h a , n ie  s to su jąc  ż a d ­
n y ch  ak a ry cy d ó w . W y n ik  b a d a ń  b y ł pozy tyw ny  — 
zniszczono p rzędz io rk i, u zy sk an o  w ysok i p lon , n ie  s k a ­
żono ś ro d k a m i chem icznym i an i p lonu , a n i g leby. 
W  ro k u  b ieżącym  zap lan o w an o  zasto sow an ie  tego  d r a ­
pieżcy w  w ie lu  sz k la rn ia c h  n a  te re n ie  w oj. p o zn ań ­
skiego. Z aznaczyć należy , że w a lk a  b io logiczna je s t 
m e to d ą  dosk o n a łą  w ła śn ie  d la  u p ra w  szk larn iow ych .

K o le jnym  o p ty m is ty czn y m  ak cen tem  sy gna lizow a­
n y ch  zm ian  je s t zm ian a  p ro f ilu  p ro d u k c ji in se k ty c y ­
dów  o p raco w an a  p rzez  p rzem y sł chem iczny  w  e ta p o ­
w ym  p lan ie  p ro d u k c ji do ro k u  1977. G łów nym  założe­
n iem  tego  p la n u  je s t stopn iow e og ran iczan ie , a  w re sz ­
cie ca łk o w ite  z a p rze s tan ie  p ro d u k c ji n a jp o p u la rn ie j­
szego i n a jb a rd z ie j szkodliw ego  spośród  w ęg low odo­
ró w  ch lo ro w an y ch  — D D T i w p ro w ad zen ie  n a  jego 
m ie jsce  in n y ch  pestycydów , g łów nie  zw iązków  fo sfo - 
ro -o rg an iczn y ch . Z m ia n a  su b s tan c ji czynnych  w  p r e ­
p a ra ta c h  uży tk o w y ch  śro d k ó w  o ch rony  ro ś lin  w p ły n ie  
w  sposób zasadn iczy  n a  jakośc iow ą s tru k tu rę  chem iza ­
c ji śro d o w isk a  p rzyrodn iczego , w p ro w ad za jąc  w  m ie j­
sce w ęg low odorów  ch lo row anych  in sek ty cy d y  bezp iecz­
n ie jsze  d la  b iocenozy.

W  w a lce  ch em icznej now ym , o b iecu jącym  akcen tem  
w y d a je  się m e to d a  om ów iona przez  m g r W. C i ś l i -  
k  a  w  re fe ra c ie  p t. A ero zo le  w  w a lce  z  n ie k tó ry m i  
chorobam i zbóż. J a k  w y k aza ły  dośw iadczen ia , m e to d a  
ta  m oże być  s to so w an a  w  o ch ron ie  sadów  i w szystk ich  
u p ra w  w  ro ln ic tw ie . Z am g ław ian ie  c h a ra k te ry z u je  się
4*

zu p e łn ie  in n y m i w łaśc iw ościam i n iż o p ry sk iw an ie  w y ­
k o nyw ane  ty m i sam ym i p re p a ra ta m i. P rzy  zasto sow a­
n iu  te j m etody  n a s tę p u je  m n ie jsza  chem izac ja  ś ro d o ­
w isk a  przy rodn iczego  p rzy  rów noczesnym  uzy sk an iu  
zadow ala jące j sku teczności d z ia łan ia  i zw yżce p lonów  
ca 30%. G łów nym  m om en tem  k łopo tliw ym  p rzy  stoso ­
w a n iu  zam g ław ień  u p raw  polow ych je s t konieczność 
w y k o n y w an ia  zabiegów  w  k ró tk im  czasie po in fekcji, 
w  nocy i to  p rzy  ru c h u  pow ietrza . D odatkow ą t r u d ­
ność sp raw ia  w ad liw ie  w y k o n an y  sp rzę t i b ra k  n ow o­
czesnych końców ek.

J a k  ju ż  zaznaczy łam , d o m in u jącą  cechą te j se s ji 
było  s tw ierdzen ie , że zach w y t nad  chem icznym i zab ie ­
gam i w  ochron ie  ro ś lin  na leży  już do przeszłości i, cy ­
tu ją c  w ypow iedź prof. d r W. W ęgorka, „człow iek n ie  
m oże podcinać gałęzi, n a  k tó re j siedz i”.

S te fan ia  S e g d a

Sprawozdanie 
z działalności Społecznego Zespołu Koordy­

nacyjnego Dydaktyków Biologii za rok 
1970/71

N a I O gólnopolsk im  S em in a riu m  D y d ak tyków  B io ­
logii, k tó re  odbyło  się 23 i 24 p aźd z ie rn ik a  1970 r. w  
W yższej Szkole  P edagog icznej w  K rakow ie , pow ołano  
Społeczny  Z espół K o o rd y n acy jn y  w  sk ładzie : p rzew o d ­
n iczący  — doc. d r  W iesław  S t a w i ń s k i ,  w icep rze ­
w odniczący : d r  D a n u ta  C ichy  i d r F a u s ty n  K rasn o d ęb - 
sk i; członkow ie: m g r B a rb a ra  K oszew ska, m g r Izab e lla  
M olewicz, m g r J a n in a  Z debska . Z espół z a ją ł się r e a ­
lizac ją  w n iosków  zgłoszonych n a  I S em inarium . 
W n i o s k i  S ek c ji S zko ln ic tw a  O gólnokształcącego:

1. p row adzić  b ad a n ia  n ad  tre śc ią  i zak resem  m a te ­
r ia łu  n au czan ia  p ro g ra m u  biologii liceum  o gó lnoksz ta ł­
cącego,

2. pod jąć  b a d a n ia  n a d  u s ta len iem  z ak re su  treśc i 
n au czan ia  n a  za jęc iach  fa k u lta ty w n y c h  g ru p y  b io lo ­
g iczno-chem icznej,

3. p row adzić  b a d a n ia  w  zak res ie  p ro g ram o w an ia  d y ­
daktycznego ,

4. ko n ty n u o w ać  b ad a n ia  n a d  w pływ em  m o d e rn iza ­
c ji p raco w n i b io logicznych n a  proces k sz ta łcen ia  
w  szkole ogólnokształcącej,

5. pod jęcie  p rzez  P ań stw o w e  Z ak ład y  W y daw n ic tw  
S zkolnych  s ta łe j p racy  n ad  w y d aw n ic tw am i d la  n a u ­
czyciela  i uczn ia . P o w in n a  u k azy w ać  się  se r ia  le k tu r  
bio logicznych dostosow anych  te m a ty k ą  i zak resem  do 
p ro g ram u  n au czan ia  b io logii w  szkołach,

6. p row adzić  b a d a n ia  n a d  h is to rią  d y d ak ty k i b io lo ­
g ii w  Polsce z w y k o rzy stan iem  dotychczasow ego d o ­
robku ,

7. zo rganizow ać tzw . o śro d k i w iodące  w  zak res ie  p o ­
szczególnych te m a ty k  badaw czych  w  celu  koo rd y n ac ji 
b ad ań ,

8. o rgan izow ać co 3 la ta  sem in a ria  pośw ięcone o k re ­
ślonej tem a ty ce  z z ak re su  d y d ak ty k i biologii,

9. u trzy m y w ać  s ta łą  w sp ó łp racę  z zag ran icznym i 
o śro d k am i b adaw czym i z zak re su  d y d a k ty k i biologii,

10. zapew n ić  k ażdo razow e w y daw n ic tw o  m a te ria łó w  
posem in ary jn y ch .
W n i o s k i  S ek c ji S zko ln ic tw a  W yższego:

1. is tn ie je  p o trzeb a : a) zo rgan izow an ia  p raco w n i-za - 
k ład ó w  d y d a k ty k i b io logii p rzy  w szystk ich  w yższych 
uczeln iach , u n iw ersy te ta ch , W SP, W SN ; b) p ro w ad ze ­
n ia  sy s tem atycznych  b a d a ń  n ad  d y d a k ty k ą  bio logii n a  
u n iw e rsy te ta c h  i innych  uczeln iach  w yższych; c) w sp ó ł­
p ra c y  m iędzy  zak ła d am i d y d ak ty k i b io logii w yższych 
ucze ln i a  n au czy c ie lam i szkół ś red n ich  i podstaw ow ych  
poprzez  O środk i M etodyczne Biologii, ’

2. w y o d ręb n ić  w  ośrodkach  ak adem ick ich  po 4 szkoły  
ćw iczeń, w  ty m  2 podstaw ow e i 2 ś red n ie , w  k tó ry ch  
odbyw ać się b ęd ą  p ra k ty k i s tu d en tó w  w szy stk ich  k ie ­
ru n k ó w  d an e j uczeln i. Szkoły  ćw iczeń zapew n ią  p r a ­
w id łow e p rzyg o to w an ie  n auczycie la  b io logii do zaw o­
du. A sy sten t z a k ła d u  d y d a k ty k i w in ien  p row adzić  z a ­
ję c ia  lek cy jn e  w  szkole ćw iczeń,
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3. zapew n ić  s ta łą  p o p u la ry zac ję  w spó łczesnych  o siąg ­
n ięć  b io logii poprzez  p u b lik a c je : a) w  czasop iśm ie  
p rzed m io to w y m  d la  n au czy c ie li; b) d la  uczn iów  k la s  l i ­
cea lnych . Szczególną uw agę  n a leż y  pośw ięcić  w sp ó ł­
czesnym  p ro b lem o m  o ch rony  p rz y ro d y  w  w y d a w n ic ­
tw a c h  Z a rz ą d u  G łów nego L ig i O ch ro n y  P rzy ro d y , P a ń ­
stw ow ego  Z a k ła d u  W y d aw n ic tw  S zko lnych , W iedzy  P o ­
w szech n e j, N aszej K sięgarn i,

4. is tn ie je  kon ieczność: a) p ro w a d z e n ia  p rz y  w y ż ­
szych  u cze ln iach  s tu d ió w  p o d y p lom ow ych  a k tu a l iz u ją ­
cych w iedzę  b io log iczną i m eto d y czn ą . T e o s ta tn ie  
szczególn ie  p rzy  W S P ; b) zm ian y  s ia tk i godzin  z z a ­
k re s u  d y d a k ty k i b io log ii n a  u n iw e rsy te ta c h  z jednego  
se m e s tru  n a  ca ło roczne  z a ję c ia  n a  IV  r . s tu d ió w  
w  liczb ie  2 godzin  w y k ład ó w  i 3 godzin  ćw iczeń  ty g o d ­
niow o,

5. p o trzeb n a  je s t w sp ó łp raca  W S P  w  p rzy g o to w an iu  
m ło d y ch  p raco w n ik ó w  n a u k o w o -d y d a k ty c z n y c h  w y ż ­
szych uczelni,

6. na leży  o rg an izo w ać  co 3 la ta  z jazdy  pośw ięcone 
d y d ak ty ce  biologii,

7. pow ołać  T ow arzystw o  D y d ak ty czn e  z sek c jam i 
d y d a k ty k  szczegółow ych, d y sp o n u jące  w ła sn y m  c za ­
sopism em ,

8. opu b lik o w ać  sp is d y d ak ty k ó w  b io log ii z całego 
k ra ju , o b e jm u jący  p raco w n ik ó w  u n iw e rsy te tó w , W yż­
szych S zkół P edagog icznych , W yższych  S zkó ł N au czy ­
cie lsk ich , W yższych Szkół W ych o w an ia  F izycznego , 
A k ad em ii M edycznych , W yższych Szkół R oln iczych . 
W niosk i te  zo sta ły  p rz y ję te  p rzez  u czes tn ik ó w  w  cza ­
sie końcow ych  o b rad  p len a rn y ch .

P ow yższe  w n io sk i K o m ite t p rz e d s ta w ił M in is te rs tw u  
O św ia ty  i S zk o ln ic tw a  W yższego do ap ro b a ty . Szereg  
z n ic h  je s t  ju ż  z rea lizo w an y ch  lu b  w  tra k c ie  re a liz ac ji: 
z S ek c ji S zk o ln ic tw a  O gó lnokszta łcąego  w n io sk i 1, 4, 
5, 8, 10; z sek c ji S zk o ln ic tw a  W yższego: lc , 3a, 4a, 6, 
7, 8. N a je d n y m  z posiedzeń  K o m ite t n a w ią z a ł k o n ­

ta k t  z R ed ak c ją  B iologii i C hem ii PZ W S, i p rzed s taw ił 
R ed ak c ji p ropozyc je  K o m ite tu  odnośn ie  do w n io sk u  5 
S ek c ji S zko ln ic tw a  O gólnokształcącego . Podnoszono  
ró w n ież  p o trzeb ę  w y d a n ia  jub ileuszow ego  zw iązanego  
z 25-leciem  n u m e ru  czasop ism a „B iologia w  S zko le”.

K o m ite t p rzy g o to w ał i  b ędzie  n a d a l p ro w ad z ił k a r -  
to te k ę -w y k a z  d y d ak ty k ó w  biologii. T rw a ją  rów nież  
p ra c e  n a d  w y d an iem  przez  W S P  w  K rak o w ie  posem i- 
n a ry jn y c h  m a te ria łó w  p op rzedn iego  Z jazd u  *.

C złonkow ie  K o m ite tu  złożyli w n io sek  o u tw o rzen ie  
S ek c ji D y d ak ty k i p rzy  Z arząd z ie  G łów nym  P o lsk iego  
T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a , k tó re j p r a ­
cę zap o czą tk o w ałb y  obecn ie  d z ia ła jący  K om ite t. P ro ­
p o zyc ja  zo sta ła  p rz y ję ta  p rzez  Z a rząd  G łów ny T o w a ­
rz y s tw a  i w  m ia rę  m ożliw ości i p o trzeb  p rzy  Z a rz ą ­
dach  O ddzia łów  będzie  się tw orzyć  okręgow e sekc je  
d y d ak tyków .

S połeczny  K o m ite t K o o rd y n acy jn y  d z ia ła jący  obecnie 
p rzy  Z a rząd z ie  G łów nym  Pol. Tow . P rz y ro d n ik ó w  
im . K o p e rn ik a , z s iedz ibą  w  K rakow ie , o rg an izu je  
o becn ie  I I  S e m in a riu m  D y d ak ty k ó w  B iologii, k tó re  o d ­
będzie  się  w  p a ź d z ie rn ik u  1973 r. w  W arszaw ie . P r o ­
b le m a ty k a  Z jazd u  s tan o w ić  będzie  d w a podstaw ow e 
h as ła : „A k tu a ln e  te n d e n c je  w  p ro g ram o w an iu  tre śc i 
b io log icznych  w  k ra ju  i za  g ra n ic ą ”, o raz  „ P ro b le m a ­
ty k a , o rg an izac ja  i m etodo log iczne  p o d staw y  b a d a ń  
z d y d a k ty k i b io log ii”.

W stęp n e  zg łoszen ia  u cze s tn ic tw a  i p ropozyc je  r e f e ­
ra tó w  p ro s im y  n ad sy łać  do 15X11 1972 r . n a  ad res : 
P o lsk ie  T o w arzy stw o  P rzy ro d n ik ó w  im . M. K op ern ik a , 
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N au k i z dop isk iem  n a  k o ­
perc ie : I I  S e m in a riu m  D y d ak ty k ó w  Biologii.

* M ateriały  m ożna zam aw iać w W ydawnictw ie Naukowym  
WSP Kraków, ul. K arm elicka 42.

D an u ta  C i c h y

K o m u n i k a t

K o m ite t Z oologiczny II  W y d z ia łu  P A N  o rg an izu je  
w  d n iu  2. II . 1973 r. k o n fe re n c ję  n au k o w ą  p t. „ A k ty w ­
ność n e u ro s e k re c y jn a  w  w a ru n k a c h  p ra w id ło w y c h  
i e k sp e ry m e n ta ln y c h ”. K o n fe re n c ja  pow yższa odbędzie  
się  w  P o zn an iu , w  Z ak ład z ie  A n a to m ii P a to lo g iczn e j 
A k ad em ii M edycznej, ul. P rzy b y szew sk ieg o  49, w  godz.
9— 18. P ro g ra m  k o n fe re n c ji w ra z  z ty tu ła m i re fe ra tó w  
zo sta ł ju ż  u sta lo n y . W szelką k o re sp o n d e n c ję  d o tyczącą  
w sp o m n ian e j k o n fe re n c ji p ro s im y  k ie ro w ać  n a  a d re s  
p rzew odn iczącego  K o m ite tu  O rg an izacy jn eg o : p ro f. d r

K az im ie rz  M ię tkow sk i, P oznań , Z a k ła d  H isto log ii 
i E m b rio lo g ii In s ty tu tu  B io s tru k tu ry  AM , ul. Ś w ięc ic ­
k iego  6, tel. 610-51, w . 555.

K o m ite t O rg an izacy jn y  p o d a je  do w iadom ości, że z a ­
k w a te ro w a n ie  uczestn icy  z a ła tw ia ją  w e w łasn y m  z a ­
k res ie .

P rzew o d n iczący  K o m ite tu  
O rgan izacy jnego  

P ro f . d r  K A Z IM IE R Z  M IĘ T K O W SK I

WSZECHŚWIAT
R ed a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órski,

H a lin a  K rz a n o w sk a  (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aroń  (sek re ta rz  redakc ji)
A d res  re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K O  W  E —  O D D Z  I A  Ł  W  K  R A K O  W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4474x136  egz. Format A4, ark. wyd. 4,5 druk. ,?1/2 X  2 wyk., papier druk. sat. 61 X  86,65 g  kl. V  i papier kred. 90g 

Cena zł 6 .— Otrzymano do składania w lipcu 1972. Podpisano do druku w październiku 1972. Zamówienie 630/72
0-12. Druk ukończono wpaździerniku 1972. D RU K ARN IA U N IW E R SYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, K R A K Ó W  ul. C ZAP SK IC H  4



A D R ESY  I K O N TA  B A N K O W E O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

B ia ły stok , u l. K iliń sk iego  1
B ydgoszcz, P I. W eysenhoffa  11, P ań stw o w y  In s ty tu t N au k  G o sp o d arstw a  W iejsk iego  

PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370
G dańsk -W rzeszcz , ul. H ib n e ra  lc  In s ty tu t  M edycyny  M orsk ie j PKO O/Gdańsk  

nr 52-9-54377
K ato w ice  2, S k ry t. poczt. 489, PKO I  O/M K atow ice nr 3-9-337
K rak ó w , ul. P o d w ale  1 PKO O /K raków  nr 4-9-5623
L u b lin , ul. A k ad em ick a  15, pok. 312 In s t. P rz y r . P odst. P ro d . R ośl. PK O  I O/M  

L ublin  nr 2-9-6518
Łódź, P a rk  S ienk iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsz ty n -K o rto w o , W yższa Szkoła R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej, blok 39 PKO  

IO/M  O lsztyn nr 13-9-498
P o zn ań  ul. Z w ie rzy n ieck a  19, M ie jsk i O gród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 5-9-21689
P u ław y , O sada  P a łaco w a  PKO O /Puław y 9-Lb 1210337
S łu p sk , ul. A rciszew sk iego  22b, D z iek an a t W ydz. M a t.-P rzy r . W SN  PKO O /Slupsk  

nr 51-9-81
Szczecin, ul. S łow ackiego  17, In s t. B iologii R oślin  (B otan ika) PKO I  O/M  Szczecin  

nr 10-9-644
Toruń, ul. S ienk iew icza  30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N auk i, p ię tro  19, pok. 1916 PKO I  O/M W arszawa  

nr 1-9-120670
W rocław , u l. C ybulsk iego  30, I. p. PKO I O/M W rocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E
R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży.

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za  e g z e m p la rz '
1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ ,, 6 po 0.72 za  egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) p o  4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.—  za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz

„ „ 8—9, 10— 11 (łączone po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz

„ „ 11— 12 (łączony) po  8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4 , 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ „ 8—9 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1958 „  „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po  6.— za eg zem p larz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za eg zem p larz  (kom plet)
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5 ,6, 9, 10, 11, 12 po 6 —  (kom plet)

„ „ 7—8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6. —za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p larz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12, po 6 —  za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1968 „ „ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1969 „ „ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1971 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1972 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9 po 6. —  za egzem plarz
1972 „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

W ARUNKI PRENUM ERATY 
M IESIĘCZNIKA

W SZECHŚW IAT
P renum eratę  n a  k ra j p rzy jm u ją  urzędy  pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i de lega tu ry  „R uch”.
Można również dokonyw ać w pła t na  konto PK O, n r  4-6-777 Przed­

siębiorstw o Upow szechniania P rasy  i Książki „R uch” w K rakow ie 
Al. Pokoju  5.

P ren u m era ty  przyjm ow ane są do 10 dnia m ięsiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena p renum eraty : 
kw arta ln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  na  zagranicę, k tó ra  je s t o 40°/# droższa —  p rzy jm uje  B iuro 
K olportażu W ydaw nictw  Z agranicznych „Ruch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-100024.

Egzem plarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabyw ać w  Przed­
siębiorstw ie Upow szechniania P ra sy  i Książki „R uch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PK O , n r  4-6-777.

Bieżące n u m ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  O środku Rozpow szechniania W ydaw nictw  Naukowych 
Polskiej A kadem ii N auk —  W zorcownia W ydaw nictw  Naukowych PAN — 
Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i N auki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: R edakcja czasopisma W SZECHŚW IAT, K raków  4, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  kon ta  PK O  K raków  4-9-1876.

ADRES W YDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe. Od­
dział K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

In d e k s  38236


